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W 36 rocznicę Komsomolu
Depesza Z G  Z M P

KOMITET CENTRALNY WLKZM 
M o s k w a

Drodzy Towarzysze i Przyjaciele.
Z okazji 36 rocznicy powstania 

Komsomołu, przesyłamy Wam, a za 
„Waszym pośrednictwem całej mło
dzieży radzieckiej nasze gorące, bra
terskie pozdrowienia i serdeczne ży
czenia dalszych wspaniałych osiąg
nięć w budownictwie komunizmu.

Czerpiąc z doświadczeń bohater
skiej młodzieży radzieckiej i idąc za 
jej przykładem, kroczymy śmiało na
przód, budując podstawy socjalizmu 
w naszej ludowej ojczyźnie i wnosząc 
«wój wkład w dzieło walki o po
kój i przyjaźń między narodami.

Niech żyje wieczna przyjaźń mło
dzieży polskiej i radzieckiej!

Niech żyje wzór i przykład postę
powej młodzieży świata, bohaterski 
Leninowski Komsomoł!

ZARZĄD GŁÓWNY ZMP

*
36 rocznicę powstania Komsomołu, 

Chłopcy i dziewczęta stolicy i woj. 
warszawskiego uczcili uroczystymi 
zebraniami. Przesłali oni wiele li
stów do swych kolegów komsomol
ców.

196 powiatów zwolniono
od miarek i odsyp ów

30 bm. liczba powiatów, które prze
kroczyły 90 proc. rocznego planu 
dostaw zboża dla państwa, wzrosła o 
dwa dalsze.

Ogółem więc dotychczas 196 po
wiatów zwolnionych zostało od mia
rek i odsypów.

Ambasador ZSRK
przybył do Hanoi

PEKIN (PAP). 29 bm. przybył do 
Hanoi ambasador ZSRR w Wietnam
skiej Republice Demokratycznej A. 
A. Ławriszczew wraz z personelem 
ambasady radzieckiej.

Na lotnisku ambasadora ZSRR wi
tali: -wicepremier i min. spraw zagr. 
WRD Fam Wan Dong, sekretarz ge
neralny Wietnamskiej Partii Pracują
cych — Szinh, ministrowie rządu 
WRD, przedstawiciele Zgromadzenia 
Narodowego, Zjednoczonego Frontu 
Narodowego, Tow. Przyjaźni Wiet- 
namsko-Radzieckiej, Wietnamskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju oraz 
ambasador Chińskiej Republiki Lu
dowej Lao Hai-po i przedstawiciel 
PRL w Międzynarodowej Komisji 
Nadzoru i Kontroli w Wietnamie P. 
Ogrodziński.

Wicepremier Fam Wan Dong i amb.
Ławriszczew wygłosili przemówienia.

Pod hasłem jedności działania

We Francji: dzień walki
przeciwko remilitaryzacji Niemiec zachodnich

PARYŻ (PAP). Społeczeństwo francuskie przygotowuje się do wyzna
czonego na 31 bm. „Dnia walki przeciwko remilitaryzacji Niemiec za
chodnich". W licznych fabrykach i zakładach pracy okręgu paryskiego 
manifestacje pokojowe rozpoczęły się już w czwartek wieczorem. Cechą 
charakterystyczną tych manifestacji jest szeroka jedność działania. Ci, 
którzy walczyli wspólnie przeciwko „europejskiej wspólnocie obronnej", 
jednoczą się dzisiaj w walce przeciwko układom londyńskim i paryskim 
oraz domagają się zwołania konfe rencji czterech wielkich mocarstw.

W miastach i wsiach francuskich 
zbierane są podpisy pod rezolucjami 
protestującymi przeciwko uchwałom 
londyńskim i paryskim. Rezolucje te 
zostaną przekazane parlamentowi i 
premierowi. 31 bm. odbędą się w ca
łej Francji wiece, zebrania i mani
festacje przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich.

Przebieg akcji zbierania podpisów 
pod rezolucjami ma imponujący cha
rakter. Rada generalna dep. Savoie 
jednomyślnie przyjęła rezolucję wy
powiadającą się za powszechnym roz
brojeniem i rozwiązaniem spornych 
problemów w drodze rokowań. Pod 
rezolucją powziętą przez górników 
Zagłębia Graissessac (dep. Herault) 
zebrano kilkadziesiąt tysięcy podpi
sów. Wśród nich widnieją podpisy 
kilku merów socjalistycznych i wy
bitnych działaczy społecznych, nale
żących do różnych partii politycz
nych. W dep. Ain rezolucję przeciw
ko zbrojeniom niemieckim podpisał 
m. in. socjalistyczny radny general
ny. Szczególnie wielkiego rozmachu 
nabrała akcja protestacyjna w zagłę
biu górniczym Nord.

Liczne załogi fabryk i pracow
nicy urzędów zapowiadają swój 
udział w niedzielnych manifesta
cjach. W XV dzielnicy Paryża 
udział w manifestacjach zapowie

działy załogi 13 fabryk, w Issy-Ies- 
Moulineaux — 10 zakładów pracy, 
w Levalłois —  16 zakładów, w 
Courbevoie — 15 zakładów itp.
W wielu miejscowościach organizo

wane są wspólne wiece Francuskiej 
Partii Komunistycznej i SFIO.

PARYŻ (PAP). Komitet walki 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
zach., utworzony w warsztatach ko
lejowych Villeneuve Triage przeka
zał dyrekcji warsztatów następującą 
rezolucję:

„Komitet walki przeciwko remili
taryzacji Niemiec zach. protestuje 
zdecydowanie przeciwko przybyciu do 
V illeneu ve-S ain t-G eo rges techników 
hitlerowskich. Komitet nie może się 
zgodzić, by ziemię naszego męczeń
skiego miasta znów deptali ludzie 
związani z reżimem odpowiedzialnym 
za śmierć, torturowanie i deportacje 
naszych licznych towarzyszy".

LONDYN (PAP). B. min. skarbu 
w rządzie labourzystowskim Hugh 
Dalton, przemawiając w audycji te
lewizyjnej potępił plany remilitary
zacji Niemiec zach.

Dalton podkreślił, że mocarstwa 
zach. powinny dążyć do rokowań ze 
Związkiem Radzieckim, aby znaleźć 
pokojowe rozwiązanie problemu nie
mieckiego.

Wybór prezydium Polskiego Komitetu
cffo spraw U!\IE$C€P

30 bm. odbyło się w gmachu PAN j W skład Komitetu wchodzą nastę- 
posiedzenie Polskiego Komitetu dla pujący przedstawiciele oświaty, kul- 
spraw UNESCO.

Komitet dokonał wyboru prezy
dium w następującym składzie: prze
wodniczący — amb. S. Wierbłowski, 
prof. Instytutu Nauk Społecznych, 
wiceprzewodniczący—J. Michałowski, 
podsekretarz stanu w Min. Oświaty; 
prof. dr S. Żółkiewski, sekretarz 
naukowy PAN; prof. dr S. Lorentz, 
dyr. Muzeum Narodowego w War
szawie, członek PAN; sekretarz ge
neralny — M. Żuławski, literat.

W y s o k ie  o d z n a c z e n ia  K o re a ń s k ie j  R e p u b lik i Ł u b o w e j
otrzymali członkowie rządu i działacze polscy

Prezydium Najwyższego Zgroma
dzenia Ludowego Koreańskiej Repu
bliki Ludowo-Demokratycznej nadało 
wysokie odznaczenia państwowe 124 
obywatelom polskim — członkom

Premier Nehru
o p u ś c i ł  C h i n y

FEKIN (PAP). 30 bm. premier 
Indii Nehru opuścił specjalnym sa
molotem Chiny udając się w drogę 
powrotną do Delhi.

W drodze do Delhi premier Nehru 
i towarzyszące mu osoby zatrzymali 
się w Hanoi i w Saigonie.

Bar Tow. im. Chopina
d(a Konserwatorium w Moskwie

Tow. im. Fryderyka Chopina prze
kazało za pośrednictwem Wszech- 
związkowego Tow. Łączności Kultu
ralnej z Zagranicą dar dla Państwo
wego Konserwatorium Muzycznego 
w Moskwie w postaci: popiersia Cho
pina, odlewów porcelanowych maski 
pośmiertnej i ręki kompozytora oraz 
wydania „Dzieł Wszystkich" Chopina 
w rosyjskiej wersji językowej.

Tow. im. Fryderyka Chopina otrzy
mało w br. w darze od WOKS-u 
dwie aparatury do nagrań magneto
fonowych oraz kolekcję taśm z na
graniami utworów chopinowskich w 
wykonaniu najwybitniejszych piani
stów radzieckich.

rządu, działaczom stronnictw polity-  ̂
cznych i organizacji społecznych, pra-‘ 
cownikom aparatu państwowego w 
uznaniu ich zasług w dziele brater
skiego zbliżenia między obu naroda
mi oraz pomocy narodu polskiego 
narodowi koreańskiemu w czasie je
go walk przeciwko imperialistycznej 
agresji i w dziele odbudowy KRL-D.

Orderem Sztandaru Państwowego 
I stopnia zostali odznaczeni: wicepre
zes Rady Ministrów PRL — inż. T. 
Gede, przewodniczący PKPG — E. 
Szyr, min. Spraw Zagr. — St. Skrze
szewski, min. Handlu Zagr. — K. 
Dąbrowski, min. Szkolnictwa Wyższe
go — a . Rapacki, min. Oświaty — 
W. Jarosiński, min. Zdrowia — J. 
Sztachelski, wicemin. Spraw. Zagr.— 
M. Naszkowski, wicemin. Handlu 
Zagr. — T. Kropczyński, amb. S. 
Wierbłowski, ambasador PRL w 
ChRL S. Kiryluk, członek prezydium 
NKW ZSL — M. Dachów, zastępca 
sekretarza generalnego KC SD — Z. 
Moskwa, sekretarz CRZZ — Z. Wa- 
silkowska, przewodniczący PKOP — 
J. Iwaszkiewicz, prezes CUSZ — J. 
Zarzycki.

Szereg osób otrzymało Order 
Sztandaru Państwowego II i III stop
nia oraz Medal za Zasługi.

30 bm. odbyło się w ambasadzie 
KRL-D w Warszawie uroczyste wrę
czenie odznaczeń Orderu Sztandaru 
Państwowego I stopnia.

Aktu dekoracji dokonał charge d‘ 
affaires ambasady KRL-D Coj Won 
Jen.

W imieniu odznaczonych przemó
wił wiceprezes Rady Ministrów T. 
Gede.

tury i nauki oraz organizacji spo
łecznych: E. Axer, dyr. Teatru 
Współczesnego w  Warszawie; St. W. 
Balicki, dyr. Centralnego Żarz. Tea
trów, Oper i Filharmonii; prof. dr 
J. Chałasiński, prezes Żarz. Gł. 
TWP; E. Eibisch, prof. ASP w War
szawie; W. Kętrzyński publicysta; 
E. Krassowska, podsekretarz Stanu 
w Min. Szkolnictwa Wyższego; dr 
St. Leszczycki, prof. U. W.; dr Z. 
Lissa, prof. U. W.; R. Majchrzak, 
przewodniczący Rady Naczelnej ZSP; 
prof. dr T. Manteuffel, dyr. Instytu
tu Historycznego, członek PAN; S. 
Mencel, dyr. Departamentu Prasy 
i Informacji MSZ; A. Słonimski, li
terat; A. Starewicz, sekretarz CRZZ; 
prof. dr P. Szulkin, sekretarz PAN; St. 
Teisseyre, rektor Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych w Sopocie; prof. 
dr Z. Tomaszewski, dyr. Instytutu 
Pedagogicznego U.W.; inż. architekt 
E. Wierzbicki, prezes Stów. Architek
tów PRL i W. Zukrowski, literat.

BERLIN (PAP). Prezydium Rady 
Narodowej Frontu Narodowego Nie
miec Demokratycznych opublikowało 
oświadczenie, poświęcone nocie rzą
du radzieckiego w sprawie Niemiec 
oraz uchwałom konferencji paryskiej.

Front Narodowy Niemiec Demo
kratycznych 1— stwierdza oświad
czenie -— apeluje do wszystkich pa
triotów niemieckich, do wszystkich 
Niemców, którym drogi jest pokój, 
aby wszystkimi silami walczyli 
przeciwko układom londyńskim i 
paryskim, aby żądali rokowań mię
dzy czterema mocarstwami, aby żą
dali rozmów między przedstawicie
lami Niemiec wschodnich i zachod
nich.

0«f CMMMS
listy wyborcze wyłożone do wglądu

uj lokalach komisji obinodoujych
{Obsługa, własna)

Dziś, w niedzielę, oraz w poniedziałek w godzinach między 11 — 
16 mieszkańcy Warszawy będą mogli sprawdzić, czy nazwiska ich 
zostały umieszczone w listach W5 borczych, uprawniających do wzięcia 
udziału w glosowaniu. Listy ‘ te są wyłożone w lokalach obwodowych 
komisji wyborczych. W każdym domu wywieszki informują, gdzie 
znajduje się lokal komisji wyborczej dla mieszkańców danego domu, 
We wtorek oraz w inne dni powszednie listy będą wyłożone do wglą 
du mieszkańców w godzinach mię dzy 16 a 21.

Kandydaci Ochoty
Przed dziesięciu łaty podjął pracę 

w jednym z nielicznych wówczas za
kładów służby zdrowia na Ochocie 
dr. A. Pacho, obecny kierownik wy
działu zdrowia Prezydium St. R. N. 
I ta właśnie Ochota wysunęła teraz 
kandydaturę dr. A. Pacho wraz z 
kandydaturą zasłużonego lekarza, prof. 
J. Kodejszko na radnych do Stołecz
nej Rady Narodowej. Pracownicy 
służby zdrowia tej dzielnicy pamię
tają 'wytężoną i ofiarną pracę tych 
doświadczonych lekarzy. Ich energia 
i serdeczny, naprawdę ludzki stosunek 
do cierpień człowieka, jest dla mie
szkańców Ochoty najlepszą rękojmią, 
iż nie cofną się oni przed żadnymi 
trudnościami, że z sercem pracować 
będą dla dobra swych wyborców.

Pracownicy służby zdrowia dzielni
cy Ochota, zebrani w reprezentacyjnej

sali Centralnej Poradni Przeciwgru- 
źliczej przy ul. Pasteura, zgłosili rów
nież kandydatów na członków swej 
dzielnicowej Rady Narodowej.

Dyrektor Poradni.dr Gackowski, zqło- 
sił kandydaturę przodującego pracowni
ka tej placówki, mqr Bylińskiego, który, 
mieszkając na Ochocie przez lat blisko 
30, pamięta sprzed wojny wychudłe z 
giodu dzieci tej dzielnicy —  „dzielnicy 
nędzy“, jak ją wówczas nazywano. Zgło 
szono też kandydaturę dr T. Kowalskie
go ,od 47 lat pracującego w zaszczyt
nym zawodzie lekarskim, dr. Deka, dy
rektora szpitala urazowego na Jotejki, 
pielęgniarki —  Łastowską i J. Komodę, 
którą —  jak wyraził się jeden z obecnych 
cała Ochota zna z niezwykle troskliwego 
podejścia do chorych. Młode pielęgniar
ki wysunęły kandydaturę dr. Chędziń- 
skiej, a pracownik Instytutu Onkologii, 
Szewczyk, kandydaturę L. Kazimierskiej, 
referentki ruchu chorych w tym insty
tucie.
Oprócz poruszenia wielu słusznych 

zagadnień, mówiono jednak jeszcze 
i o sprawach, których wagę doceniali 

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Kultura i zdrowie

Sesja Stołecznej Rady Narodowej
(Obsługa własna)

W roku 1948 — 240 imprez Wydzia
łu Kultury dla niespełna 300 tys. wi
dzów.

W roku 1954 — (do III kwartału) — 
840 takichże imprez dla 1.200 tys. pu
bliczności.

— Oto cyfry, wymownie ilustrują
ce rozwój i rosnący rozmach upow
szechnienia kultury wśród mieszkań
ców Warszawy na przestrzeni ostat
niego okresu. Podsumowaniu tych 
osiągnięć, wytknięciu poczynionych 
błędów oraz wytyczeniu konkretnych 
postulatów na przyszłość poświęcona 
była pierwsza część wczorajszej sesji 
Stołecznej Rady Narodowej, która 
obradowała w sali Ministerstwa Kul
tury i Sztuki na Krakowskim Przed
mieściu.

Po referacie przedstawicielki Wydz. 
Kultury ob. Kartasińskiej nastąpiła 
ożywiona dyskusja, w czasie której 
dostało się zwłaszcza warszawskiemu 
„Artosowi" oraz stołecznej kinemato
grafii, które to placówki jaskrawo 
nie wywiązują się ze swoich podsta
wowych zadań. Ma też duże zanied
bania jeśli chodzi o współpracę ze 
St. RN również i Warszawska Rada 
Związków Zawodowych .

Licznie przybyli na sesję radni ze 
wszystkich dzielnic Warszawy, zgła
szali nadto konkretne wnioski, doty
czące dalszej poprawy życia kultural
nego swoich dzielnic.

Po zakończeniu dyskusji nad spra
wami życia kulturalnego stolicy, Ra
da Narodowa m. st. Warszawy przy
stąpiła do omówienia zagadnień, 
związanych ze służbą zdrowia na te
renie miasta.

W czasie sesji podjęto uchwałę, któ
ra zobowiązuje m. in. Prezydium Ra 
dy do wzmożenia troski o rozwój 
sieci teatrów i kin, o szersze udo

stępnienie koncertów symfonicznych 
młodzieży szkolnej, oraz do skoncen
trowania wysiłków nad rozszerze
niem sieci świetlic blokowych i gro
madzkich. Ponadto uchwała zobowią 
żuje Prezydium do udzielania pomo
cy Stołecznemu Komitetowi Frontu 
Narodowego w organizowaniu imprez 
artystycznych, dla ludności uczestni
czącej w zebraniach wyborczych 
KFN. Nakłada ona również obowią
zek na Prezydium Rady Narodowej 
m. st. Warszawy oraz na prezydia 
DRN szybkiego rozpatrywania i wpro 
wadzania w życie słusznych wnio 
sków w zakresie rozwoju życia kul
turalnego, zgłaszanych przez miesz
kańców stolicy w czasie zebrań wy
borczych. Dużo miejsca w uchwale 
poświęcono także sprawie podniesie
nia poziomu imprez artystycznych, 
organizowanych w stolicy.

Przewodnicząca Komisji Zdrowia 
St. RN radna I. Zgrzembska omówi
ła osiągnięcia i trudności z jakimi 
jeszcze boryka się warszawska służ
ba zdrowia.

Do niewątpliwych osiągnięć nale
ży stały rozwój stołecznego lecznic
twa. I tak podczas gdy po wyzwole
niu Warszawa rozporządzała zaled
wie 700 łóżkami, dzisiaj nowocześnie 
wyposażone szpitale liczą ich 7320. 
Ilość przychodni specjalistycznych 
różnego typu wzrosła do 320, a po- 

■ radni ogólnych — do 707. Oczywiście 
nie zaspokaja to jeszcze w pełni po
trzeb stolicy. Nadal zdarzają się 
trudności w otrzymaniu porady le
karskiej.

Komisja ‘Zdrowia zdołała już usu
nąć wiele bolączek. M. in. zlikwido
wała ona długie oczekiwanie na o- 
trzymanie miejsca w szpitalu przez 
zorganizowanie tzw. punktów konsul
tacyjnych, które obecnie zajmują się

Warunki jeszcze sprzyjajq

Zakończyć siewy— przyśpieszyć orki
(Obsługa własna)

10 województw w kraju zakończyło już w zasadzie jesienne pracę siewne. 
Należą do nich woj, warszawskie, bydgoskie, poznańskie, łódzkie, kjeleckie, 
białostockie, opolskie, stalinogrodzkie, krakowskie i rzeszowskie. W pozosta
łych województwach, mimo że jesień dobiega końca, a najbardziej odpowied
nia pora już minęła, prace siewne nie zostały jeszcze zakończone. Tak mści 
się niezbyt starannie przeprowadzona mobilizacja rolnictwa przez zarządy 
rolnictwa poszczególnych prezydiów rad narodowych, a także brak dobrej 
organizacji pracy i niedostateczne wykorzystanie maszyn rolniczych przez 
wiele państwowych ośrodków maszynowych.

W woj. gdańskim zarówno w go
spodarstwach indywidualnych jak i 
spółdzielniach pozostało do zakoń
czenia jesiennych siewów pszenicy 
jeszcze ok. 14 proc. Siewy pszenicy 
w spółdzielniach produkcyjnych 
woj. olsztyńskiego wykonano do
tychczas w 88 proc. Ogółem siewy 
zbóż w tym województwie wykona
no w 98 proc. W ciągu ostatniego 
tygodnia postęp prac siewnych w 
woj. olsztyńskim był bardzo powol
ny i podniósł się zaledwie o 1 proc.

Do zakończenia zasiewów pszenicy w 
spółdzielniach woj. lubelskiego brakuje 
jeszcze ok. 10 proc. Najsłabiej jednak 
siewy jesienne przebiegają w woj. ko-

FROBLEM NA MIARĘ... 
WIESZAKA

Wieszać czy nie wieszać, 
a jeśli wieszać, -to gdzie?— 
Oto pytanie, nad którym 
od lat bez mała czterech 
głowią się studenci wydzia 
łu dziennikarskiego U. W 
Wszystko u nas sprzyja 
studiom. Piękny wygodny 
gmach, przestronne, jasne 
sale wykładowe., pokoje do 
ćwiczeń, etc. etc. Z za
zdrością spoglądamy na 
piękne szatnie niektórych 
wydziałów czcigodnej Alma 
Ma*er Varsoviensis. Płasz
cze, palika. żakiety itp. 
wiszą sobie spokojnie, czy
ste nie wygniecione, pod
czas gdy nasze...

Miejsce na szatnię ma
my. Duże, wygodne. Jed
nak, jak się okazuje, na

wykończenie szatni brak 
jest właściwych funduszów, 
jak nas poinformowały '■'d 
nośne czynniki. Ale, ale, 
kochane czynniki, a gdyby 
tak kilkanaście choćby 

najprymitywniejszych, 
drewnianych wieszaczków? 
Można by wówczas niewiel
kim kosztem przeciąć w 
końcu ten gordyjski wę
zeł odzieżowy... Oczywiście, 
„na tymczasem". Maciej F.

W JODEŁKĘ

Kupiłem szafę — panie 
Redaktorze. Jodełkową l na

raty w .sklepie nr 20 CHPD 
przy ul. Nowowiejskiej 6. 
Była bardzo ładna tylko 
miała jeden błąd — była z 
mokrego drzewa. Gdy wy
schła, zaczęła się zmieniać 
— półki ułożyły się „sztor
cem", w jodełkę, fornir 
całkiem popękał. Zwróci
łem się do Centrali z re
klamacją. Przyjęli i obie
cali przysłać stolarza. Był 
dwa razy i powiedział, że 
przyjdzie jutro, poprawi. 
Nie przyszedł. Za to ja 
byłem już w Centrali dwa 
razy i nic... Czy mam pła
cić dalej raty? — Klient z 
ul. Dąbrowskiego 82/155.

Raty trzeba płacić, ale 
też CHPD powinna upom
nieć swego stolarza by nie 
pracował w jodełkę. A 
poza tym ' radzimy tejże 
CHPD nie sprzedawać szaf 
typu „brakorób".

NIKT NIC NIE WIE...
Zupełnie jan na filmie... 

Kino w Milanówku wyświe
tla od 2 miesięcy filmy, 
zmienia je, a w prasie 
ciągle czytam — „kino nie 
czynne". Nawet Okręgowy 
Zarząd Kin na mój telefon 
odpowiedział, że nic o tym 
nie wie... To kto ma wresz
cie o tym wiedzieć?

Czyżby to było kino za
konspirowane?... (ZG).

Szalińskim, gdzie w gospodarstwach in
dywidualnych zasiano pszenicy dotych
czas- tylko 61 proc., żyta zaś 94.
W spółdzielniach siewy przebiega

ją znacznie lepiej — żyto zasiano 
już w 100 proc., pszenicę zaś w 72 
proc. Poważne obawy budzi również 
słabe tempo siewów pszenicy w woj. 
wrocławskim, gdzie gospodarstwa 
indywidualne zasiały dotychczas 89 
proc., spółdzielnie zaś tylko 69 proc. 
Siewy żyta w tym województwie 
zostały całkowicie zakończone.

Fakty te wskazują na konieczność 
znacznego przyspieszenia w najbliż
szych dniach prac siewnych w 
trzech najbardziej opóźniających się 
województwach, aby ziemia, przy
gotowana pod zasiewy pszenicy ozi
mej, została w pełni wykorzystana.

Zbyt powolne jest również tempo 
orek zimowych, mających olbrzymie 
znaczenie dla rolnictwa. Wykonanie 
bowiem w całości planu orek zimo
wych zapewni nam w przyszłym ro
ku obfitsze zbiory. A tymczasem na
wet w województwach, • które już 
zakończyły orki przedsiewne i sie
wy, a tym samym mogły zmobilizo
wać posiadane maszyny dla wyko
nania orek zimowych — tempo orek 
budzi poważne zastrzeżenia.

Np. w woj. bydgoskim, które już daw
no zakończyło siewy, orki zimowe w y
konano dotychczas w 25 proc. Podob
nie jest w woj. poznańskim, gdzie za
orano zaledwie 18,5 proc. areału, prze
znaczonego pod onki zimowe. 
Sprzyjające warunki atmosferycz

ne umożliwiają znaczne przyspiesze

nie orek zimowych. Dlatego też dla 
wykonania z powodzeniem tego o- 
statniego zadania w tegorocznej, nie
łatwej kampanii rolnictwa, koniecz
ny jest skoncentrowany wysiłek spół
dzielni produkcyjnych i POM, a tak
że zmobilizowanie GOM i rozwiń-ę- 
cie szeroko pomocy sąsiedzkiej w 
gospodarstwach indywidualnych, w 
celu ułatwienia przeprowadzenia 
orek w tych gospodarstwach, które 
nie posiadają sił pociągowych. Orki 
zimowe, to po wykopkach, jedno z 
najpilniejszych obecnie zadań rolni
ctwa. (POJM.)

umieszczaniem chorych w szpitalach'. 
Kolejność umieszczenia zależna jest 
oczywiście od stanu zdrowia pacjen
ta. Na wniosek komisji zreorgani- 
zowano pracę przychodni lekarskich 
w ten sposób, aby pacjent mógł jak 
najszybciej dostać się do lekarza. Za- 
pewniono również pomoc lekarską 
dzieciom przez wprowadzenie dyżu- 
rów pediatrycznych w dni świą-s 
teczne.

Po dyskusji Rada Narodowa pod-* 
jęła uchwałę, w której m. in. zobcH 
wiązała Prezydium, aby wystąpiło do 
Min. Zdrowia o zwiększenie w lecz
nictwie otwartym liczby lekarzy in-* 
ternistów i specjalistów oraz dyplom 
mowanych pielęgniarek. Ponadto 
Prezydium St. RN przeanalizuje moż
liwości uruchomienia szkoły dla o-* 
piekunek, dzieci pracujących w żłob
kach oraz wystąpi do odpowiednich 
resortów o wybudowanie w Warsza
wie szkół dla pielęgniarek pedia
trycznych, liceum farmaceutycznego 
i liceum dla laborantów. (W. R.)

(Szczegółowe omówienie pracy Ko
misji Zdrowia St. RN jak również 
przebiegu dyskusji podamy w jed
nym z najbliższych numerów.)

Zgon A . N. Kuźmina
min. hutnictwa żelaza Z S R R

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
ogłosiła następujący komunikat Rady 
Ministrów ZSRR:

Rada Ministrów ZSRR z głębokim 
bólem zawiadamia, że 29 bm. po dłu-* 
giej i ciężkiej chorobie zmarł jeden 
z wybitnych organizatorów przemy-* 
słu hutniczego, minister hutnictwa 
żelaza ZSRR A. N. Kuźmin^

*
W związku ze zgonem ministra 

hutnictwa żelaza ZSRR A. N. Kuź- 
mina wiceprezes Rady Ministrów 
PRL P. Jaroszewicz wysłał telegram 
kondolencyjny na ręce zastępcy Prze-* 
wodniczącego Rady Ministrów ZSRR 
M. G. Pierwuchina.

Minister hutnictwa K. Żemajtis 
wysłał telegram z wyrazami współ- 
czucia na ręce pierwszego wicemin, 
hutnictwa żelaza ZSRR Ps L Koro* 
bowa.

MOSKWA (PAP). W związku ze 
zgonem min. hutnictwa żelaza A j N, 
Kuźmina, 30 bm. charge d‘affaires 
PRL w Moskwie J< Banak złożył 
kondolencje pierwszemu zastępcy 
Przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR i min. spraw zagr. ZSRR W, 
M. Mołotowowi.

Charge d‘affaires J. Banak w  imie- 
niu ambasady PRL w Moskwie zło
żył wieniec u trumny A. N. Kuźmi
na w Sali Kolumnowej Domu Zw, 
Zaw.

Sprzyjające warunki atmosferyczne pozwalają na przyśpieszenie opóź
nionych, w wielu województwach, orek zimowych. Na zdjęciu: Traktorzy*, 
sta Józef Broś dokonuje orki głębokiej na polach PGR — Katrajny pow. 
Reszel (woj. olsztyńskie). CAF — fot Zmitrowicz '
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Wybory kandydatów
n a  r a d n y c h

DOKOŃCZENIE ZE STR 1
na pewno zebrani, ais które na takim 
zebraniu były zupełnie zbędne i prze
dłużały je tylko. Dr Kobierska mó
wiła o swych wrażeniach z pobytu 
w  Z w. Radzieckim, o tym, .jak leczy 
się tam dzieci, a dwie inne lekarki 
opowiadały o swym pobycie w Cze
chosłowacji i Korei. Łącznie trwało 
to 75 minut; wyborom do rad naro
dowych przemawiające poświęciły za
ledwie po parę zdań. (rem)

Zebranie literatów i plastyków 
Łodzi

Liczny udział literatów i plasty
ków Łodzi na zebraniu, poświęconym 
wysunięciu kandydatów na radnych 
tego miasta świadczy o żywym za
interesowaniu pracowników kultury 
nadchodzącymi wyborami.

— W łonie nowej Rady Narodo
wej m. Łodzi — mówił poeta i pro
zaik Marian Piechal — powinna pow
stać rada artystyczna — rodzaj klu
bu, złożonego z radnych: plastyków, 
muzyków, literatów, aktorów. Człon
kowie jej mogliby podjąć wspólnie 
pracę mającą na celu stworzenie at
mosfery odpowiedniej dla rozwoju 
kultury.

Plastycy i literaci domagali się 
wzmożenia działalności komisji kul
tury przyszłej Łódzkiej Rady Naro
dowej.

Zebranie — jako kandydatów na 
członków Rady Narodowej m. Ło
dzi — wysunęło: plastyków — St. 
Wegnera, Cz. Sadowskiego, K. Mac
kiewicza oraz literatkę Sewerynę 
Szmagiewską, a jako kandydatów na 
radnych dzielnicowych rad narodo
wych — literatkę W. Karczewską 
oraz plastyków E. Kuśnierza i W, 
Horbaczewskiego.

Budowlani W a rs za w y -2 tys. pracowników »Ursusa«

NA W ARTACH PAŹDZIERNIKOWYCH
50 tys. robotników Dolnego Śląska podjęło zobowiązania

Warty produkcyjne dla uczczenia 37 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej zaciągane są w coraz większej liczbie zakła- 
dów pracy.
W Warszawie szereg zespołów bu- I Warty produkcyjne zaciągają rów- 

dowlanych postanowiło zaoszczędzić nież masowo pracownicy rolni w
podczas wart znaczne ilości materia
łów. Np. brygada ślusarska St. No
wickiego, pracująca na budowie osie
dla mieszkaniowego Nowy Swiat- 
Zachód, zobowiązała się wykonać 20; 
m kw. krat do okien wystawowych 
ze stali odpadowej. Pozwoli to zao
szczędzić 600 kg stali.

39 bm. w Zakładach Mechanicz
nych „Ursus" zaciągnęło warty 
produkcyjne na cześć Wielkiego 
Października prawie 2 tys. tokarzy, 
ślusarzy, mechaników, techników 
i inżynierów.
4-osobowa brygada M. Huszcza z 

wydziału montażu „Ursusa“ postano
wiła przeprowadzić remonty maszyn 
i urządzeń, systemem gospodarczym, 
przez co uniknie przestojów i przyspie 
szy montaż traktorów oraz poważnie 
obniży .wydzi-ałowo koszty własne.

Monter z wydziału M-2 .Chlebnik 
postanowił m. in. zmniejszyć' zużycie 
narzędzi o 1 proc.

W 330 dolnośląskich zakładach 
pracy zaciągnięto warty prbakikcyj- 
ne. Pełni je tam dotychczas prze
szło 50 tys. robotników. Stale na
pływają nowe meldunki.
M. in. w koksowni „Bolesław Chro

bry" 317 robotników członków 16 
grup związkowych postanowiło w 
czasie trwania wart wyprodukować: 
ponad swe zadania bieżące 330 ton 
koksu.

dolnośląskich PGR-ach. Np. w PGR
Bogatynia robotnicy rolni postanowili 
podczas wart przyśpieszyć zakoń
czenie orek jesiennych i wykopków 
buraków cukrowych.

Ponad 70 proc. załogi Zakładów 
Metalurgicznych „Pomet“ w Pozna
niu pełni już warty produkcyjne. Za
łoga ma dać do 20 listopada br. do

datkowo 56 ton odlewów żeliwnych 
dla wrocławskiego „Pafawagu". Nie
zależnie od tego w czasie wart ro
botnicy częściowo już uruchomionej 
nowej stalowni postanowili wykonać 
do 12 listopada br. dodatkowo 3 to
ny odlewów staliwnych.

W Poznańskich Zakładach Na
wozów Fosforowych w Luboniu za
łoga oddziału superfosfatu pyliste- 
go postanowiła dać dodatkowo pod
czas wart 600 ton tego nawozu, a 
załoga oddziału superfosfatu gra
nulowanego *— dodatkowo 100 ton 
nawozu.

Radziecka delegacja rządową
powróciła z Chin do M oskw y

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi, że radziecka delegacja rządo
wa, która przebywała w Chinach w 
związku z obchodem piątej rocznicy 
utworzenia Chińskiej Republiki Lu
dowej, powróciła do Moskwy.

N. S. Chruszczów, N. A- Bułganin i 
A. I. Mikojan w drodze powrotnej 
do Moskwy zatrzymali się w Porcie 
Arthura i w mieście Dairen, gdzie 
omówili sprawę przygotowań do wy
cofania radzieckich oddziałów woj
skowych z wykorzystywanej dotych
czas wspólnie przez Chiny i ZSRR 
chińskiej bazy marynarki wojennej 
— Portu Arthura.

N. S. Chruszczów, N. A. Bułganin 
i A. I. Mikojan zwiedzili również

Obrady IX sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ

21 państw -  kandydatów na członków ONZ
Plenum potępia agresywno działania band kuomintangowskich w Surmio

NOWY JORK (PAP). Na posiedzę niu Specjalnej Komisji Politycznej 
Zgromadzania Ogólnego NZ rozpocm â się 2.9 bm. dyskusja nad sprawą 
przyjęcia nowych członków do ONZ.
Do chwili obecnej wpłynęły poda

nia o przyjęcie 21 państw: Albanii,
Mongolskiej Republiki Ludowej, Buł
garii, Rumunii, Węgier, Finlandii, 
Włoch, Portugalii, Irlandii, Jordanii, 
Austrii, Cejlonu, Nepalu, Libii, Ko 
reańskiej Republiki Ludowo-Demo
kratycznej, Korei Południowej, Lao 
su, Kambodży, Wietnamu Południo
wego, Wietnamskiej Republiki Ludo
wo-Demokratycznej i Japonii.

Na VIII sesji Zgromadzenia Ogól
nego postanowiono powołać do życia 
komisję „dobrych usług11, która mia
ła przeprowadzić konsultacje z człon
kami Rady Bezpieczeństwa w celu 
zbadania możliwości osiągnięcia po
rozumienia mogącego ułatwić przy
jęcie nowych członków do ONZ.

Sprawozdanie komisji „dobrych 
usług11 złożone na posiedzeniu 29 bm. 
stwierdza, że komisja nie osiągnęła

Zgromadzenie Ogólne powinno k o n 
tynuować wysiłki w celu rozwiąza
nia sprawy przyjęcia nowych cz ło n 
ków do ONZ.

Po sprawozdaniu przewodniczą
cego komisji „dobrych usług" de
legat Australii Spender zgłosił; 
wspólny projekt rezolucji Pakista
nu, Australii i Syjamu, zalecającej,; 
by Rada Bezpieczeństwa rozpatrzy-; 
la w zasadzie tylko sprawę przyję- i 
cia do ONZ Laosu i Kambodży.

- NOWY JORK (PAP), Posiedzenie! 
plenarne Zgromadzenia Ogólnego NZ; 
zatwierdziło 29 bm. rezolucję Spe-. 
cjalnej Komisji Politycznej w zwią
zku ze skargą Burmy na agresywne 
działania band kuomintangowskich. 
Rezolucja wyrażą żal, ze ooce siiy 
zbrojne pozostają jeszcze na teryto
rium Unii Burmąńskiej mimo decy
zji Zgromadzenia Ogólnego, że po-

pozytywnych rezultatów, oraz że winny one albo opuścić Burmę, albo

U,(iad amerykańsxo-n;emi83ki o przyjaźni
p o d p is a ł A d e n a u e r  iu Waszyngtonie

NOWY JORK (PAP). — Ostenta 
cyjnie podejmowany przez przedsta 
Wicieli władz amerykańskich, Ade 
nauer kontynuuje wizytę vv St. Zjed 
noczonych, gdzie w licznych wystą 
pieniach głosi program remilitaryzą 
cji Niemiec zach.

Rząd amerykański korzysta z po
bytu Ądenauerą, aby podkreślić swe 
poparcie dla niego i dla jego poli
tyki zbrojeń. Wyrazem tego jest m. 
in. podpisanie przez Ądenauerą w 
Waszyngtonie „układu amerykąńsko- 
nierpieckiego o przyjaźni, handlu i 
żegludze".

Oficjalne oświadczenie opublikowa
ne w związku z podpisaniem tego 
układu głosi, jakoby był on „nowym 
krokiem w pianach Niemiec na przy
szłość" oraz służył interesom „bez
pieczeństwa wspólnoty europejskiej". 
Tak więc, autorzy układu nie negują, 
że układ stanowi część ogólnych pla
nów USA co do Europy zach., zpaj-

Spart z ostainSej chwili
Drugie zwycięstwo i poraika
siatkarzy w Kijowie

W drugim dniu turnieju siatkówki 
reprezentantki Polski pokonały Ukrai 
nę 3:0 (15:7, 15:7, 15:4).

Reprezentacja Polski w siatkówce 
mężczyzn przegrała z reprezentacją 
Federacji Rosyjskiej 2:3 (15:8, 13:15, 
10:15, 15:10, 6:15).

Polska-Hiszpania 3:2 
w hokeju na trawie

W nrędzynarodowym turnieju ho
keja na trawie drużyną polską raze- 
grąła trzecie kolejne spotkanie, koń
cząc rozgrywki półfinałowe. Polący 
pokonali Hiszpanię 3:2 (1:1).

Bokserzy polscy w Szwecji 
zwyciężają 12 0.

Przebywający w Szwecji bokserzy 
polskich zw. ząw. pierwszy mecz ro
zegrali w Cgetebcrgu, odnosząc zde
cydowana zwycięstwo nad reprezen
tacją tego miasta — 12:0 (walki sto- 
Gzono tylko w sześciu wagach od mu
szej do półśredniej). Barw palskich 
zw. za w. bronili: Anielak, Brychlik, 
Snczswmski, Milewski, Sadowski i 
Piński I.

dujących wyraz w remilitaryzacji 
Niemiec zach. i wciąganiu ich do blo
ków militarnych.

zgodzić się na internowanie. Rezo
lucja zapewnia rząd Unii Burmań- 
skiej, iż ONZ będzie popierała jego 
wysiłki zmierzające do ostatecznego 
uregulowania tego problemu oraz 
prosi wszystkie państwa, aby zapo
biegły udzielaniu pomocy umożliwia
jącej wojskom kuomintangowskim 
pozostawanie na terytorium Unii 
Burmąńskiej lub kontynuowanie 
wrogich aktów przeciwko temu kra
jowi.

Rezolucję uchwalono jednomyśl
nie; kuomintangowiec nie brał udzia
łu w głosowaniu.

NOWY JORK (PAP). 29 bm. Ko
misja Polityczna Zgromadzenia Ogól
nego NZ przystąpiła do dyskusji nad 
trzecim punktem porządku dzienne
go — sprawozdaniem tzw. komisji 
„akcji zbiorowych". Jak wiadomo, 
komisja ta została bezprawnie utwo
rzona przez blok amerykański na V 
sesji Zgromadzenia Ogólnego w 1950 
roku w celu pominięcia Rady Bez
pieczeństwa,

Przewodniczący komisji „akcji zbio
rowych" Santiago Peres (Wenezuela), 
w imieniu 12 delegacji spośród 14 
krajów wchodzących w skład tej ko
misji, zgłosił rezolucję, w myśl któ
rej Zgromadzenie Ogólne „z aproba
tą" przyjmuje do wiadomości spra
wozdanie komisji „akcji zbiorowych" 
i przedłuża jej istnienie na czas nie
określony.

Anszański Kombinat Metalurgiczny 
oraz wielkie ośro.dki przemysłowe 
Chin Północno-Wschodnich: Mukden, 
Czanczun i Charbin.

17 bm. N. S. Chruszczów, N. A. 
Bułganin i A. I. Mikojan przybyli do 
Władywostoku. W ciągu trzydniowe
go pobytu zapoznali się oni z życiem 
miasta, pracą miejscowych organiza
cji partyjnych, radzieckich i gospo
darczych, z warunkami życia wojsk 
oraz zwiedzili okręty floty Oceanu 
Spokojnego.

Na pokładzie krążownika „Kalinin" 
członkowie radzieckiej delegacji rzą
dowej odbyli podróż do portu Na- 
chodka oraz byli obecni na ćwicze
niach bojowych okrętów wojennych 
i odwiedzili Wyspę Rosyjską.

22 bm. ■— po zwiedzeniu Komso- 
molska — N. S. Chruszczów, N. A. 
Bułganin i A. I. Mikojan przybyli 
na Sachalin. 23 bm. do Chabarowska, 
26 bm. do Czity, a następnie do Ir
kucka i Swierdłowska.

Spotkania N. S. Chruszczowa, N. A. 
Bułganina i A. I. Mikojąna z ludźmi 
pracy miast i osiedli Dalekiego Wscho
du i Syberii odbyły się w bardzo 
serdecznej atmosferze.

Ambasador Albanii złożył listy uwierzytelniające
Przewodniczącemu Kody Pnnstwa

Przewodniczący Rady Państwa Aleksander Zawadzki przyjął 30 bm. na 
audiencji ambasadora nadzwyczajnego i pełnomocnego Ludowej Republi
ki Albanii w Polsce Petro Papi, który złożył Przewodniczącemu Rady 
Państwa listy uwierzytelniające.

Składając listy uwierzytelniające 
ambasador Papi wygłosił przemówie
nie, w którym oświadczył m. in.:

„Towarzyszu Przewodniczący.
Mam zaszczyt wręczyć Wam listy, 

którymi Prezydium Zgromadzenia 
Ludowego Republiki Albanii akredy
tuje mnie jako ambasadora nadzwy
czajnego i pełnomocnego Ludowej 
Republiki Albanii w Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej.

Naród albański złączony jest z na
rodem polskim więzami ścisłej i 
szczerej przyjaźni i współpracy. Po
wzięte ostatnio przez nasze rządy po
stanowienie podniesienia poselstw w 
Warszawie i Tiranie do stopnia am
basad, jest dalszym wyrazem umac
niającej się z każdym dniem przy
jaźni i współpracy obu narodów.

Między Ludową Republiką Albanii 
i Polską Rzeczpospolitą Ludową ist
nieją serdeczne stosunki we wszyst
kich dziedzinach działalności gospo
darczej, kulturalnej i społecznej. Za
warte na tym polu ważne układy 
wzmocniły współpracę między naszy
mi narodami i przyczyniają się do 
utrzymania pokoju.

Naród albański śledzi z dużym 
zainteresowaniem wybitne osiągnię
cia uzyskane przez naród polski w 
jego pokojowej pracy i wita wiel
kie zwycięstwa narodu polskiego 
w pomyślnym wykonaniu planów

Zwycięstwo strajkujących
d o k e r ó w  A n g l i i

LONDYN (PAP). 30 bm.' dokerzy 
Londynu i strajkujący na znak soli
darności z nimi dokerzy siedmiu in
nych wielkich portów angielskich 
postanowili skończyć trwający od 
miesiąca strajk i powrócić 1 listopa
da do pracy.

Decyzja o powrocie do pracy zo
stała powzięta ponieważ pracodawcy 
przyjęli zasadnicze żądania robotni
ków w sprawie godzin nadliczbowych.

Bezprawne utworzenie konsulatu USA w Hanoi
naruszeniem praw suwerennych WRD

PEKIN (PAP). Jak już donosiliśmy 
Komitet Wojskowo-Administracyjny 
w Hanoi stwierdził, że władze Wiet
namskiej Republiki Demokratycznej 
nie uznają konsulatu generalnego St. 
Zjednoczonych w tym mieście i nie 
mogą zgodzić się na to, aby: konsu
lat pełni! nadal swe funkcje.

20 bm. rzecznik Dep. Stanu oś
wiadczył, że konferencja genewska 
nie przewiduje ustanowienia nowych 
władz w Wietnamie północnym, i 
dlatego konsulat generalny St. Zje
dnoczonych w Hanpi będzie nadal 
sprawował swe funkcje i opiekował 
się amerykańskimi korespondentami 
prasowymi.

Zgodnie z powszechnie uznanymi 
zasadami prawa międzynarodowego-- 
pisze dziennik „Nhandan" — żadne 
państwo nie ma prawa tworzenia 
konsulatów na terytorium innego 
kraju bez zgody rządu tego kraju. 
Tak więc, jeśli rząd St, Zjednoczo
nych będzie chciał nadal utrzymywać 
swój konsulat w Hanoi, będzie to 
stanowiło pogwałcenie praw suweren
nych Wietnamskiej Republiki Demo
kratycznej.

Należy podkreślić — pisze w za
kończeniu „Nhandan" — że rząd i 
naród Wietnamskiej Republiki De
mokratycznej są zdecydowane prze
ciwstawić się z całą stanowczością 
wszelkim próbom naruszenia przez 
imperialistów praw suwerennych 
Republiki.

PARYŻ' (PAP). Konsulat general
ny St. Zjednoczonych w Hanoi zo
stał utworzony na kilka zaledwie dni 
przed opuszczeniem tego miasta przez 
wojska francuskie. Personel konsu
latu amerykańskiego liczy 8 osób. 
Konsulem generalnym jest J. Cor- 
eonan.

PARYŻ (PAP). Wojska Wietnam
skiej Republiki Demokratycznej 
wkroczyły w sobotę rano do mia
sta Hai- Duong, leżącego w połowie 
drogi między Hanoi a Haifongiem. 
W przeddzień miasto Hai Duong zo
stało ewakuowane przez wojska Unii 
Francuskiej. Cały tzw. „korytarz 
tonkiński" zajęty będzie wkrótce 
przez siły zbrojne WRD. Wojska Unii 
Francuskiej zgrupowane zostaną w 
Haifongu, który z kolei również bę
dzie ewakuowany 18 maja 1955 r.

gospodarczych i kulturalnych, jak
swe własne zwycięstwo. Naród al* 
bański z całego serca życzy brat-* 
niemu narodowi polskiemu dalszych 
sukcesów w jego wielkiej pracy* 
zmierzającej do zapewnienia szczęt 
ścia oraz pokoju światowego". 
Przewodniczący Rady Państwa od-s 

powiedział m. in.:
„Towarzyszu Ambasadorze.
Wspólne postanowienie rządu poi* 

skiego i rządu albańskiego o podniet 
sieniu poselstw w Tiranie i Warszaw 
wie do stopnia ambasad jest wyra-* 
zem pogłębiającej się stale przyjaźni 
i współpracy między naszymi naro* 
darni.

Stale zacieśniająca się współpraca 
między naszymi krajami obejmuje 
różne dziedziny naszego życia gospo* 
darczego i kulturalnego. Służy ona 
zarówno umocnieniu obu naszych 
krajów, jak i sprawie utrwalenia po-* 
koju w Europie i na całym świecie* 

W okresie gdy siły reakcji i woj-* 
ny nie ustają w gorączkowych wy-* 
siłkach, by nie dopuścić do trwa-* 
lego odprężenia sytuacji międzyna-* 
rodowej, oraz usiłują, wbrew woli 
narodów Europy, odrodzić hitle* 
rowski Wehrmacht, nieugięta postaw 
wa wszystkich sił pokoju na świe* 
cie, w tej liczbie naszych ciężko 
doświadczonych przez wojnę naro* 
dów, stanowi i stanowić będzie po-t 
tężną zaporę przeciw realizacji pla* 
nów imperialistycznych podżegaczy 
wojennych.
Rad jestem, Towarzyszu Ambasa* 

dorze, Waszemu oświadczeniu, ża 
kontynuując swą misję będziecie i 
nadal pracować dla rozwoju i pogłę* 
bienia stosunków przyjaźni między 
Polską Rzeczpospolitą Ludową i Lu-* 
dową Republiką Albanii. Pragnę za-* 
pewnie Was, że przy spełnianiu tych 
zadań możecie liczyć na pełną pomoc 
i poparcie zarówno Rady Państwa* 
jak i Rządu Polskiej Rzeczypospołi* 
tej Ludowej".

Przy składaniu listów uwierzytelni 
niających obecni byli: kierownik Min, 
Spraw Zagr. wicemin. M. Naszkow* 
ski, sekretarz Rady Państwa M. Ry* 
bicki, dyrektor Protokołu Dyploma* 
tycznego MSZ E. Bartol i dyrektor 
Gabinetu Przewodniczącego Rady 
Państwa F. Nowak.

Ambasadorowi Papi towarzyszyU 
członkowie Ambasady Ludowej Re-* 
publiki Albanii: I sekretarz Rako 
Naco i attache handlowy Uran Abdiu, 

Po wręczeniu listów uwierzytelnia-* 
jących Przewodniczący Rady Pań-* 
stwa przyjął ambasadora Papi na 
audiencji prywatnej, na której obec
ny był wicemin. M. Naszkówski.

Przybywa i ą̂ cemu do gmachu..Rady
Państwa ambasadorowi .kompania 
honorowa WP oddała honory, woj-* 
skowe przy dźwiękach Hymnu Na-* 
rodowego Albanii; przy odjeździe am-* 
basadora Papi odegrany został Polski 
Hymn Narodowy.

Robert Schuman kandydatem
isa aąl!£S£dcra Francji w USA

PARYŻ (PAP). Premier francuski 
Mendes-France przyjął byłego wie
lokrotnego min. spraw zagr., czoło-* 
wego działacza katolickiej partii 
KRP R. Schumana, proponując mu 
stanowisko ambasadora Francji w  
Waszyngtonie.

Dziennik „Combat" donosi, że 
Schuman ma zamiar odpowiedzieć 
odmownie na propozycję premiera.

. . . aur

Proroctwa 
a rozuuó

„Moglibyśmy dać naszym sprzymie
rzeńcom tylko jedną gwarancję —  gwa
rancję, że najlepiej wykonamy zadanie 
niszczenia, ze wykonamy to zadanie 
Znacznie lep;ej, niż jakakolwiek arrpia 
os atnlego tysrąclecial y/ysadzimy wszy
stkie mosty, zatop my wszystkie kopal
nie, skosimy wszystkie kominy fabrycz
ne, zburzymy i zniszczymy wszystko".
Nie wiemy czy autor tego wynu

rzenia, amerykański kongresman 
Foąge kandyduje ponownie w czasie 
zbliżających się wyborów. Dlaczegoż- 
py zresztą nie miał kandydować? — 
powiedział wszak jedynie głośno to, 
co wielu jego kolegów myślj po ci
chł), '  postawił wszak jedynie przy
słowiową kropkę nad „i“ tam, gdzie 
nie ośmielili się tego uczynić oficjal
ni kierownicy polityki amerykań
skiej. Słowem z całym cynizmem dał 
do zrozumienia, jaki to los czekałby 
nawet własnych sprzymierzeńców 
USA, gdyby amerykańskim strate
gom wodorowym udało się wpędzić 
świat w nową wojnę. W istocie rze- 

1 czy te „ponętne" perspektywy, rozta
czane przez Mr. Poąge, to nic inne
go, jąk odwrotna strona medalu o- 
sławionej „polityki siły", wstydliwie 
ukrywana przed narodami, które 
włąsnym życiem i zagładą swych 
krajów miałyby zapłacić jej kqszty.

A LE właśnie dlatego, że narody nie 
mają ochoty płacić tych kosztów, 

w całym świecie coraz powszechniej
sze prawo obywatelstwa zdobywają 
sobie radzieckie propozycje oparcia 
stosunków międzynarodowych na za
sadach pokojowego współistnienia. 
W związku z tym coraz więcej poli
tyków burżuazyjnych „odkrywa" na
gle, że Związek Radziecki nie chce 
wojny; przypisując co prawda poko
jowy kierunek polityki radzieckiej 
nie zasadom, wynikającym z samego 
ustroju socjalistycznego lecz 'istnie
niu paktu atlantyckiego, planom po
nownego uzbrojenia militarystów 
niemieckich i ' obawom przed pogróż
kami wodorowych strategów.

kongresmana
iD jjpadkóiu

Oczywiście, nie trudno obalić te 
wierutne i obliczone, jak widać, na 
krótką pamięć kłamstwa. Wystarczy 
tu choćby przypomnieć, że np. w r. 
1946 — jak to przyznali burżuazyjni 
politycy, a między nimi taki „auto
rytet", jak osławiony amerykański 
admirał Fechteler — armia radziec
ka mogłaby w ciągu dwóch tygodni 
dojść do Kanału La Manćhe, a prze
cież nie uczyniła tego. Więc nie „za
pora atlantycka" — jak triumfalnie 
szef kwatery NATO w Europie, gen. 
Gruenther nazywa tę kosmopolitycz
ną zbieraninę, jaką stanowią siły 
zbrojne paktu — lecz konsekwentna 
pokojowa polityka radziecka decydu
je o tym, że tak jak w przeszłości 
tak i dziś Związek Radziecki nie ży
wi w stosunku do żadnego kraju a- 
gresywnych zamiarów.

Krótkie nogi mają również kłam
stwa amerykańskiej propagandy do
tyczące broni masowej zagłady. 
Prawdą jest bowiem, że Rząd ZSRR 
wzmógł walkę o zakaz stosowania 
energii atomowej dla celów wojen
nych szczególnie po roku 1949 a 
więc wtedy gdy Stany Zjednoczone 
utraciły już atomowy monopol a na
stępnie zdystansowane zostały rów
nież w dziedzinie energii wodorowej.

Wreszcie prawdą jest, że rząd 
ZSRR nie pominął żadnej okazji aby 
przeciwstawić się planom odrodzenia 
militaryzmu niemieckiego i osiągnąć 
pokojowe uregulowanie zagadnienia 
niemieckiego nie tylko ze względu 
na .własne bezpieczeństwo ale i bez
pieczeństwo całej Europy.
IV IERUJĄC się wytrwałym dąże- 

niem do dalszego odprężenia w 
sytuacji międzynarodowej, do które
go porozumienie w Indochinach tak 
znakomicie się przyczyniło, delega
cja radziecka na bieżącej sesji Zgro
madzenia Ogólnego wystąpiła po
nownie z propozycją porozumienia w 
sprawie rozbrojenia, opartą na pro

jekcie anglo-francuskim z czerwca br. 
Podobnie jak wszystkie dotychcza
sowe propozycje tak i tę reakcyjna 
prasa amerykańska usiłowała zbyć 
wyświechtanym kłamstwem o jesz
cze jednym „manewrze propagando
wym" polityki radzieckiej. Wystar
czy wszakże zapoznać się choćby po
krótce z doniesieniami prasy z No
wego Jorku aby przekonać się, że 
znaczna część delegacji z radością 
powitała ten nowy krok ZSRR. Oto 
przedstawiciel Egiptu Ramadan o- 
świadczył, że „propozycje radzieckie 
ożywiły nadzieję Które trudno było
by zdławić". Jeszcze charakterysty- 
czniejsze, bo dotyczące zasad, które 
winny regulować wszelkie między
narodowe problemy było przemówie
nie delegata Syrii, Szuakiri:

„Problem rozbrojenia —  oświadczył 
Szuakiri —  nie nadaje się do uregulo
wania przy pomocy rezolucji uchwala
nej większością, gdyż rezolucja uwzglę
dniająca poglądy jednej tylko strony 
riie sprzyja sprawie pokoju i pogłębia 
jedynie istniejący rqztam. Zgromadzenie 
Ogólne nie ma prawa uchwalać żadnej 
rezolucji, która nie zostałaby uzgodnio
na ze wszystkimi".
Jak wiadomo ten nowy w dotych

czasowej działalności ONZ akcent 
doprowadził do jednomyślnego przy
jęcia łącznej rezolucji pięciu państw 
ZSRR, USA, Wielkiej Brytanii, Fran
cji i Kanady, zalecającej dalsze kon
tynuowanie wysiłków dla opracowa
nia konwencji w sprawie redukcji 
zbrojeń oraz zakazu broni masowej 
zagłady.

Czyż nie jest to wymowne potwier
dzenie, że rządy wielu krajów zwar
tego ongi bloku amerykańskiego co
raz częściej przeciwstawiają się a- 
merykańskiej polityce dyktatu, że 
skłaniają się coraz bardziej ku zasa
dzie głoszącej, iż trwały pokój w 
świecie może być oparty jedynie na 
słusznym kompromisie.
T TAKI właśnie słuszny kompromis 

jest istotą głoszonej przez ZSRR — 
i zwycięsko torującej sobie w świe
cie drogę — idei pokojowego współ
istnienia narodów, niezależnie od u- 
strojów, społecznych. Idei opartej na 
szczerej chęci do współpracy, na wy
rzeczeniu się dążeń do supremacji

jednego narodu nad drugim, na u- 
znaniu prawa każdego narodu do 
niepodległości, na niewtrąęaniu się w 
jego wewnętrzne sprawy. Jeśli chodzi 
o Związek Radziecki to zasady te są 
podstawą jego polityki zagranicznej 
— są kamieniem węgielnym ustroju 
państwa socjalizmu.

Bo cóż jest sprężyną współczesnych 
wojen, których przecież większość 
toczyła się między państwami kapi
talistycznymi a więc państwami o 
takim samym ustroju? Sprężyną tą 
jest — jak tego dowodzą doświadcze
nia historii — dążenie jednego pań
stwa do ujarzmienia słabszego, do 
narzucenia mu swego dyktatu.

Związek Radziecki nie jest zain
teresowany w podboju cudzych ziem, 
dlatego, że ujarzmianie wolnych na
rodów sprzeczne jest z duchem so
cjalizmu. Jak to niejednokrotnie 
podkreślali w swych pracach teore
tycy marksizmu — socjalizm nie jest 
doktryną na eksport. W przeciwień
stwie bowiem do tendencji, jakie o- 
żywiają politykę amerykańską dążą
cą do narzucenia innym narodom 
tzw. „amerykańskiego stylu życia", 
Związek Radziecki wie, że wprowadze
nie ustroju socjalistycznego możliwe 
jest tylko tam, gdzie dojrzały do te
go waninki. Tak na przykład było w 
Chinach, gdzie obrońcy starego re
żimu byli bici własną — a ściślej 
mówiąc dostarczoną im przez Ame
rykanów — bronią i gdzie rewolucja 
jest dziełem samego narodu. Tak by
ło również w Indochinach i innych 
krajach obozu socjalizmu, gdzie zgni
łe i zmurszałe reżimy nie były w 
stanie przeciwstawić się nowym si
łom.

I STNIENIE odrębnych ustrojów 
nie zamyka bynajmniej drogi do 

ożywionej między nimi współpracy 
kulturalnej i gospodarczej. Przeciw
nie, taka współpraca jest pomostem 
do wzajemnego zbliżenia narodów. 
Jednakowoż podkreślmy tu znów, że 
w przeciwieństwie do tendencji o- 
żywiających politykę amerykańską, 
która hołduje zasadzie, że w ślad za 
flagą handlową powinna podążać

bandera wojenna, zasadą, na której 
Związek Radziecki pragnie oprzeć 
współpracę gospodarczą jest prawo 
wzajemnej korzyści i równo upraw-' 
nienia narodów. I widzimy choćby 
na przykładzie takich krajów jak 
sąsiadująca z ZSRR Finlandia, czy 
dalekie Indie, których stosunki gos
podarcze i kulturalne z krajami o-* 
bozu socjalizmu są coraz ściślejsze 
— jak z pożytkiem, nie naruszając 
niczyjej suwerenności ani odrębności 
ustrojowej, może się taka współpra
ca rozwijać.

Dowodem, że możliwe jest ułożę-* 
nie stosunków między państwami o 
różnych systemach społecznych na 
zasadach pokojowych jest rozwijają-* 
ca się przyjazna współpraca między 
Chińską Republiką Ludową a India
mi. Potwierdzeniem tego jest ostatnia 
wizyta premiera Indii Nehru w Pe
kinie. Różnice ustrojowe między obu 
państwami nie przeszkodziły temu, 
że właśnie premier Nehru jest współ
autorem opracowanej w Delhi w cza
sie spotkania z premierem Chin Lu
dowych Czou En-laiem pięciopunkto
wej deklaracji, na której narody 
azjatyckie pragną oprzeć swą pokojo
wą współpracę. Nie przeszkodziło mu 
to również oświadczyć na lotnisku 
w Pekinie, iż porozumienie między 
Chinami Ludowymi i Indiami uważa 
za kamień węgielny pokoju na. Da
lekim Wschodzie.

Głęboki rezonans, jaki w całym 
świecie wywołała wizyta . Nehru w 
Chinach świadczy wymownie jak 
powszechnie uznawana jest słusz
ność drogi, na którą wkroczył rząd 
Indii i że nie istnieje żadna przesz
koda aby drogą tą mogły pójść 
wszystkie inne rządy pragnące szcze
rze pokoju, pragnące zapobiec ponu
rej wizji nakreślonej przez kongres
mana Poage.

Istotą takiego porozumienia musi 
być wszakże zrozumienie i uznanie 
przez świat kapitalistyczny faktu, że 
900 milionów ludzi w świecie zade
cydowało o swym losie i z drogi 
swej nie pozwoli się cofnąć.

HENRYK KASSYANOWICZ
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Rozmowy o ks gżkach

Poezja Oświecenia
J a r o s ł a w  I w a s z k i e w i c z

A n t o l o g ia  p o e z j i  polskiego
Oświecenia jest chyba najpiękniej 

wyoaną Ksjążłcą Diezącego toku. d&la- 
da się na to obwoluta z widokami o- 
siemnastowiecznej Warszawy podług 
obrazów Canaletta, okładka, papier, 
opracowanie graficzne, prześliczny 
druk i znakomicie dobrane ilustra
cje podług rysunków J.P. Norblina. 
Nie jest to takie obojętne — zwłasz
cza dla tego typu antologii, taką 
książkę chętnie się bierze do ręki i 
powraca się nieraz, odstawiając na 

półkę pod słomkami". Antologia ta 
"Jest jedną z prac Instytutu Badań Li- 
teracKicn przy PolsKiej Akademii 
Nauk i wydana została ze wstępem — 
«  zapewne i pod auspicjami — Jana 
Kotta, który już niejedno nam z tej 
epoki objaśnił i przysporzył. Wymie
nić możemy Dzieła Trembeckiego oraz 
te wszech miar ciekawe listy tego 
poety.

Zadaniem tej antologii jest przybli
żenie polskiemu czytelnikowi epoki, 
dość pogardliwie traktowanej dotycn- 
czas przez naukę burżuazyjną i uka
zanie mu jej w całej barwności i roz
maitości. Książka zawiera wiersze 
nie tylko popularnych i znanych poe
tów schyłku XVIII wieku, takich jak 
Trembecki, Węgierski czy Zabłocki, 
ale daje nam szereg utworów poetów 
zapomnianych, nieznanych albo wier
sze zgoła anonimowe, krążące w od
pisach, a poświęcone satyrze na tema
ty obyczajowe i polityczne.

Tak się to mówi: „popularnych i 
znanych" poetów — ale właściwie 
znani są oni jedynie z podięcznikow 
i z nauki o literaturze, którą rzadko 
który nauczyciel potrafi uczynić zaj
mującą. Poetów podanych w Antolo
gii IBL-u czyta się całkiem na nowo 
•— i niejedno znane z podręcznika na
zwisko ukazuje się tu ńam w nowym 
świetle, staje się odkryciem równie 
niespodziewanym co przyjemnym. 
Poezja, którą, chętnie zostawialiśmy 
jak starą porcelanę w zakurzonych 
gablotkach — dzięki tej antologii sta
je się czymś uderzająco nowym. Wier
sze zawarte w tej pięknej książce 
stają się wierszami żywymi. Skarby 
zapomniane naszego piśmiennictwa 
stają się codziennym, bardzo posil
nym pokarmem. Czasem zaś są to tak 
urocze żarty i satyry jak „Spędzenie 
czasu" Węgierskiego, albo pełne 
wdzięku sielanki, jak owa przez Leo
na Schillera w kręgu przyjaciół roz
sławiona piosenka „Dobranoc, * Ja- 
cento!" Karpińskiego. Słusznie pusze 
Kott w swoim wstępie, że „jednym 
z zadań pisarzy i historyków literatu
ry jest — martwe rozdziały wielkiej tra-

Oslntnie wydawnictwa
BOLESŁAW BIERUT —  O Konstytucji 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej —  
Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej. Wydanie V Książka 1 Wiedza. Str. 
89. Cena zł 1.25.

KAROL MARKS — FRYDERYK ENGELS 
—  Manifest Komunistyczny. Książka i Wie- 
dzai Str. 107. Cena zł 3.40.

J. STALIN —  Zagadnienia leninizmu. Wy
danie VI. Książka 1 Wiedza. Str. 868. Ce
na zł 10.50.

W. I. LENIN —  Dzieła. Tom 28. Lipiec 
1918 —  marzec 1919. Książka i Wiedza. 
Str. 552.

G. BAUMAN —  Władcy koncernów nie
mieckich. Tłumaczyli z niemieckiego M. 
Trzcińska I J. Dewitz. Książka i Wiedza. 
Str. 189. Cena zł 6.25.

Wszechświat —  życie —  człowiek. Pra
ca zbiorowa. Książka 1 Wiedza. Str. 386. 
Cena zł 7.

LUCJAN WOLANOWSKI —  Siadami brud 
pej sprawy. Książka 1 Wiedza. Str. 63. 
Cena zł 1.40.

MARIAN BUCZEK —  W piętnastą rocz
nicę śmierci. Wydanie II poprawione. 
Książka I Wiedza. Str. 56. Cena zł 1.40.

TERESA CHABOWSKA —  Kobiety w Ra
dach Narodowych. Książka 1 Wiedza. Str. 
68. Cena zł 1.

LEON GOMOLICKI —  Tajemnica trzy
nastki. Książka i Wiedza. Str. 68. Cena 
zł 1.25.

WOJCIECH DRYGAS I IGOR SIKIRYCKI— 
Co komu winna spółdzielnia qminna. Wo
dewil w 3 odsłonach. Z muzyką F. Fra- 
chowicza. Czytelnik. Str. 71. Cena zł. 4. 1

dycji uczynić żywymi". Zadaniu temu 
niechybnie sprzyja wydawanie tak
pięknycn i tak interesująco ułożonych 
książek.

Skoro jesteśmy przy pięknej przed
mowie Kotta, przytoczmy jeszcze pa
rę zdań z tego doskonałego, zwięzłego 
i bardzo jasnego essay‘u.

„O brzeg Oświecenia uderzyła ostat
nia fala ziemskiej poezji Renesansu. 
Oświecenie przydało jej nieporównaną 
ścisłość obserwacji, wiedzę o człowieku 
i rzeczywistym świecie, wzbogaciło 
poezję polską o namiętności bliskie już 
bardzo naszym namiętnościom, o w zru
szenia nowoczesnego człowieka. Z wie
dzy o polskim życiu, jakie wniosło 
Oświecenie, ze znajomości narodowego 
charakteru i obyczaju, z doświadczenia 
w budowaniu obrazu poetyckiego w 
najściślejszej zgodzie z prawami języ
ka wyrósł zarówno „Pan Tadeusz" Mic
kiewicza, jak i pożywny realizm kome
dii Fredry.

Z pogardy wieku Oświecenia dla za
cofania i ciemnoty, z krytyki społecz
nego ucisku, z nienawiści do magnac
kiej przemocy i maqnackiej zdrady, z 
plebejskiego wzoru rozprawy z feuda- 
lizmem, jaki wnieśli polscy jakobini —  
wyrosła poezja, która naród polski prze
ciwstawiła szlachcie i trwale sprzymie
rzyła się z ludem w walce o jego pełne 
wyzwolenie".
Poezja ta tak bogata w problemy, 

zagadnienia, sole ożywcze, czerpane w 
głębi ziemi, okazała się niespodziewa
nie świeża. Wyjaśnia nam ona niejed
no z następnej epoki — z epoki roman
tycznej, jak to wspomina Kott. Wy
jaśnia nam także elementy, z których 
składało się społeczeństwo polskie 
Królestwa Kongresowego. Mimo całej 
rezerwy wobec takiego twierdzenia, 
uważam, że jest ono słuszne: poezja 
Oświecenia wyjaśnia nam bardzo 
wiele nawet w takich „antypodycz- 
nych" zdawałoby się postaciach 
twórców, jak Chopin i Norwid.

Uzasadnienie tego twierdzenia za 
daleko by nas doprowadziło. Ale 
trzeba przyznać, że książka omawia
na udała się: poucza ona nas, zajmu
je i zapładnia nasze myśli.

Na wielu frontach
Szepietowo, w październiku.

W lesie jest już bardzo smutno. 
Liście przytuliły się do ziemi, zgasła 
zieleń paproci i tylko na gołych ło
dyżkach wilczej jagody pozostały
pomarszczone, sinawe kuleczki. Gdy 
się jest pracownikiem Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej, widok ta
kich zżółkłych paproci, zwiędłych ja
gódek i rozmaitych innych listków 
prowadzi do osobliwych skojarzeń: 
buraki cukrowe; czwarta rata podat
ku gruntowego; dostawy zboża; a 
jednocześnie przygotowania wybor
cze...

Przewodniczący Prezydium GRN
w Szepietowie koło Wysokiego-Mazo- 
wieckiego (to się chyba tak odmie
nia...) wyglądał, jakby urzędowanie 
zaczął od ćwiartki z czerwoną kart
ką. Nie róbmy mu jednak krzywdy! 
Rano w Łazach odbyła się taka 
przewodniczącego rozmowa z den
tystą:

—  Trzeba rwać zęby, kolego przewod
niczący. Zaniedbało się leczenie.

—  Nie miałem czasu.
—  Teraz pięć sztuk do wyrwania. 

Dziś —  zrobimy Jedną, przyjedzie-cie za 
tydzień...

Przewodniczący zamachał gwałtownie 
rękami:

—  Nie przyjadę! Nie mam czasu: wy
bory, buraki, dostawy... Rwijcie od ra
zu!...

Pięć ząbków stuknęło kolejno o dno 
wiaderka. Teraz jest się z lekka wstrzą
śniętym i oszołomionym, jak po wódce.

A tu na obolałą głowę przewodni
czącego sypią się sprawy 64 gromad!
Szepietowo bowiem obejmuje ob
szar 190 km kw. Do najdalszych wsi 
jedzie się z gminnej siedziby po 20 
i więcej kilometrów, liczne zaś gro
mady nie mogą bronić w Szepieto
wie swych interesów, gdyż na 32 
radnych dwunastu jest miejscowych. 
Z pozostałych więc każdy reprezen
tuje po 2—3 gromady jednocześnie.

Jeśli mieszkasz w Dąbrowie-Dzię- 
ciel lub Brzózkach Starych, to mu
sisz jechać do gminy przez Wyso-

Blednie nawet Wielka Chemia
O d f c r ł /c l w  € J.

Przeciętnie wykształcony obywatel 
Wielkiej Warszawy wie, że węgiel 
jest to takie coś, czym się pali w 
piecach. Chemik doda, iż podczas su
chej destylacji otrzymuje się z wę
gla ok. 3000 produktów pochodnych. 
Ekonomista obliczy, ile dewiz dosta
jemy z eksportu cennego surowca.

Jakżeż mizerna jest jednak cała ta 
wiedza wobec odkryć, dokonanych 
ostatnio przez inspektorów Urzędu 
Gospodarki Materiałowej! Stwierdzili 
oni w różnych częściach Polski za
stosowanie węgla tak wszechstronne, 
że blednie wobec tych osiągnięć be
nedyktyńska praca różnych instytu
tów badawczych...

ELBLĄSKIE ZAKŁADY CERAMI
KI BUDOWLANEJ W SUCHACZU 

używają węgla 
do... nawożenia 
gleby. Na obsza
rze, „nawiezio
nym" 30 tonami 
węgla, wyrosły 
już piękne, buj
ne trawniki. O- 
podał wznosi się 
800-tonowa hał

da żużlu. Urozmaica ona krajobraz 
„ODBLASKIEM KRWAWYCH PŁO
MIENI" — jakby wyraził się autor 
powieści odcinkowej — gdyż zawie
ra 58 PROC. CZĘŚCI PALNYCH, 
m. in. kawałków węgla, które prze
latują przez nieszczelne ruszty.

Jako środek utwardzania na
wierzchni znalazł węgiel zastosowa
nie w CEMENTOWNI REJOWIEC.

<2 Na placu skła- 
v dowym warstwa 

węgla, wgniecio
nego w ziemię 

4 sięga 25 centy- 
' metrów głęboko
ści. Czym utwar 
dzone są serca 

dyrektorów cementowni, że nie kra
ją się na widok takiego marnotraw
stwa?

W popiele z tejże cementowni 
65 PROC. STANOWIĄ CZĘŚCI PAL
NE. Rury zasilające i parowe pomoc
nicze nie są izolowane, spełniają więc 
wobec miejscowej aury rolę e l e k 
t r o c i e p ł o w n i .

W takich warunkach cementownia 
Rejowiec przez 9 miesięcy spaliła 
o 4.358,5 tony węgla więcej, niż prze
widywał plan.

ZAKŁADY PRZEMYSŁU ZIEM
NIACZANEGO W LUBONIU KOLO 
POZNANIA specjalizują się ostatnio 
w produkcji... pary.

Z działu syro- 
piarni i kroeh- 
malnii II para 
uchodzi rurą wy 
dechową pod ci- 

P j śnieniem włas- 
. nym 1,5 atm. 

Gdy pracowni- 
kom zakładu za
rzuca się mar

notrawstwo węgla, odpowiadają z 
uśmiechem: „Jakto? Przecież parę 
robi się z wody, a wody marny pod 
dostatkiem..."

Czyż nie mają racji?
(k. g.)

(Od naszego specjalnego wysłannika)
kie -  Mazowieckie. Warszawiakowi, 
sprytnemu i po urzędach „oblatane
mu" trudno jest zrozumieć podobne 
kłopoty, bo przecież ma pod bokiem 
najróżniejsze instancje i nie odczu
wa wpływu terenowych rad naro
dowych tak wyraźnie, jak chłop, 
zdany we wszystkim na decyzje swej 
„gmi,ny“ lub „powiatu". Im większa 
odległość — tym częściej decyzje 
bywają nietrafne lub wręcz krzyw
dzące. Chłop szepietowski czekał 
więc do tej pory dość biernie na owe 
rozstrzygnięcia dalekiej „władzy" i 
zbyt rzadko jeszcze widział swój w 
rządzeniu udział

„Konsul honorowy"
Czy znacie pojęcie „konsula hono

rowego"? Jest to taki pan, który na 
marginesie swych normalnych zajęć 
czy interesów zajmuje się też repre
zentacją jakiegoś państwa: Costariki 
czy Nikaragui. Radni GRN w Sze
pietowie są • dla wielu wsi właś
nie — „kapsułami honorowymi". Re
prezentują: Rzadko nawiedzają swo
ją szepietowską Costarikę lub Ni
karaguę i — lekko przesadzając — 
niewiele doprawdy więcej wiedzą o 
Brzózkach Starych, niż o egzotycz
nych republikach nad Morzem Ka
raibskim...

Bywa więc, że z najdrobniejszą spra
wą dyrdają chłopi srogie kilometry do 
owego Szepietowa, jak do GS po wiadra 
cynkowane. Spotkałem w gminnej ra
dzie starą chłopkę, która przyniosła 
błędnie wypełniony nakaz podatkowy: 
zamiast 534 złote —  535. Różnica jed
nej złotówki! Ale chłopka bardzo się 
tym gryzła i z niezwykłym uporem żą
dała poprawienia błędu:

—  Mnie o tę złoówkę nie chodzi —  
tłumaczyła. —  Tylko potem mogą być 
Jakieś kłopoty, wezwania, egzekucje. 
Kto mnie wtedy obroni?

Przed kim? Oczywiście, przed biu
rokracją i bezdusznym formalizmem, 
którego wzmacnianiu się i krzepnię
ciu sprzyja odległość, dzieląca urząd 
od petenta.

Rozległe obszary gminy szepie- 
towskiej kryły w sobie inne jeszcze 
niebezpieczeństwo: błędnej oceny
politycznej wielu zjawisk. Jakże 
łatwo „na odległość" zrobić ze spryt
nego bogacza — wahającego się 
średniaka lub zgoła małorolną mize- 
rotę! I odwrotnie. W Szepietowie 
zwykło się mówić o Brzózkach Sta
rych, że jest to wieś kułacka, bo 
zwleka z dostawami zboża i spłatą 
podatku, a także — niechętnie przyj
muje gromadzką radę narodową. 
Brzólki Stare (kobieta-sołtys: Szym
borska), rzucone w głąb lasów, od
cięte błotami od gminy nie narze
kają na mnogość przybyszów z tej 
strony... Opowiadano mi o pewnym 
pracowniku GRN, wysłanym do 
Brzózek, który zawrócił z połowy 
drogi, bo w swych półbutach zaczął 
się najprawdziwiej topić. Bez wąt
pienia: kułacy brużdżą, ale któż im 
w Brzózkach przeciwdziała? Można 
przypuszczać, że na „kułacką" wieś 
jakby machnięto ręką: „nic z tego 
nie będzie"! Skąd miała się wziąć u 
mieszkańców Brzózek gorliwość w 
dostawach lub entuzjazm dla wybo
rów, jeśli nikt nie próbował im wy
jaśnić, że gromadzka rada to przede 
wszystkim ogromna bezcenna ko
rzyść dla wsi...

Teraz warto więc powiedzieć o 
przygotowaniach do wyborów. Roz
dęty kadłub Szepietowa podzielony 
zostanie między 7 gromadzkich rad 
narodowych, z tym, że 14 wsi przy
padnie gromadom, powstającym na 
obszarze dotychczasowych, sąsied
nich gmin. Po wyborach więc jedna 
rada gospodarzyć będzie przeciętnie 
siedmioma wsiami. Ich mieszkańcy 
wybiorą zapewne ludzi najlepszych, 
godnych obywatelskiego zaufania i 
dadzą baczenie, aby do rad nie we
pchnął się — jak gorzki migdal do 
ciasta — żaden kumoter lub figu- 
rant.

Chłopi są przewidujący! Już obec
nie, goy formują się komitety wy
borcze Frontu Narodowego, uważnie 
przepatrywany jest ich skład, gdyż 
w licznycn aktywistach wolno się 
domyślać przyszłych kandydatów na 
radnych.

Mieszkańcy Dzięcieli słusznie kwestio
nują np. forsowaną kanuyciaturę pew
nego oziaiacza par.yjnćgo. Jes: on bo
wiem dobrym aktywistą, ale w... Zam
browie, do rodzinnej wsi zaś przyjeżdża 
tylko oo czasu ao czasu.

To nie sielanka
Przygotowania do wyborów są bo

jową akcją propagandową. Walka* 
klasowa na wsi ulega ciągłemu za
ostrzeniu, przy czym biedniacy i 
średniacy z jednej strony, a bogacze 
z drugiej chwytają się wciąż nowych 
metod walki bo są z każdym dniem 
mądrzejsi w najszerszym lego siowa 
znaczeniu. Przez dziesięć lat istnie
nia Polski Ludowej masy chłopskie 
przeszły ogromną ewolucję material
ną i kulturalną. Wieś czyta gazety, 
słucha radia, kształci dzieci w mie
ście, styka się z, wielkim przemy
słem. Niedaleko od Szepietowa jest 
przecież Zambrów i jego nowoczesne 
zakłady włókiennicze...

A tymczasem poziom wielu przed
wyborczych wystąpień propagando
wych oraz sposób ich organizacji są 
żenująco niskie. Tak zwany aktyw 
powiatowy często nie umie trafić do 
mieszkańców wsi: zarażony jest ja
łową, tanią frazeologią, nie ma za
ufania do świadomości obywatelskiej 
chłopów, traktując ich trochę jak 
ciemnych kmiotków w siermięgach, 
przepasanych sznurkiem. Na to 
skarżyli się wszyscy miejscowi akty
wiści Frontu Narodowego, przeważ
nie nauczyciele i pracownicy Gmin
nych Spółdzielni.

Kierownik szkoły w Dąbrówce Kró
lewskiej opowiadał mi znamienne zdarze
nie: na pewnym zebraniu prelegent z 
Wysokiego-Mazowieckiego mówił niegra- 
matycznie, nie potrafił skonkretyzować 
swych myśli i zachowywał się ordynar
nie. Urażeni chłopi opuścili po prostu 
zebranie. Prelegent był bardzo zdziwio
ny, gdyż nie wiedział, że na przykład 
w tejże Dąbrówce Królewskiej komitet 
rodzicielski postanowił organizować za
bawy, na których będzie się uczyć mło
dzież kultury i obycia towarzyskiego: 
aby nie tańczyć w czapce i z papiero
sem w zębach, aby chłopcy byli grzecz
ni dla dziewcząt i umieli zachować się 
w bufecie. Przecież wielu z nich poje- 
dzie do miasta, do pracy lub na studia. 
Nie mogą przynieść wstydu rodzinnej 
wsi!

Nic dziwnego, że w Dąbrówce Kró
lewskiej, wsi zelektryfikowanej, ob
darzonej niedawno piękną szkołą, 
dbałej o swój lokalny honor, prymi
tywny prelegent nic nie wskóra. Bę
dzie „zaginany", ośmieszany, nieled- 
wie wyświecony ze wsi.

Trudny to problem — skąd brać 
odpowiednich agitatorów? Może stu
denci pochodzenia chłopskiego mo
gliby przyjechać na kilka dni przed 
wyborami ido rodzinnych wsi i wyjaś
nić liczne wątpliwości? Zawszeć 
swojego chętniej się słucha...

Trzeba pomóc nauczycielom, któ
rzy właściwie samotnie wykonują 
tę najtrudniejszą robotę propagan- 
dowo-organizacyjną. Trzeba pomóc 
pracownikom GS-ów, którzy — jak 
na przykład sklepowy Niedźwiedzki 
z Dzięcieli — potrafili zorganizować 
spory aktyw wyborczy zwłaszcza 
wśród kobiet. Jest przecież okazja 
silnego oddziaływania politycznego 
na wieś i nie można jej zaprzepa
ścić.

Dało się jednak zaobserwować w 
powiecie Wysokie-Mazowieckie wy
czekujące wobec wyborów stanowi
sko niektórych instytucji, m. in. 
właśnie Wydz. Oświaty PRN i 
PZGS. Brzmi to absurdalnie, ale 
przedwyborcza aktywność szarych

gminie
pracowników GS i nauczycieli jest 
odwrotnie proporcjonalna do bezi 
władu tzw. aparatu* powiatowego.

Kampania przedwyborcza — wiel* 
ka walka o świadomość obywatel-* 
ską ludzi pracy w całej Polsce — to
czy* się więc na wielu frontach: 
przeciwko wrogom politycznym w 
kraju i za granicą, przeciwko ludz* 
kiej obojętności, przeciwko sekciar* 
stwu i nadużywaniu władzy, ale tak
że — przeciwko bezduszności i biu
rokracji. Od kogóż więc może za
leżeć wynik tej walki, jeśli nie od 
nas samych?

JERZY KASPRZYCKI

Cenne wynurzenia
Na okres przedwyborczy obydwie 

partie amerykańskie zawarły uroczy
stą umowę, że nie będą nawzajem 
stosować wobec siebie obraźliwych 
epitetów.

Obecnie, jako że do wyborów po
zostało już niewiele czasu, realizacja 
umowy jest w pełnym teku.

Ex-kandydat partii demokratycznej 
na prezydenta USA Adlai Stcvensont 
oświadczy! publicznie, że partia re
publikańska dała się poznać szersze
mu ogółowi przez „niemoc, nonsensy 
i arogancję". W odpowiedzi republi
kański wiceprezydent USA, Richard 
Nixon, doszedł do wniosku, iż pano
wanie demokratów najlepiej da się 
określić słowami „korupcja i nepo
tyzm". Z kolei Mr. Stevenson orzekł, 
iż dla republikanów cechy typowe tot 
„dwulicowość, głupota i ograniczo
ność".

Nikomu nie można odmówić słusz
ności. Sytuacja wyjaśniła się całko
wicie.

Polowanie na kangury
O senatorze McCarthy‘m, niezmor

dowanym „łowcy czarownic" i nało
gowym tropicielu „czerwonego nie
bezpieczeństwa" krąży w Waszyng
tonie — jak podaje tygodnik „Der 
Spiegiel" — następująca bajeczka:

Wiewiórka pyta uciekającego kró
lika:

— Dlaczego tak biegniesz, króliku?
Na to zdyszany królik:
— McCarthy mnie goni... On po

luje na  ̂kangury.
— Ale ty przecież nie jesteś kan

gurem!
— Oczywiście, lecz nie mogę tego 

udowodnić...

Atlanl^dzi
Stowarzyszenie faszystów norweskich, 

któremu przewodzi eks-minister quislin- 
gowski, Birger Meideli, postanowiło ob
chodzić corocznie w dniu 24 październi
ka „Dzień Faszyzmu Norweskiego" (w ro
cznicę stracenia Quislinga).

Takie uhonorowanie głównego kolabo
ranta hitlerowskiego w Norwegii wydało 
się jednemu z jego przyjaciół, pułkowni
kowi Sundio niedostateczne. Wystąpił on 
na łamach „Folk og Land" z apelem do 
faszystów o zgromadzenie funduszów na 
wybudowanie... pomnika ku czci Quislin- 
ga. Odpowiednią zbiórkę nawet Już pod
jęto podczas tegorocznego „święta".

Zarówno przywódca faszystów norwe
skich, Meideli, jak i płk. Sundio rozpo
częli już swego czasu odsiadywać karę 
dożywotniego więzienia za zbrodnie z o- 
kresu kolaboracji. Gdyby nie generalna 
amnestia z okazji wprowadzenia Norweqii 
do „paktu atlantyckiego", dotychczas by 
pozostali w więzieniu, jako właściwi lu
dzie na właściwym miejscu. Jednakże re- 
ż :m atlantycki musi się przecież na kimś 
opierać... PAL

„Guten Morgen, Wojtek”
— Na co mi łacina? — pytałem 

(dawno, dawno temu) starszego ko
legi — łacinnika, który próbował ra
tować moją cenzurę. — Czy nie le
piej nauczyć się grać na fortepianie?

Korepetytor uśmiechnął się pobła
żliwie:

— Wyobraź sobie, że znajdujesz 
się sam jeden na pustyni. Jaką ko
rzyść przyniesie ci wtedy umiejętność 
gry na fortepianie? A łacina zawsze 
się przyda: na przykład zjawi się 
lew. Natychmiast wskazujesz nań 
palcem i mówisz: „Leo!“.

¥
Jakie argumenty — mam cwzywi

ście na myśli argumenty racjonalne 
*— mogą dziś skłaniać do nauki ję
zyków obcych?

Kadry naszej młodej inteligencji 
są wielekroć liczniejsze od przedwo
jennych i nieustannie rosną. Mimo to, 
liczba osób, znających dobrze języki 
obce zdaje się maleć. Zjawisko to 
powinno nas niepokoić, gdyż znajo
mość języków jest jednym z istot
nych składników kultury narodowej.

Mowa tutaj nie o tej wiedzy, jaką 
osiąga się przez zwykły, dość pasyw
ny udział w nauce szkolnej, na kur
sach, kompletach, po pewnej ilości 
lekcji radiowych lub u prywatnego 
nauczyciela. Nawet kilkuletni pobyt 
za granicą przynosi często powierz
chowną tylko znajomość mowy po
tocznej, umiejętność czytania pism, 
ułudną zdolność czytania książek. 
Ta zwłaszcza jest popularnym przy
kładem samozakłamania: ulegając
Upowszechnionej modzie czytania 
tez pomocy słownika, wiele osób nie 
zdaje sobie z tego sprawy, że nie ro- 
*umie dziesięciu, czy nawet dwu

dziestu procent wyrazów i zwrotów. 
To, co czerpią z książek, jest więc 
w połowie produktem ich własnej 
wyobraźni.

Z takich czytelników rekrutują się 
zazwyczaj kandydaci na tłumaczy z 
literatury pięknej. I oto, co pojawia 
się na biurku redaktora:

Ty bezczelny jamniku! zamiast: Ty  
zuchwalcze! (Du Frechdachs!).

Czy widziałeś kobietę z zarostem? za
miast: Czy widziałeś kiedy nagą kobie
tę? (une femme a poił).

Mając Venus za plecami —  zamiast: 
Przyszedłszy na tyły (yenus & 1‘arriere). 
Pobieoł na końcu gwizdka —  zamiast: 
Biegł bez tchu (a bout de souffle). _ 

Rządził wojskiem i każnią —  zamiast: 
wojskiem < skarbem państwa (Kazna). 
Natrafiłem na notatkę —  zamiast: 
Oberwałem naganę (narwałsja na nota- 
ciju), itd., itd.

*
Jak widać, nawet popularny u nas 

język rosyjski nie jest wyjątkiem.
Nauka rosyjskiego ogarnęła szerokie 
masy społeczeństwa: 30 000 egzempla
rzy trudnego podręcznika dla samou
ków (Jakubowskiego) rozeszło się w 
ciągu kilku tygodni! Przeważnie jed
nak znajomość rosyjskiego ogranicza 
się u nas do umiejętności biernej. 
Solidne posiadanie języka współczes
nego, oparte o wiedzę o realiach ży
cia radzieckiego, o dobrą wymowę,
jest nada! poszukiwaną rzadkością.

Na palcach policzyć można oso
by, znające dobrze język czeski, sło
wacki, węgierski, rumuński, bułgar
ski. Z językami zachodnio - europej
skimi jest tylko pozornie lepiej. Od 
„Oh la la!“ i „Okey!“ do napisania 
poprawnie listu po francusku lub po 
angielsku jest bez liku stopni pośred
nich.

Na dolnych jest tłok, wyżej «—
pustki.

Sam snobizm — to mało. Ostatnio 
obserwowaliśmy niejedną ofiarę sno
bizmu, która wyważała drzwi i tłuk
ła łokciami szyby, aby tylko móc sie
dzieć na przedstawieniu teatru fran
cuskiego jak na niemieckim kazaniu. 
Niezbędnym warunkiem jest praca. 

*
Przeciętnie uzdolniony człowiek 

może zdobyć rzetelną znajomość 
współczesnego języka europejskiego 
w ciągu półtora roku systematycznej 
nauki po dwie godziny dziennie. 
Szkoła, radio, płyty, film — to nie
zmiernie pożyteczne wprowadzenie, 
kroki wstępne, cenna pomoc, zwłasz
cza w zakresie wymowy, ale pełny 
efekt przyniesie tylko własna, wy
trwała praca, poparta mocnym po
stanowieniem. Wyniknąć ono może 
tylko z jasnego uświadomienia sobie 
korzyści, jakie ta praca daje.

•r*
Gruntowne poznanie obcego języka 

— to skarb, który, raz zdobyty, słu
ży nam przez całe życie. Pozwala 
wzbogacać naszą wiedzę w wybra
nym zawadzie, daje liczne satysfak
cje osob: *e, jest nie wysychającym 
źródłem * .elkich przyjemności.

Lepiej ocenić umiemy piękno i bo
gactwo własnej mowy, zrozumieć jej 
budowę, wniknąć w jej tajniki, gdy 
poznaliśmy od podstaw mowę innego 
narodu. Porównania, interesująca 
gra pokrewieństw i różnic, odmien
ność lub zbieżność sposobów wypo
wiadania myśli bud7,ą w nas świa
domy stosunek do polszczyzny: za
czynamy lepiej rozumieć dlaczego ją 
kochamy.

Otwiera się przed nami możność 
poznania nagromadzonych przez stu
lecia klejnotów obcego piśmiennic
twa w ich nie przyćmionej niczym 
świetności. Liczne utwofy literackie 
zwłaszcza poetyckie, są albo prak

tycznie nieprzetłumaczalne, albo gu
bią w przekładzie większość swoich 
uroków.

Rosnąca wymiana kulturalna i 
naukowś, odwiedziny teatrów i in
nych zespołów, zjazdy — wszystko 
to umożliwia bliskie kontakty z na
szymi przyjaciółmi i towarzyszami 
walki na całvm świecie. Wzrusza 
nas widok młodzieży goszczącej się 
wzajem serdecznie, wyrażającej mo
wą gestów swe uczucia; ale prawdzi
we zbliżenie się i zrozumienie mię
dzy ludźmi, w duchu internacjonali
zmu, odbywać się może przede 
wszystkim na drodze wymiany my
śli. Przyszłoroczny Festiwal Młodzie
ży nadaje tej sprawie szczególną 
aktualność.

Nigdy nie było u nas tak świet
nych i pewnych perspektyw zdobycia 
interesującego zawodu: gruntowne
opanowanie obcego języka otwiera 
setki drzwi. W tej dziedzinie zacho
wało do dziś walor stare powiedze
nie: ile języków znasz, tylu ludzi je
steś wart. Przed wojna większość pó1- 
Hglotów z radością przvjęlaby posa
dę kontysty lub sprzedawcy towarów 
łokciowych. Dziś są rozchwytywani.

*
Sitzfleisch, czyli sztuka siedzenia 

kamieniem (w bogatej mowie pol
skiej można tę sztukę jeszcze inaczej 
nazwać), nie wystarcza jednak, gdyż 
nauka odbywa się przecież w znacz
nie wyższych rejonach ciała. Potrzeb
ne są także dobre słowniki. To zna
czy: nie tylko kieszonkowe, ale 
przede wszystkim słowniki średniej 
wielkości, zawierające poważniejszy 
zasób frazeologii, zwrotów, wyrazów 
gwarowych i technicznych. Rozróż
nienie to jest chwilowo o tyle nie
lo t n e  zresztą, że na rynku nie ma 
żadnych słowników obcojęzycznych.

Dostać je można tylko w antykwar- 
niach, po cenach horrendalnych.

Na szczęście myśli się już, jak sły
chać, o rychłym powołaniu do życia 
wydawnictwa słowników. Znaczy to, 
że najbliższe ukażą się dopiero za 
parę lat! Czy nie można by, zanim 
się pojawią, poświęcić nieco dewiz 
na sprowadzenie pewnej ilości Usza- 
kowów, Dudenów, Larousse‘ów i 
Wyldów?

Inny, również dewizowy kłopot, 
to dostęp do klasyków obcych w ory
ginale. Jest on najsilniejszą bodaj 
pobudką do nauki. Literatura rosyj
ska jest jedynym, chlubnym wyjąt
kiem. Klasycy innych narodów są 
prawie całkowicie niedostępni.

Kto wie, czy nie należałoby spró
bować wydawania klasyków obcvch 
w kraju, jak to podsuwa ankieta 
„Przeglądu Kulturalnego"? Czy nie 
dałoby się z tego wykrzesać jakichś 
nadwyżek eksportowych?

*
Trudno rozstać się z tym tematem, 

nie dosiadłszy wprzódy faworytnego 
konika — sprawy podręczników 
szkolnych. Mam właśnie przed sobą 
„Język niemiecki na kl. V“ i „Język 
angielski na kl. IX", oba wydane w 
1954 roku. Oba budzą pewien nie
pokój.

Autorzy traktują te języki jak pre
paraty anatomiczne. Odcinają je pie
czołowicie od życia i obyczajów na
rodów, które się tymi językami po
sługują. Czynią to konsekwentnie: 
unikają nie tylko folkloru, opisu 
miasta i wsi, pracy i zabawy, ale 
nawet nazw geograficznych, imion 
własnych, nawet miar i wag!

Z podręcznika niemieckiego dowiaduje 
my się, co robię Antek und Wojtek in 
Warszawa, widzimy: jak der Vater von 
Wojtek, Zośka und Wierny, der Hund von 
Andrzej, gehen durch die Nowy-świat- I 
Strasse, natomiast die siebenjahrige Elżu-

ma und der neunjShrige Jaś wohnen in 
dem Dorf Podleśna.

Wzruszające są rozmowy chłopcówi
— „Gu‘en Taq, Wojtek, wie geht‘s? —  

Guten Morqen, Andrzej. Ach, und die Fe- 
rien sfńd vorbei! —  Ich bm froh. Ich ge- 
hc gern in die Schule. Ich habe die Ka- 
meraden gern. Bist du nicht auch froh? 
— Ja, ich bin froh. Ich habe die Schule 
auch gern. Wir sind Pioniere! —  Ich bin 
n cht traurig" itd.

Co wyrośnie z Wojtka i Andrzeja? 
Jacy — na przykład — pisarze? To 
pewna, że ani Żukrowski, ani Braun, 
Zresztą uczyliby się chyba raczej ję* 
zyka chińskiego.

Z kolei podręcznik angielski informuje 
nas. co krzyknął Bartek, Mr. Socha‘s 
brother to Jaqna‘s grandmother: o czym 
rozmawiali Val, the Kordas* eldest son 
and his neighbour Mr, Żwan. Dalej, aby 
jeszcze bardziej zagmatwać sprawę, wy
stępuję polscy chtopcy o angielskich imio
nach, Vincent i Stephen, którzy spędza
ją wakacje w spółdzielni produkcyjnej 1 
odwiedzają ..the Vovaks' (b a Frank t 
Mark joined the S.P. brigade in the coun
try near Kielce. *)

Żadnych prób wtajemniczenia uczących 
się w skomplikowany system stóp I cali, 
szylingów I pensów! Są za to takie ćwi
czenia ..Add 63 zł and 46 zt 50 gr; the 
sum is 109 zł 50 gr. 120 zł less 109 zl 
50 gr is 10 z! 50 gr." Itd

Z jakiej przyczyny łamią profeso-> 
rowie swoim nieszczęsnym pupilom 
języki tym volapukiem:

Es abundante cautela?
Nie będę tego tłumaczyć, aby nie 

gorszyć uczniów. (A jednak to praw* 
da, że łacina zawsze się przvda!j.

WL. KOPALIŃSKI
*) Znaczy to: Antek t Wojtek w W ar- 

oi> » i W'prnv,
pies Andrzeja, idą przez Mowy Świat; 
7-ietma Flżuma ■ 9 le rv Jas rmeszkają 
w*' wsi Podleśna Dzeń dobry, Wojtek, 
jak się masz? Dzień dobry, Andrzej, 
Ach, już po wakaciach! Ja S'ę cieszę. 
Chętnie idę do szkoły. Lub'ę kolegów. 
A ty się nie cieszysz? Tak, ceszę się. 
Ja też lubię szkołę. Jesteśmy pioniera
mi! Ja nie jestem smutny (Krzyknął) 
Bartek, brat pana So-hy, do babk1 Jag
ny: Val, naictarszy syn Kor Oów i Fgo  
sąsiad, pan żwan. Frank i Mark wstą
pili do brygady S.P. na wsi pod Kiel

cami.



Str. « ŻYCIE WARSZAWY

% dużej chmury zobowiązań
mały deszczyk... ża b ek

Rzecz niepojęta i niemal paradok
salna. Faktem jest wszakże, iż na
sze fabryki, które zdołały opanować 
skomplikowaną produkcję maszyn, 
obrabiarek, samochodów, lokomotyw 
i wagonów — nie mogą poradzić so- 
sobie z produkcją garnka czy patel
ni.

Od długiego czasu wałkuje się ten 
„problem garnka*1, co kilka miesię
cy występuje z gwałtowną ostrością, 
a rezultaty są znikome. Tysiące 
„Warszaw*1 opuściły taśmy Żerania, 
nim FSO mogła się pochwalić pierw
szymi setkami wyproauKowanycn 
maszynek do mięsa.

Setki wagonów i dziesiątki loko
motyw wyjechały z zakładów ZISPO 
<— nim poznańscy balwierze otrzy
mali pierwsze brzytwy z produkcji 
tej fabryki.

0  dziesiątki ton zwiększył się to
naż naszej flotylli statków handlo
wych, nim pojemność kuchennycn 
statków wzrosła o jedną patelnię...

Bardzo ubocznie traktują zakłady 
pracy tę produkcję, którą nazwano 
„uboczną**, a która ma polegać na 
wykorzystywaniu odpadów z pro
dukcji podstawowej. Zryw, zapocząt
kowany po IX Plenum KC PZPR, 
podsycony potem uchwałami II 
Zjazdu Partii, osłabł gwałtownie. 
Zamiera inicjatywa załóg fabrycz
nych, która w pierwszej fazie od
najdywała niewyczerpane wprost 
możliwości zastosowania odpadów do 
produkcji wielu i różnych przedmio
tów życia codziennego.

Mówiło się o lodówkach, pralkach, 
wyżymaczkach — skończyło się na 
żabkach, podkowach czy innych nie
skomplikowanych przedmiotach, któ
re nierzadko w domowym, podręcz
nym warsztacie samemu można wy
konać.

Wiele zakładów pracy w ogóle za
rzuciło produkcję uboczną, a tylko 
nieliczne mogą poszczycić się jej 
rozwojem.

Stosunkowo najlepiej pracują zakłady 
podległe Ministerstwu. Hutnictwa. Je
szcze Ministerstwo Przemysłu Maszyno
wego może przedstawić 110 zakładów, w 
których wykorzystuje się odpady do 
prooukcji artykułów konsumpcyjnych 
(cóż to jest jednak wobec szerokich mo
żliwości tego ministerstwa!). A inne re
sorty? W Górnictwie 12, w Min. Koiei 
—  23, w Min. Przemysłu Drzewnego I 
Papierniczego —  43, w resorcie Bu
downictwa Przemysłowego —  4, tyleż 
w Min. Transportu Drogowego i Lotni
czego.
1 to prawie wszystko.
Ale ilość zakładów, które podjęły 

produkcję uboczną — to dopiero 
jedna strona tego wątpliwej warto
ści medalu. Jeszcze gorzej prezen
tuje się strona druga. Co produkują 
fabryki, jaka jest wartość tej pro
dukcji i jakie są jej metody?

I znów paradoks: te znakomicie 
w wielu wypadkach wyposażone fa
bryki, rozporządzające parkiem 
skomplikowanych maszyn, pracują 
metodami, których powstydziłby się 
niejeden skromnie wyposażony war
sztat rzemieślniczy.

Stąd ucieczka od produkcji bar
dziej skomplikowanych przedmiotów, 
stąd prymitywizm i zazwyczaj wyso
ki koszt produkcji. Nie jest to wpraw 
dzie jedyny czynnik, wpływający na 
cenę przedmiotu (o tych innych będzie 
mowa dalej), ale w każdym razie on 
to w dużym stopniu decyduje.

ZA PANIĄ-MATKĄ...
Aby okiełznać żywioł, aby stwo

rzyć podstawy do stałego rozwoju 
produkcji ubocznej i podnoszenia 
metod pracy — Prezydium Rządu 
poleciło tworzyć przy fabrykach od
działy produkcji ubocznej. Zarządze
nie wyszło w maju br.

Do dnia dzisiejszego TYLKO 10 (SŁO
WNIE DZIESIĘĆ) zakładów utworzyło te 
oddziały. Dziewięć w resorcie hutnictwa, 
1 —  w resorcie przemysłu maszynowe
go.
To samo zarządzenie poleciło mi

nistrom resortów przemysłowo-go- 
spodarczych opracować szczegółowe 
zarządzenia dla swoich zakładów 
pracy, określając przykładowo, jakie 
przedmioty należy produkować z od
padów.

Niektóre ministerstwa dopiero 
przed spodziewaną konferencją w 

,PKPG —r dosłownie parę dni temu
— opracowały takie zarządzenia. Sia
dy pracy „na chybcika*' widać choć
by w tym, że nic nowego przeważ
nie nie wnoszą. Kilka ministerstw 
uniknęło tych błędów, nie wydając 
w ogóle zarządzenia.

Przykład idzie z góry. A z góry,, z 
ministerstw, idzie zły przykład. Poza 
hutnictwem ani jeden resort me 
omawiał problemów produkcji ubo
cznej na kolegiach ministerialnych. 
Nie powołano w wielu minister
stwach komisji czy pełnomoęników, 
którzy zajęliby się produkcją ubocz
ną. Jeżeli więc resorty nie okazały 
serca do tej sprawy, czy należy się 
dziwić, że za mmi, jak za panią- 
matką, poszły podległe im zakłady i

BRAK SERCA
Wydaje się, że właśnie ten brak 

serca do produkcji ubocznej jest 
przyczyną wszelkiego zła. Takie 
wrażenia odnosi się słuchając wy
jaśnień przedstawicieli ministerstw 
czy zakładów. Wyjaśnień, które 
praktycznie niczego nie wyjaśniają.

Trudno przecież uwierzyć w tłu
maczenia Ministerstwa Przemysłu 
Materiałów Budowlanych, że w za
kładach tego resortu nie ma odpa
dów, skoro w większości fabryk nie 
wykorzystuje się nawet połowy 
przydzielanego żelaza i stali do 
produkcji podstawowej.

Niesposób także, uwierzyć w to, 
iż zakłady nie potrafią znaleźć miej
sca, w którym można by urządzić 
oddział produkcji ubocznej.

I nie zawsze w końcu można dać 
wiarę tłumacżeniom o nieopłacalno
ści produkcji ubocznej. A te tłuma
czenia najczęściej się powtarzają.

O co tu chodzi? O to, ze komisje cen
nikowe ustalają niekiedy cenę za wy
produkowany „ubocznie** przedmiot na 
poziomie niższym, niż to wynika z kal
kulacji zakładów. A dzieje się tak dla
tego, że komisje cennikowe nie mogą 
ustalić różnych cen za te same przedmio 
ty. me mogą więc Ustaiić ceny patelni, 
produkowanych przez Stocznię Gdańską 
na 38 zł —  jakby to wynikało z kalkula 
cji buchalterii stoczniowej ,gdy patelnie 
produkcji prżemysłu drobnego kosztują 
około 8 zł 50 gr.
To jest słuszne, logiczne i jak naj

bardziej uzasadnione.
Jak jednak mogło dojść do tak 

ogromnych różnic w kosztach pro
dukcji przemysłu kluczowego i prze
mysłu drobnego?

O jednej przyczynie — prymity
wizmie stosowanym przez zakłady 
kluczowe przy produkcji ubocznej
— już była mowa. I to jest przyczy
na zasadnicza. Pozostałe wynikają z 
różnych kombinacji buchalteryjnych, 
które wyprodukowany „ubocznie** 
przedmiot obciążają rozdętymi bez
zasadnie narzutami, wyższymi nie
jednokrotnie od kosztów samej pro
dukcji.

Nasiępna przyczyna — to podatek. 
Podatek musi obciążać każdy przed
miot, wyprodukowany ■ przez pize- 
mysl,' gdyż jest to źródło naszej 
akumulacji.

Zarządzenie z maja br., o którym pi
saliśmy wyżej, zwalnia Jednak Z obo
wiązków podatkowych od produkcji 
ubocznej na okres 3 miesięcy te zakła
dy, które rozpoczęły tę produkcję. Co 
więcej —  to samo zarządzenie w uzasad

nionych wypadkach przewiduje możliwo
ści zmiany opodatkowania.
Czy choć jeden z tych resortów, 

który skarży się na rzekomą nie
opłacalność produkcji, wystąpił z 
odpowiednim wnioskiem do Mini
sterstwa Finansów? Nie. 1 dalej, 
czy choć jeden z resortów, który 
znajduje tyle tłumaczeń, tyle uza
sadnień, tyle przeszkód na drodze 
rozwoju produkcji ubocznej, zwró
cił się do PKPG z prośbą o pomoc? 
Nie.

Te fakty chyba najlepiej uzasad
niają tezę, którą przytoczyliśmy. 
Brak serca, brak odpowiedniego kli
matu jest główną przyczyną, że z 
wielkiej chmury zrywów i zobowią
zań, mających za przedmiot produk
cję uboczną, spadł mały deszczyk... 
żabek, podkówek i kapsli do piwa. 

PRODUKCJA NA MAGAZYNY 
Ale to jeszcze nie • wszystko. Są 

dalsze fakty dowodzące, że w pro
dukcji ubocznej nie wyszliśmy jesz
cze z okresu żywiołowości. W trosce 
o to, by jak najwłaściwiej wykorzy
stać możliwości surowcowe i produk
cyjne, by nie dublować produkcji 
przemysłu terenowego, polecono za
kładom porozumiewać się z Woje
wódzkimi Komisjami Planowania Go
spodarczego. One, znając plany pro
dukcji przemysłu terenowego, a z dru
giej strony, potrzeby rynku, mogą i 
powinny wskazać, co zakłady kluczo
we mają w ramach produkcji ubocz
nej wytwarzać.

Ale zakłady kluczowe uważają wi
dać, że jest poniżej ich godności po
rozumiewać się w tej sprawie z Wo
jewódzkimi Komisjami Planowania 
Gospodarczego.

Rezultat? W zakładach podległych 
Min. Przemysłu Drzewnego i Papierni
czego leżą w magazynach przedmioty 
wartości 5 min. zł. Nie znajdują zbytu, 
gdyż rynek jest nasycony tymi towara
mi. Zakłady Drzewne w Kieieckiem na
robiły stołków gospodarczych, które z 
tych samych przyczyn nie znajdują zby
tu. Rynek gdański jest znów przesyco
ny wiadrami drewnianymi, wykonanymi 
przez przemysł terenowy w ramach pro
dukcji ubocznej. Na Śląsku wyproduko
wano tyle stojaków do choinek, że moż
na by w te stojaki cały las oprawić.
Oto skutki, gdy zakłady kluczowe 

sobie, przemysł terenowy sobie, a 
Woj. Komisje Planowania Gospo
darczego śpią. Tak, śpią. Bo, poza 
Komisją stali nogrodzką, która wy
kazuje pewną inicjatywę, organizu
jąc konferencje z udziałem wszyst
kich zainteresowanych przedstawi
cieli, o pozostałych komisjach nie
wiele można powiedzieć.

GODNA „WSPÓŁPRACA"
Kilka zdań warto poświęcić od- 

biorcom produkcji ubocznej z Mini
sterstwem Plandlu Wewnętrznego na 
czele.

Ministerstwo to powinno opraco
wać wykaz przedmiotów, zaleconych

do produkcji ubocznej, zgodnie z po
trzebami rynku. Takiego wykazu nie 
ma.

Poszczególne centrale handlowe 
powinny opracować podobne katalo
gi, czy też organizować wystawy 
przedmiotów, których brak na rynku. 
Poza „Argedem**, który rozwija ja
ką taką działalność w tej dziedzi
nie, inne centrale nie robią mc. 
Przeciwnie — bywa, że zniechęcają 
zakłady pracy do rozpoczęcia czy 
kontynuowania produkcji ubocznej, 
nie odbierając wyprodukowanych 
przedmiotów.

Zbliża się sezon zimowy. Już dziś na 
wystawach powinniśmy oglądać sanki 
dla dzieci. Setki tych sanek, porząd
nych, metalowych wyprodukowała Huta 
Sosnowiec. Sanki leżą w magazynie, za
mówień brak. Zakłady gdańskie wytwo
rzyły parę tysięcy tulejek do wozów 
gospodarskich, które nie znajdują od
biorców. Zakłady im. Świerczewskiego 
na Śląsku mają trudności te zbyciem 
kowadełek domowych itd.
Brak tu jakiejkolwiek operatywno

ści, inicjatywy, przejawiającej się 
choćby w przerzucaniu artykułów, 
których nadmiar jest w jednym wo
jewództwie — do województw, któ
re odczuwają potrzebę tych przed
miotów. Brak jakiejkolwiek ela
styczności handlowej.
„UBOCZNA" I „PODSTAWOWA" 
Nie widać oznak przełomu w 

planach poszczególnych ministerstw 
na rok 1955. Oto np. Ministerstwo 
Przemysłu Maszynowego przewidu
je, że jego zakłady wyprodukują w 
roku przyszłym w ramach produk
cji ubocznej towary o wartości ok. 
30 min zł. Czy rzeczywiście resort 
ten nie ma większych możliwości, 
skoro jeden z jego zakładów — Fa
bryka Naczyń Emaliowanych — go
towa jest w roku przyszłym wypro
dukować przedmioty codziennego 
użytku o wartości 1.700 tys. zł.?

A przecież już obecnie w resorcie 
przemysłu maszynowego podjęło pro
dukcję uboczną ponad 100 zakładów, 
a przy odpowiednim nastawieniu kie
rownictwa resortu, ilość tych zakładów 
da się powiększyć.

W dość uprzemysłowionym woj. gdań
skim wartość przedmiotów codziennego 
użytku, wyprodukowanych przez prze
mysł kluczowy, stanowi zaledwie T  proc. 
wartości masy towarowe], wyproduko
wanej przez drobną wytwórczość. Nie 
widać przy tym oznak poprawy w ro
ku 1955.
Ten obojętny stosunek resortów do 

produkcji ubocznej musi ulec zmia
nie. Domaga się tego rząd i partia 
— domagają się tego rzesze konsu
mentów, oczekujących z dnia na 
dzień poprawy w zaopatrzeniu ryn
kowym, właśnie m. in. dzięki roz
wojowi produkcji ubocznej.

Trzeba wreszcie zrozumieć, że ta 
produkcja — niezbyt może szczęśli
wie nazwana mianem „ubocznej** — 
ma podstawowe znaczenie dla ' szyb
kiej poprawy zaopatrzenia rynku.

L. KOŁODZIEJCZYK

(( KRONIKA SADOm
Wa pierwszą radę

MHD padło ofiarą dwóch oszustów, któ
rzy przy pomocy sfałszowanych pieczęci 
oraz podrobionych legitymacji pracowni
czych wybrali na raty 25 garniturów, 3 
pelisy i 1 płaszcz gabardinowy. Oszuści 
wpłacili tylko Jedną ratę. Ubrania i pe
lisy zostały sprzedane za pośrednictwem 
żony jednego z oszuśtów na bazarze Ró

życkiego. Przy nowym zakupie ratalnym 
oszustom powinęła się noga.

Sąd Wojewódzki w Warszawie skazał 
Zbignewa HOŁUBOWiCZA i Jerzego RA- 
DZSO po 4 lata więzienia, handlarkę Sta
nisławą NOWAKOWSKĄ na 1 rok i 6 mie
sięcy więzienia, Krystynę RADZIO na 1 

i rok.

Na „włamanie 99
99

Mariusz WOJCIECHOWSKI, kierownik 
kiosku z papierosam* w Warszawie, w po
rozumieniu z ArPonim PRUSZKOWSKIM 
postanowili zainsceńizować fikcyjne wła
manie do kiosku: Złożono zameldowanie, 
że nieznani sprawcy skradli 15 tysęcy 
sztuk papierosów. Scenariusz afery został

rozwikłany przez MO, która aresztowała 
Pruszkowskiego na ulicy w chwili, gdy 
niósł papierosy do swego mieszkania.

Sąd Powiatowy w Warszawie skazał 
Wojciechowskiego na 2 lata i 6 miesięcy, 
Pruszkowskiego, który miał jeszcze na su
mieniu kradzież 40 kg kawy —  na 3 lata.

KAMILA CHYLIŃSKA

m i s  ęjc b&
N IE wiem, czy publiczności pol

skiej, i tej, która podziwiała 
Theatre National Populaire, i tej, 
która o nim jedynie słyszała lub 
czytała, znany jest fakt, iż zespól 
ten przybył do naszego kraju bezpo
średnio po tournee w Kanadzie. 
Aktorzy francuscy dosłownie „zawa- 
dzili“ o Paryż, tyle, by przez dzień 
wytchnąć, przepakować walizki i — 
ruszyć do Warszawy.

Fakt ten sprawił, że od samego 
początku wspomnienia z Kanady u- 
kładały się francuskim aktorom w 
błyskawiczną konfrontację z pierw
szymi wrażeniami z Polski. Rozma
wiałam — i to nawet dość szczegó
łowo — z kilkoma artystami TNP w 
początkowym okresie ich wizyty, i 
mogłam stwierdzić ponad wszelką 
wątpliwość, że konfrontacja wypad
ła na naszą korzyść. Znam dostate
cznie Francuzów — gdyż żyłam we 
Francji wiele lat — by oddzielić po
włokę kurtuazji od sedna myśli. By
ło dia mnie pewne, że goście z Pa
ryża mówili o Polsce to, co napraw
dę czuli. Zresztą osoby towarzyszące 
im w podróżj' do Krakowa i Stali- 
nogrodu opowiadały mi później, że 
w miarę pobytu w naszym kraju 
owo korzystne dla nas porównanie 
pogłębiało się, nabierało zawartości 
konkretniejszej, bardziej dokładnej.

Przyznam, iż zdaje mi się, że do
datnie, czasem wręcz entuzjastyczne 
opinie różnych zagranicznych przy
byszów o Polsce, wsuwamy zbyt 
pochopnie do szuflady ze sprawami 
„raz na zawsze załatwionymi**, gdzie 
schną jak liście między kartami al
bumu. Kto wie, czy przyzwyczajenie 
nie stępiło nam wrażliwości i nie 
ograniczyło przenikliwości sądu. Bo 
jeśli na przykład aktorzy francuscy, 
ludzie o poglądach wcale nie jedno
litych, przyjeżdżając z kraju histo
rycznie i językowo związanego z 
Francją do odrębnej językowo, kul
turalnie i ustrojowo Polski,’ sponta
nicznie i niemal jednomyślnie uży
czają właśnie Polsce pierwszeństwa 
w swych sympatiach — to mieści się 
w tej reakcji treść znacznie bogat
sza i znacznie bardziej złożona niż 
ta, która wyziera z komunikatów 
prasowych, dość zazwyczaj abstrak
cyjnych i najczęściej równobrzmią- 
cych.

Czy znaczy to, iż uważali* że po
wodzi się nam świetnie, że jesteś
my już dzisiaj krajem wysokiego 
materialnego dobrobytu, że nic nam 
do szczęścia nie brakuje? Bynaj
mniej. Widzieli równie dokładnie to, 
co mamy, jak i to, czego jeszcze nie 
mamy, czego jeszcze mieć nie mo- 
żerrty, na co jeszcze i jutro nie bę
dzie nas stać. Lecz, patrząc na życie 
czujnie, jak artyści, uchwycili na
tychmiast kierunek rozwoju i hie
rarchię wartości. Zobaczyli, że jak
kolwiek nie obdarzamy jeszcze 
wszystkich polskich kobiet nylonowy
mi pończochami ani wszystkich pol
skich domów elektrycznymi lodów
kami — to kultura jest nam potrzeb
na do rozpowszechniania najszerszego 
natychmiast, na już, na dziś. I ponad
to kultura jest nam potrzebna i po to, 
by przybliżyć dobrobyt materialny. 
Sądzę, że przede wszystkim miejsce, 
przyznane kulturze w naszej rzeczy
wistości i w naszej walce, zjednało 
nam sympatię francuskich artystów.
■p RZYJECHALI z półkuli nie 
A tkniętej przez wojnę — na zie
mię, gdzie o wojnie zapomnieć nie
sposób. My umiemy nie widzieć już 
ruin w Warszawie — lecz oni jesz
cze je widzieli. My, grzęznąc w roz
kopach, odgadujemy szerokość przy
szłej arterii — oni podobnych wy
cieczek w przyszłość jeszcze się nie 
nauczyli. My zestawiamy dzień 
wczorajszy z dzisiejszym i dlatego 
szybko i pewnie idziemy w jutro — 
oni poznali nasze „wczoraj** jedynie
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Człwiek genialny i cztewiek z karabinem
jj ŁYNNA i dobrze pamiętana u
 ̂ nas choćby z audycji radiowych 

:ena rozmowy szeregowca Szadrina 
nie poznanym przez niego Leninem 

• korytarzu petersburskiego Instytu- 
i Smolnego skupia w sobie cały 
:ns sztuki Mikołaja Fogodina „Człó- 
iek z karabinem***). Rozmawiają w 
/zypadkowym spotkaniu dwaj lu
zie: z jednej strony — wielki myśti- 
el i działacz o gorącym sercu i nie- 
yczerpanej energii, który ogarnia 
łą swej myśli olbrzymie horyzonty 
kształtuje nową lepszą dolę ludu 

,vej ojczyzny, z ludem tym najści- 
ej związany i od niego się uczą- 
/; z drugiej — przedstawiciel tego 
idu, zwykły chłop, o doświadczeniu 
zciowym zdobytym w okopach fron- 
>wyeh i wśród wydarzeń rewolu- 
rjnych, wydobywający się z nędzy 
głodu, dorastający do wielkości 

praw, które pojmuje z nie całkiem 
ełną świadomością, ale które oce- 
:a trzeźwym rozumem i' prostymi 
jrdecznymi słowami.
Te dwie postaci są osią „Człowie- 

a z karabinem**. Sztuka ta powsta- 
i w 20 lat po Wielkiej Rewolucji, 
wiec później od większości dzieł ra- 

lieckiej klasyki dramatycznej te- 
latycznie z tym okresem związa- 
ych. Podobna jest do nich przez 
wą luźność formy i wielopłasz- 
zvz.no w ość, ale i różna pod nie- 
:dnym względem. Już z faktu, 
e zrodziła się z pierwotnie zamie
nnego scenariusza filmowego, wy- 
ikła migawkowa zmienność jej o- 
razów, której dopiero trzeba na- 
zucić dyscyplinę teatru.
Nie ma tu właściwie zupełnie ak- 

ji w potocznym tego słowa znacze

niu. Na scenie patrzymy na uteatra- 
lizowaną historię: pierwsze dekrety 
rewolucyjne, zdobywanie władzy 
przez robotników i chłopów, walka 
z kiereńszczyzną, klęski i zwycię
stwa. Poza tym zaś są to dzieje 
„dobrego wojaka** Szadrina. Z fron
tu dostaje się on na urlop do Peters
burga i z żołnierza carskiej armii 
staje śię żołnierzem rewolucji, „czło
wiekiem z karabinem**, to znaczy 
wiernym karabinowi, który skiero
wuje teraz w obronie ludu.

Ta świetna postać, pełna kapitalnego 
humoru, niewyczerpanych zasobów ludo
wego rozsądku, niezwykłego ciepła ludz- 
k egó, prostoty i prawdy łączy wszystkie 
czy prawie wszystkie obrazy dzieła Pogo- 
dina. Jej rozwój wewnętrzny i dojrzewanie 
do zrozumienia świata jest Całą akcją sztu 
ki. Szadrin nie wie co to znaczy agitator, 
ale staje się nim sam nie zdając sobie z 
tego sprawy. Niespodziewanie otrzymuje 
dowództwo kompanii i dorasta do tego 
zadania tak jak kto inny w sztuce miano
wany komisarzem do spraw opału abso
lutnie n:e wie, co z tym zrobić, ale w koń
cu jakoś sobie radzi. To dorastanie ludzi 
do zadań na pozór przekraczających ich 
siły i możliwości jest cechą każdej rewo
lucji- Znamy to ziawisko także i u nas. 
Oczywiście nie zawsze efekt był pomyśl
ny, ale ileż wartości ludzkich wydobyło 
się dzięki temu na wierzch i stało się si
lą budującą nowe życie!

Dzieje Szadrina są dziejami ludu 
wyzwalającego się przez rewolucję. 
W tej postaci i jeszcze w osobie pe
tersburskiego robotnika Czybisowa 
(przyjaźń tych dwóch ludzi — chłopa 
i robotnika — ma oczywiście także 
w sztuce głębszą ideową wymowę), 
Pogodin pragnął — poza postaciami 
historycznymi — zamknąć swą praw
dę artystyczną o tej burzliwej epo
ce. Reszta stanowi tylko tło skła
dające się z drobnych epizodów i lu
dzi ukazujących się na chwilę.

Wszystko razem jednak tworzy at
mosferę, patos i piękno tych wielkich 
i trudnych dni.

Teatr musi z sztuki Pogodina treści 
te wydobyć. Reżyserii Bohdana Ko
rzeniewskiego udało się to zrobić tyl
ko częściowo. Słusznie skupiła się 
ona na postaciach Lenina i Szadrina 
i bardzo mocno wysunęła je na 
pierwszy plan. Powiedzieliśmy już, 
że one decydują o sensie całej sztuki. 
I ten sens przedstawienie ukazuje 
ale kosztem usunięcia w cień innych 
elementów, kosztem zubożenia sztuki
0 wiele wartości artystycznych. Sztu
ka ma dużo romantyki, rozmachu, 
zmienności. Przedstawienie winno tę 
różnolitość stopić w jednym na
stroju o wysokiej temperaturze uczu
ciowej. Tymczasem w Teatrze Naro
dowym widzimy szereg obrazów u- 
trzyrnanych w tonacji kameralnej, 
zresztą starannie i logicznie opraco
wanych, granych z wielką powścią
gliwością. Najsłabiej wypadły sceny 
masowe. Tłum przedstawiony z... tłu
mikiem był martwym, nieruchomym 
elementem np. w obrazie dziejącym 
się w obozie „kiereńszczyków** czy w 
czasie końcowego przemówienia Le
nina. Przedstawieniu — przy całej so
lidnej robocie teatralnej — brak po
lotu, narastania siły uczuciowej. Jest 
interesujące ale nie porywające. 
Słuchamy go z nie słabnącym zacie
kawieniem, brawami nagradzamy 
wiele scen, ale nie ulegamy wzru
szeniu, nie poddajemy się poetyckiej 
fantazji.

Podobnie rzecz się ma z dekoracjami 
W ŁADYSŁAW A DASZEWSKIEGO. Sceró- 
graf musiał przygotować bardzo wiole 
różnych obrazów, każdy z nich jest pięk
ny i pełen treści czy to będą okopy fren- 
tówe, czy bogaty dom petersburski, czy 
sala i korytarz w Smolnym, czy zwłaszcza 
sceny z wielką ścianą pustego horyzontu. 
Wszystkie te obrazy utrzymane są w jed
nej tonacji kolorystycznej i w fedrrym ty
pie. Ale tonacja to szara, harmonizująca 
z pewną szarością całego przedstawienia.
1 przydałby się tu jak ś w y ra źn o ’s?v 
akcent dekoracyjny łączący poszczególne 
sceny w jedną całość.

Natomiast dwie znakomite kreacje 
aktorskie, otoczone pieczołowitą tros

ką reżyserską, dodają blasku całemu 
przedstawieniu i są właściwym wy
razem wartości sztuki. Grać Lenina 
to zadanie bardzo trudne i odpowie
dzialne. Autentyczność tego wszyst
kiego, co o jego wyglądzie i charak
terze wiemy z wielu opisów, opowia
dań czy podobizn, musi się łączyć z 
twórczym przetworzeniem teatral
nym, które odbierałoby grze charak
ter jakiegoś ilUzjonistycznego naśla
downictwa. Słowem ma to być por
tret a nie fotografia. I to się Jacko
wi Woszczełowiczowi udało. Ogrom 
pracy, jaki włożył on w przestudio
wanie materiałów dotyczących Leni
na, Szczegółów jego wyglądu ze
wnętrznego i sposobu bycia pomógł 
mu w oddaniu prawdziwości tej po
staci. Ale Woszczerowicz nie wpadł 
przy tym ani w jakąś historyczną 
posągowość, ani w naturalistyczne 
rozdrobnienie w szczegółach. Zacho
wał oczywiście — oprócz znakomicie 
zrobionej maski — wiele charaktery
stycznych rysów Lenina, jak sposób 
chodzenia czy gestykulowania, a’ę 
nie nadużywał ich i zrezygnował z 
niektórych, jakie znamy z innych 
kreacji aktorskich tej postaci, na 
rzecz większej zwartości i wyrazisto
ści. Potrafił wywołać wrażenie wiel
kości Lenina i równocześnie nie zgu
bić prawdy człowieka prostego w o- 
bejściu, serdecznego, pełnego humo
ru, lubiącego śmiać się szczerym 
śmiechem.

Bardzo ludzka jest scena —  w czym  
niewątpliwie zasługa i aktora i reżysera 
—  kiedy Lenin słucha relacji z przebiegu 
decydującej bitwy: w pierwszym momen
cie tłumi strach wywołany niepewnością 
co do jej wyniku, by potem, kiedy dowia
duje się o zwycięstwie, rozładować to lek
kim westchnieniem ulgi i po otarciu 
kropli potu z czcią przejść od razu "do 
ńcriiialnego toku rozmowy, która Zawsze 
DOkr/epiaha ludzi, dodawała im siły i 

energii. Również scena telefonicznej roz
mowy ze Stalinem w gabinecie, cjdz e rów 
nor.żośnie śptc zmordowani wysiłkiem to
warzysze walki, robi głębokie Wrażenie.

Lenina cjra na zmł--nę z Woszczerowi- 
czem IGNACY MACHOWSKI, dla którego 
rola ta jest .także pięknem osiągnę—  
aktorskim. Zwłaszcza potoczne, ludzkie 
cechy Lenina Machowski wydobywa do

skonale, natomiast słabiej udaje mu się 
, ukazanie wielkości tego „uosobienia qe- 

niainości“.

Druga znakomita kreacja w przed
stawieniu, będąca owocem wielkiego 
wkładu pracy i Wielkiego talentu, to 
Szadrin Jana Kurnakowicza. Jest w 
nim prawdziwa ludowość, chłopska 
zawziętość i spokój, pyszny humor 
i dowcip. Publiczność śmieje się z 
Szadrina do rozpuku — Kurnakowicz 
potrafi to osiągnąć niezawodnymi 
środkami aktorskimi; a potem nagle 
widz nawet się nie spostrzeże, jak 
jest wzruszony jego postawą i sło
wami, jak go pokocha juk kogoś 
bliskiego. To prawdziwy sukces 
aktorski!

Heza tymi postaciami dwie jeszcze ma
ją w sztuce specjalne zbaczanie. W planie 
Historycznym obok Lenina widzimy 
ataiina. Ale na scenie prawie go nie za
uważamy, tak biatio i bezkrwiście wycho
dzi on w interpretacji ŻYGM u NTA  HUB- 
Nt.RA.Xo prawda dysponuje tekstem dużo 
skromniejszym. W planie fabularnym zaś 
mamy towarzysza Szadrina, Czyoisowa. 
i tu JÓZEF NOWAK niknął w cieniu Kur- 
nakewicza stwarzając postać anemiczną

nie budząc w widzu przekonania o wy- 
robieniu politycznym tego przedstawicie
la petersburskich robotników.

W sztuce jest ponad, pięćdziesiąt osób. 
Niektórzy aktorzy grają po dwie role. 
Członkowie zespołu Teatru Narodowego 
orayne w kornnlecie wzięli udźiał w 
przedstawieniu nie uchylając się nawet od

?ycn epizodów, WANDA ŁU- 
CZYĆKA jako żona i JOANNA W ALTER  
ja Im Sr- drina zagrały prawdziwie
-  pierwsza prostą chłopkę, druga „ucy 
wibrowaną4'1 już, petersburską pokojówkę 
Dobrżd wydobyli cechy bogatej rodziny 
petersburskie!': E\VA KUNINA jako znako
mita babka-tyr.in, STANISŁAW A PERZA
NOWSKA, jej synowa, KRZYSZTOF OPA
LIŃSKI -  syn i MIŁOSZ MASZYHSKl -  
Wnuk. DANUTA W ODYń SKA za mały epi
zod Angielki otrzymała brawa prży pod 
niesmuej kurtynie, EDWARD FEnTNER był 
bardzo typowym starym stróżem domo
wym. Pięknie brzmiał głos W ŁA D YSŁA
WA GRABOWSKIEGO gral.-ceoo „konstytu
cyjnego demokrata**. IGOR «NMAf0WSK» 
miał dobrą sylwetkę carskiego generała 
Wystąpiło jeszcze wielu innych aktorów, 
których niesposób tu wszystkich wymie
nić.

AUGUST GRODZICKI
*) Mikołaj Pogodin —  Człowiek z kara

binem. Sztuka w 3 aktach. Przekład .Julia
na Wołoszynowskiego (Teatr Narodowy).

z relacji, a nasze „jutro" jedynie 
z zapewnień. Podziwiali oiarow&ę, 
i MDM, i Nuwą Hutę — lecz patrzy- 
li także na rumowiska i zniszczenia, 
Odczuli tętno naszych wysiłków, o- 
garnęli rozmach naszej budowy —- 
lecz nie zdobyli — rzecz jasna —> 
właściwej nam zdolności dostrzega
nia życia tam, gdzie gołym okiem 
dojrzeć można tylko slauy śmierci.

A jednak lepiej im się podobała 
Polska, kraj trudnej walki i mepeł- 
nego jeszcze komfortu — mź Ka- 
nada, przepełniona elektrycznymi lo- 
dowkami. A jednak bhzszy im był 
nurt naszych pracuwitych, świadom 
mych dni niż — jak mówili —* 
icanodyjsiii „robotyznr* i „maszy-i 
nizm". A jednak w mgnieniu oka o- 
ceiuił różnicę między naszym ńie- 
spokojnym dążeniem do ciągłego 
mnożenia wartości kulturalnych —< 
a otępiałą drzemką miasta Quebee# 
pogonionego na amen z brakiem sta- 
tego teatru. A jednak Polska, w po-i 
śpiechu wznosząca rusztowania, lecz 
jeszcze zraniona, zdumiała ich swym
— według dosłownego określenia —» 
„pulsującym życiem'* — gdy cala, 
nietknięta, wygodna Kanada niemal 
ich przestraszyła swą „martwotą**.

Przytaczam opinię gości francus- 
kich, gdyż z mmi właśnie ostatnio 
rozmawiałam — lecz podobne wraże- 
nia nie są bynajmniej odosobnione, 
Chyba niezupełnie zdajemy sobie 
sprawę, jak bardzo to, co się dzieje 
w naszym kraju, frapuje zagranicz- 
nych przybyszów, i to nie tylko prze- 
konanych do socjalizmu, lecz wszyst- 
kich uczciwie patrzących.

Pierwszy raz w swej historii Pol- 
ska istotnie zadziwia energią, tem- 
pem, werwą, temperamentem, skie- 
rowanym ku celom konstruktywnym, 
Śmiem twierdzić, że we własnej na-* 
szej propagandzie zbyt nieśmiało się-* 
gamy do tego zasobu wartości, na-* 
gromadzonych w napięciu trudnych 
wysiłków, że nie ogarniamy wystar-* 
czająco własnego autorytetu, i wsku-* 
tek tego nie zawsze w trafny sposób 
określamy wyższość naszego świata 
nad kapitalistycznym. Nasze konfron-: 
tacje grzeszą nierzadko płycizną, 
wulgaryzacją. Przeciwstawianie ka-* 
pitalizmu socjalizmowi za pomocą 
pogardy dla „blichtru witryn sklei 
powych" w stolicach zachodnich nii 
czego nie tłumaczy ani niczego nie 
uczy. Ujmowanie różnicy między soi 
cjalizmem a kapitalizmem jako kom 
trastu między ascetyczną abnegacją 
a używaniem życia jest dziecinadą, 
z której śmialiby się do rozpuku 
klasycy marksizmu. Z tego, że ma 
mamy jeszcze dzisiaj olśniewających 
witryn sklepowych ani ulic tonących 
w światłach nie wynika wcale, ze 
wolimy szarość od mocnych barw.

Nie chcemy tylko, by obok luksm 
sowych sklepów snuły sj,ę korowody 
biedaków. Nie chcemy tylko bogactw 
dla garstki kosztem ubożenia milio
nów. Nie chcemy tylko, by nylonowe 
pończochy lub elektryczne lodówki 
zastępowały muzykę Chopina i Szo
stakowicza lub sztukę filmową Chai 
plina czy Gerard Philipe‘a. Socjalizm 
coraz piękniej będzie urządzał skle
py, coraz jaśniej oświetlał ulice, co
raz lepiej wyposażał teatry, kina i 
sale koncertowe — i ani na chwilę 
nie zaniecha walki o to, by do pięk
nych sklepów, na jasne ulice i do 
rozległych sal wprowadzać wciąż 
więcej ludzi, którzy coraz pełniej i 
szerzej, coraz swobodniej i sprawie
dliwiej korzystać będą z piękna, ja
sności i bogactw^.
T NA TYM PRZECIEŻ polega —

wbrew niedostatkom dzisiejszym
— nasza bezsporna wyższość nad ka
pitalizmem, najłatwiej uchwytna w 
zestawieniu z tymi krajami, gdzie 
niemoc kapitalizmu występuje najja- 
skrawiej. ł to jest przecież — wbrew 
przeszkodom obecnym — nasza o- 
gromńa, promieniująca siła, tak traf
nie odczuta przez artystów TNP, a 
niekiedy tak niebacznie pomniejsza
na przez własne nasze wulgaryza- 
torskie zapędy.

W zmianie pozycji Polski wobec 
zagranicy chciałabym jeszcze wyodręb 
nić pewną sprawę, bardzo specyficz
nie francusko-polską. Historia nasza 
sprawiła, że znajomość polskiej mar
tyrologii jest we Francji dość po
wszechna. Mesjanistyczne koncepcje 
epoki mickiewiczowskiej zadomowiły 
się w pamięci Francuzów na dobre 
i na długo. Określenie „La Pologne 
martyre" powędrowało z kart Miche- 
łeta na ulicę. Pozostawiliśmy wszak 
w całej Francji wiele polskich gro
bów, w wojnach i rewolucjach u- 
mierałiśmy hojnie na frontacn i ba
rykadach. I zdarzało się niekiedy, 
że uważano nas trochę za wiecznych 
męczenników, ze przy całym najser
deczniejszym podziwie dla naszej go
towości do wyrzeczeń, poświęceń i 
bohaterskich śmierci — z odcieniem 
powątpiewania patrzono na naszą 
zdolność do normalnego życia. By
wało, ze traktowano nas jak pa
triotów nieszczęśliwie zakochanych 
w swej ojczyźnie, trochę jak żołnierzy 
z odwagą nieustraszoną, lecz bez 
przydziału do regularnej armii, jak 
Don Kichotów z rycerskim gestem i 
pyszną fantazją, lecz bez mocnego 
gruntu pod nogami. Chyba każde
mu, kto dłuższy czas żył we Fran
cji, znany jest dźwięk tej struny w 
stosunkach francusko-polskich.

A teraz dźwięk ten ucichł bezpo
wrotnie. A teraz przybywają do na? 
Francuzi, tacy, inni, różni — i wi
dzą naród z twardym gruntem pod 
nogami. Widzą, jak każdym praco
witym, racjonalnym dniem swego 
wysiłku naród ten dowodzi, że nie 
chce więcej brawurowo umierać, by 
potem bohatersko zmartwvch\vsta- 
wać, lecz chce ŻYĆ — rozumnie, 
bujnie, gorący.

Myślę, że jest to zmiana bardzo 
ważna.
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ROK 1955 POD ZNAKIEM  FESTIW ALU
Tegoroczny sezon sportowy zarówno 

w kraju jak i na całym świecie obfito
wał w szereg atrakcyjnych imprez. W 
Polsce punkt kulminacyjny sezonu przy
padł na Spartakiadę 10-lecia. W konku
rencji międzynarodowej mieliśmy w tym 
roku akademickie mistrzostwa świata 
(Węgry), mistrzostwa świata w szermier
ce ąSejgia), tenisie stołowym (AnoUa), 
kolarstwie (Niemcy zachodnie), piłce noż
nej (Szwajcaria), hokeju na lodzie 

"(Szwecja), łyżwiarstwie (Japonia), nar
ciarstwie (Szwecja), zapaśnictwie (Japo
nia), podnoszeniu ciężarów (Austria), 
gimnastyce (Włochy) oraz mistrzostwa 
Europy w lekkoatletyce (Szwajcaria), w 
pływaniu (Włochy) i wioślarstwie (Holan
dia).

Dzisiejsze imprezy sportowe
Godz. 11, stadion ZS Spójni przy ul. 

/Potockiej 1 — rewanżowy mecz piłkar
ski o wejście do II Ligi TKS Spójnia W-wa 
■ -Kolejarz Leszno, sędzia Nalepa ze Stali- 
fżogrodu. Godz. 11 w sali Spójni przy ul. 
Czerniakowskiej 171/173 mecz tenisa sto
łowego Budowlani W-wa —  Włókniarz 
Łódź.

Godz. 12, stadion Wojska Pol. mecz o 
płistrzostwo I Ligi piłkarskiej CWKS —  
Budowlani Chorzów. Sędzia Mytnik z Kra
kowa. Gcdz. 12, stadion Kolejarza przy 
ul. Konwiktorskiej mecz piłkarski o mi
strzostwo Ii Ligi Kolejarz W-wa —  Budo
wlani Gdańsk.

Godz. 17 w hali AWF mecz koszyków- 
k1' kobiet o mistrzostwo Ligi AZS AWF  
W-wa —  Gwardia Poznań. 0 godz. 18.30 
mecz koszykówki mężczyzn AZS PW 
W-wa —  Spójnia Kraków, (m)

Tak więc kalendarz sportowy w 
1954 r. podporządkowany był dwóm 
zasadniczym celom. Z jednej strony 
— w podniesieniu na wyższy poziom 
całego ruchu sportowego — do cze
go zmierzał cały system eliminacji od 
mistrzostw kół do mistrzostw Polski 
i Spartakiady włącznie, a z drugiej — 
podniesieniu poziomu naszej czołów
ki, która by w akademickich mistrzo
stwach świata oraz w mistrzostwach 
świata w szermierce, gimnastyce, 
podnoszeniu ciężarów, narciarstwie, 
mistrzostwach Europy w lekkoatlety
ce, w pływaniu i wioślarstwie — mo
gła godnie reprezentować nasze bar
wy narodowe.

Za wcześnie na dokonanie całorocz
nego bilansu. Ale stwierdzić można, 
że Spartakiada 10-lecia w znacznym 
stopniu ożywiła życie sportowe, że 
podniósł się też poziom w wielu dy
scyplinach, czego najlepszym dowo
dem jest ustanowienie dziesiątków 
nowych rekordów krajowych. W im
prezach międzynarodowych zanotowa
liśmy w 1954 r. wiele sukcesów.

Na jakięh zasadach opiera się ka
lendarz sportowy jm rok 1955? Głów
nym jego zadaniem jest przygotowa
nie do wielkiego wydarzenia między
narodowego, jakim staną się Igrzyska

K ącik  szachowy
W Leningradzie niedawno zakończył się 

wszechzwiązkowy turniej mistrzów i kan
dydatów. Wspaniały sukces odniósł mło
dociany mistrz B. Spasski zajmując pier
wsze miejsce. Z 15 rozegranych partii 
Spasski wygrał 10, a pozostałe 5 zremi
sował. Podajemy efektowną partię zw y
cięzcy turnieju.
Białe: Gelłer. Czarne: Spasski.

1. e2-e4, c7-c5, 2. Sgl-f3, d7-dS, 3. 
d2-d4, c5:d4, 4. Sf3:d4, Sg8-f6, 5. Sbl- 
-c3, a7-a6, 6. Gcl-g5, e7-e6, 7. Hdl-f3, 
Gf8-e7, 8. 0-0-0, Hd8-c7, 9. g2-g4,
b7-b5 (białe zamierzają atakować kró
lewskie skrzydło czarnych, natomiast 
czarne przygotowują aktywne opera
cje na skrzydle hetmańskim) 10. Whl- 
-gl (poważnie wchodziło w rachubę 
poświęcenie gońca za 3 piony i atak: 
10, G:f6, G:f6, 11. G :b5+, a:b5,^ 12. 
Sd:b5 i 13. S:d6+), b5-b4, 11. Sc3-e2, 
Gc8-b7, 12. Gg5:f6, Ge7:f6, 13. g4-g5, 
Gf6-d4, 14. Se2:d4, Sb8-d7, 15. Hf3-e2,

Sd7-c5, 16. Gfl-g2, 0-0 (ryzykowne, 
bezpieczniej było razować na stronę 
hetmana), 17. K,cl-bl, Wf3-d8, 18. 
h2-h4, a6-a5, 19. h4-h5, e6-e5, 20.
Sd4-f5, Sc5-g6, 21. He2~g4, a5-a4, 22. 
g5-g6, b4-b3 (wytworzyła się bardzo 
napięta pozycja) 23. c2:b3, a4:b3, 24. 
W dl-cl (jeśli 24. a3? to 24... Hc2+, 
25. Kai, W:a3+!), b3:a3-f, 25. K bl-al, 
Hc7-d7, 26. g6;f7+, Kg8-f8, 27. Wgl- 
-dl, Wd8-c3! 28. W cl:c8+ , Hd7:c8! 
29. Hg4-g3, (lub 29. S:d6, Sc5!, 30. 
Hg3, Hg4!) Hc8-c2, 30. W dl-cl, Kf8:f7,
31. Sf5:d6-f, Kf7-g8, 32. h5-h6 (lub
32. S:b7, Sd4!) Hc2-d2, 33. f2-f4, e5:f4,
34. Hg3-c3, Hd2:d6, 35. Hc3-b3, Gb7- 
-c8, (A. Tołusz wskazał tu ciekawy 
wariant: 35... Gd5! 36. e4:d5, Se6-d4! 
37. Hb3-c3, Hd6-b4!!). 36. W el-dl,
Wa8-b8 i czarne wygrały. (Uwagi wg 
„Trudu").

Przyjaźni w czasie Światowego Festi
walu Młodzieży w Warszawie 
(koniec lipca 1955 r.), a następnie — 
przedłużenie sezonu letniego dla do
stosowania się do terminu Igrzysk 
Olimpijskich w Australii (grudzień 
1955 r.).

Kalendarz imprez jest więc tak po
myślany, by już od początku wcze
snego sezonu wiosennego narastała 
forma zawodników, a jej punkt kul
minacyjny przypadł w lipcu na okres 
Festiwalu. Temu celowi służyć będą 
różnego rodzaju zawody i eliminacje 
krajowe — do mistrzostw Polski 
włącznie, oraz szereg imprez między
narodowych.

Po parotygodniowym odprężeniu 
(zmniejszona ilość startów i trenin
gów), które przewiduje się w sierp
niu (nie we wszystkich dyscyplinach 
sportu np. lekkoatleci nie bardzo się 
z tym zgadzają), nastąpi „jesienna 
fala“. Cechować ją będzie okres na
tężonych startów międzynarodowych, 
mający na celu przedłużenie sezonu 
sportów letnich z myślą o Melbourne. 
Szczególny nacisk położony będzie na 
lekkoatletów, których starty przewi
dziane są aż do końca listopada.

Jak wiadomo już w tym roku czynio
ne są zarówno u nas jak i za granicą 
próby przedłużenia sezonu lekkoatle
tycznego. Imprezy te nie były zaplano
wane i są raczej organizowane ad hoc, 
podczas gdy w 1955 r. objęte one będą 
kalendarzem sportowym.

W porównaniu z 1954 r. wzrośnie 
w  roku przyszłym ilość imprez krajo
wych i międzynarodowych. W przy
szłym sezonie przewidziane są 172 
centralne imprezy krajowe (1954 r. 
— 158) oraz około 140 imprez między
narodowych (w 1954 r, •— tylko 81). 
Ilość kontaktów międzynarodowych 
wzrośnie szczególnie w tych dyscypli
nach, których start przewidujemy na 
Olimpiadzie w Australii.

Transmisja meczu 
U n i a  -  D y n a m o

W poniedziałek l.XI br. Polskie 
Radio w programie I na fali 1322 m 
nada o godz. 14 transmisję między
narodowego meczu piłki nożnej Unia 
(Chorzów) — Dynamo (Kijów).

Kalendarz sportowy na rok 1955 
wprowadza pewne zmiany do orga
nizacji imprez masowych. W zasa
dzie wszystkie tradycyjne imprezy 
masowe pozostaną, ale np. w Mar
szach Jesiennych postawione będą 
dużo wyższe wymagania sportowe, a 
w Zimowych Marszach i Biegach Pa
trolowych można będzie startować 
tylko na nartach (a nie jak dotych
czas również i pieszo).

Wreszcie kalendarz sportowy 1955 r. 
uwzględnia „geografię terenu". Iirw 
prezy są tak pomyślane — w miejscu 
i w czasie — by nie powtórzyły się 
dziwolągi z poprzednich lat, że w 
jednym mieście, w jedną niedzielę 
jest 5 wielkich imprez (w tym 2 rąię- 
dzynarodowe), podczas gdy w tym sa
mym czasie w szeregu miast Polski 
nie ma nic atrakcyjnego.

Poza tym w 1955 r. nie tylko w 
miastach wojewódzkich ale i w mia
stach wydzielonych i powiatowych 
(Częstochowa, Radom, Kalisz, Gniez
no, Włocławek, Bielsko itd.) odbędą 
się różnego rodzaju centralne zawo
dy krajowe jak i międzynarodowe.

A. SKOTNICKI

Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszą:
Gdy oszczędność Jest pod Kontrolą

W oddziale kablowania stojaków 
w Zakładach Wytwórczych urzą
dzeń Telekomunikacyjnych po raz 
pierwszy zastosowano nową, opartą 
na doświadczeniach radzieckich, 
kontrolę oszczędności.

Nowy system kontroli polega na 
systematycznym informowaniu pra
cowników oddziału o normach zuży
cia materiałów. Na tablicach przy 
każdym nazwisku wykazana jest 
oszczędność lub przekroczenie.

W III KW ARTALE BR. ZAOSZCZĘDZO
NO 87,391 KG CYNY.

Takie same tabele wprowadzi! oddział 
nawijania cewek, który sitale przekracza 
normy zużycia cyny.

Na oddziale kablowania stojaków o p ro 
wadzono również tabele indywidualnego

współzawodnictwa. Podaje się tu podję
te zobowiązania i miesięczne ich wykony
wanie. Ma to na celu kontrolę zobowią
zań oraz pozwala zorientować się w me
todach pracy robotnic, wyrabiających 
większe norm y, i szkolić pracownice pra
cujące nieracjenalnie.

Z tafceli wynika, że są lutowaczki, któ
re wyikonują podjęte zobow.ązania oraz 
takie, które ich nie real żują S a ys yka 
ta poitwoli kierownictwu na dokładne zba
danie istniejącego stanu rzeczy i podciąg
n ię c i wszystkich do poziomu najlepszych.

Prawdopodobnie w niedługim cza
sie tabele takie wprowadzone będą 
na innych oddziałach, co pomoże w 
realizacji zadań oszczędnościowych, 
postawionych na naradzie partyjno- 
ekonomicznej.

J, Parfiniewicz
ZWUT

Fartiachcme nirchSu stwo
Oddział Zaopatrzenia Robotniczegp przy  

Fabryce Papieru w Jeziornie mógł/by do
skonale spełniać swoje zadania, gdyby 
kierownictwo bardziej się nim intereso
wało. Zajrzyjmy na przykład do bufetu 
i stołówki. Aż nieprzyjemnie tu wojść tak 
brudna jest, niemyta od kilku ^miesięcy 
podłoga.

Niełcpiej wygląda obsługa bufetów nr 
1, 2 i 3 oraz kuchni. Białe niegdyś far
tuchy dawno zapomniały o swtajej bieli. 
Gdy zbrudzi się jedna strona przewraca 
się na drugą i fartuchy nosi się nawet 
po trzy tygodnie. O.Z.R. w Jezliornie ma 
na pranie fartuchów 380 zł miesięcznie, 
ale jak twierdzi kasjerka, nikt za tę su
mę nie chce podjąć się prania. Kjerow- 
n:ctwo jednak zupełnie nie reaguje na 
te kłopoty, a stosy brudnych fartuchów 
rosną.

W kioskach nie ma również wody bie
żącej do płukania kufli i szklanek. Aby 
doprowadzić ją do kiosku n r 2 i 3 w y
starczy kilka metrów ru ry. I tym także 
nie interesuje się zupełnie kierownictwo 
O.Z.R.

O poprawę warunków na tym odcinku 
upominają się nie tylko pracownicy OZR,

Je ż e li » U n i a «  w y trz y m a  k o n d y c y jn ie ..

Przed drugim występem „Dynamo
1 listopada br. na stadionie w 

Chorzowie odbędzie się międzyna
rodowe spotkanie piłkarskie Dyna
mo Kijów — Unia Chorzów.

Drugi występ zdobywców Pucharu 
ZSRR w Polsce zapowiada się b. cieka
wie. Zdaniem trenera OSZENKOWA i 
dziennikarzy, którzy kijowian oglądali na 
zawodach w Sofii z reprezentacją tego 
miasta dynamowcy grali w Warszawie po
niżej swej zwykłej formy. Bez wątpienia 
wpłynęło na to zmęczenie forsownymi 
rozgrywkami o Puchar i trudy podróży. 
Dynamo bowiem po powrocie z meczu 
finałowego, po przespanej nocy w Kijo
wie, natychmiast udało się w podróż do 
Polski. Do meczu natomiast z Unią go
ście staną wypoczęci i mecz w Chorzowie 
będzie sprawdzianem ich formy i umie
jętności.

Wielokrotny mistrz Polski UNIA prze
wyższa klasą oraz doświadczeniem wszy
stkie drużyny w Polsce, jednakowoż ostat
nio nie błyszczy formą. Porażka Unii

przed tygodniem w  Krakowie z Gwardią 
0:1 wykazała brak kondycji fizycznej u 
chorzowskiej drużyny. Ten mankament w 
formie Unii może być decydujący dla 
wyniku spotkania z Dynamo. Lepszej bo
wiem kondycji fizycznej warszawska 
Gwardia zawdzięcza swój remis z Dynamo 
i sławę pierwszej drużryny, która na za
wodach rozegranych w  Polsce z piłkarza- 
m ! radzieckimi miała w polu przewagę. 
Cóż Unia będzie mogła przeciwstawić Dy
namu, jeżeli jej kondycja nie dopisze?

W Chorzowie — należy sądzić — 
dynamowcy spotkają się z lepszym 
atakiem, lecz słabszą obroną niż w 
Warszawie. Jeżeli jednak Unia zdo
będzie się na taką ambicję w grze 
jak stołeczna Gwardia, jeżeli tak do
brze wytrzyma tempo jak warsza
wianie, to w walce z Dynamo Ki
jów nie jest bez szans.

St. Miel.

nie również pracownicy Fabryki Papieru 
w Jeziornie.

J. Grygorlew
Fabr. Papieru w Jeziorni#

Trochę gazu,
więcej wody

Trudno sobie wyobrazić, aby moc-* 
no zniszczona już maszynka elektry
czna ze sznurem bez wtyczki i o- 
prawki, była źródłem energii cieplnej 
w laboratorium zakładowym. Po 
pierwsze ‘ strach posługiwać się ta
kim sznurem, po wtóre szkoda cen
nej energii elektrycznej, a poza tym 
grzejnik tego rodzaju jest dla celów 
laboratoryjnych za mało wydajny i 
nieodpowiedni Tak jest właśnie w 
Warszawskich Zakładacn Przemysłu 
Gumowego, chociaż niemal we wszy
stkich laboratoriach używa się do 
ogrzewania palników zasilonych ga
zem świetlnym.

Instalacja gazowa znajduje się 
wprawdzie w budynku WZPGum., 
ale w ciągu półtora roku, to znaczy 
od chwili przeniesienia laboratorium 
do nowych pomieszczeń, nie zatrosz
czono się o doprowadzenie jej do Le
go działu.

Sprawa instalacji gazowych nie wy
czerpuje jednak braków. W okresie 
letnim, wobec wadliwej instalacji rur 
wodociągowych i wskutek dużego zu
życia wody, nie dociera ona do labo
ratorium znajdującego się na II pię
trze. Wobec tego na maszynie 
zwanej walcarką, która wymaga 
chłodzenia wodą, można w tej porze 
roku pracować zaledwie 2 godziny. 
Brak wody odczuwa także dotkliwie 
znajdująca się na tym samym piętrze 
stołówka zakładowa.

Aby zapobiec temu w roku przy
szłym, należałoby przystąpić do prze- 
bodowy rur wodociągowych już pod
czas nadchodzącej zimy.

B. Ss likier
WZPGum

Fachowcy poszukiwani
TOKARZY REWOLWEROWYCH zatrudni natychmiast 
PZO. Zgłoszenia należy kierować do Oz. Kadr PZO W-wa 
ui. Grochowska 320, w godz. 8—10 rano. 16726-0
TECHNIKA "ENERGETYKA LUB ELEKTRYKA zatrudnią 
Od zaraz WARSZAWSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU GU
MOWEGO, ul. Gocławska 9. Warunki do omówienia na 
miejscu. k 10600
INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW następujących specjalno
ści maszyny rolnicze, okrętownlctwo, samochodowni 
ctwo, budowa maszyn, elektryka prądów silnych za 
trudnią PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA TECHNICZNE 
Zgłoszenia wraz z życiorysem kierować: Mazowiecka 4 
I piętro, pokój 102, godz, 12—14. k 6802-
KONSTRUKTORA NĄ REMONT OBRABIAREK, ŚLUSARZY 
SAMODZIELNYCH zatrudni od zaraz BAZA REMONTU 
OBRABIAREK. Zgłoszenia przyjmuje Spółdzielnia Pracy 
„Auto" Warszawa, ul. Złota 69. k 9620
KIEROWNIKA PRODUKCJI KSYLOLITU, MAGAZYNIERA 
oraz TECH. MĘCHAN. NA STANOWISKO Go. MECHA
NIKA zatrudnimy natychmiast. Zgłaszać się do DZIA
ŁU KADR Z.W.M.B. Żerań — Wiślna nr 4, k 8689-1
KIEROWNIKA PRODUKCJI z© znajomością branży włó- 
kieniczej oraz MONTERA SAMOCHODOWEGO, ELEK
TRYKA SAMOCHODOWEGO i PRACOWNIKÓW NIEWY
KWALIFIKOWANYCH zatrudni WARSZAWSKIE PRZED
SIĘBIORSTWO SKUPU SUROWCÓW WŁÓKIENNICZYCH 
i SKÓRZANYCH. Warunki do omówienia w Sekcji Per
sonalnej, Warszawa ul. Mazowiecka 12. k 8676-0
DEKORATORÓW WYSTAW SKLEPOWYCH zatrudni 
MHD ARTYKUŁAMI UŻYTKU KULTURALNEGO. Zgło
szenia osobiste z życiorysami przyjmuje Dział Kadr 
Warszawa, Al. Stalina 41, I piętro-, pokój pr 28,
PRACOWNIKA NA STANOWISKO SEKRETARZA DZIK 
KANATU zatrudni od zaraz AKADEMIA WYCHOWANIA 
FIZYCZNEGO w Warszawie, ul. Marymoncka 90. Wyma
gana duża matura i maszynopisanie,__________ _
WYKWALIFIKOWANYCH DRYKIĘRÓW i TECHNIKA 
METALOWCA NA STANOWISKO KIEROWNIKA TECH
NICZNEGO zaangażuje natychmiast SPÓŁDZIĘLNA 
PRACY „PRZODOWNIK" Warszawa, Żelazna 68.
KIEROWNIKA DZIAŁU ORGANIZACJI ZATRUDNIENIA 
I PLAC zatrudni do zaraz PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT 
KOLEJOWYCH NR 7 — Warszawa, ul. Grójecka 17.
KS-ĘGOWĄ KWALIFIKOWANĄ do księgowości przebit
kowej wg bpk zatrudni ZAKŁAD USŁUG DOKUMENTA
CYJNYCH. Zgłaszać się do Działu Kadr, Al. Niepodle
głości 188. k 7787-1
3 TECHNIKÓW DYPLOMOWANYCH (specjalność tele- 
technik), 2 TECHNIKÓW DYPLOMOWANYCH (specjal
ność radiotechnik) oraz 2 TECHNIKÓW DYPLOMOWA
NYCH (specjalność prądy silne) zatrudni od zaraz 
KOMITET DÓ SPRAW RADIOFONII „POLSKIE RADIO".

os ze nla osobiste w Biurze Kadr, ul. Noakowskiego 
20. ______________ k 9665-1
EKONOMISTĘ HANDLOWCA z ukończonym wyższym 
wykształcaniem w charakterze INSTRUKTORA-ORGA- 
NiZATORA zatrudni CENTRALNY ZARZĄD APTEK. 
Informacje: Dział Kadr, Warszawa, Skierniewicka 16-20,
WY S O KO K W A LIF JK 0 W A N Y CII KRAWCÓW męsko-dam- 
skic-h na kategorię specjalną zatrudni SP-NIA PRACY 
„ASTRA" W-wa, Al, Jerozolimskie 51 nr. 2. 16736-1
SZEWCÓW WYKWALIFIKOWANYCH na robotę miaro
wą zatrudnimy. Zgłaszać się: Warszawa, ul. Skórzana 
8 „Miarobut". 16725-1

OtiŁOSZENIA PROCHU
NIERUCHOMOŚCI Kamienice, części (po kup- 

~  nie wolne mieszkania), wil-

Dyrekcja Warszawskich Zakładów Gastronomicznych—  
Śródmieście

zaprasza
do Restauracji „ZŁOTA RYBKA“ — filia — dawna ka

wiarnia „Paradis" ul. Nowy świat 3/5 na

dancing i występy artystyczne
codziennie od godz. 17—22.

SPÓŁDZIELNIA PRACY „SPOŁECZNOŚĆ" ». ARSZAWA 
ul. Wolność 7/9

- zawiadamia, ze
przyjmuje zamówienia na 1955 r.

NA NASTĘPUJĄCE WYROBY GUMOWE:
przepony hamulcowe do ZIS-ów, przepony do pomp 
wodnych, przewody cło pomp samochodowych, motocy
klowych, tlenu i acetylenu, korki gumowe różnych 
wymiarów, okładanie wałów oraz na wszelkie Inne 

artykuły gumowe.
Reperację wałków do wyżymaczek wykonują punkty

usługowe:
BELGIJSKA 11 ŻELAZNA 43a

Reperację dętek I obuwia gumowego oraz opon mo
tocyklowych:
PL. GRZYBOWSKI 8.

Reperację opon samochodowych wszystkich wymia
rów: k 6731-0
ul. WOLSKA 19 WILANÓW, ul. W IEJSKA 40

Chcesz wygrać?
KUP LOS W NAJSZCZĘŚLIWSZEJ KOLEKTURZE

« O r b is »
gdzie znów padły wielkie wygrane w II rzucie 11 KLP  

ZŁ 40 000 NA NUMER 19433 w Warszawie
oraz wiele wygranych po 10 000 i 5 000 zł

KAUCZUKOWE RÓŻNYCH WYMIARÓW I RODZAJÓW
wykopuje:

Spółdzielnia Inwalidów „Gromada Inwalidzka" 
Zakład nr 4 —  PI. Grzybowski 16 w W-wie

Zamówienia przyjmują punkty:
PI. Grzybowski 16 
Ai. Jerozolimskie 39 
Ul. Targowa 26
Zamówienia pilne wyW ^j^my w ciągu 12 godzin. 

Dla instytucji państwowych I spółdzielczych stemple 
wysyłamy za zaliczeniem pocztowym, U 8616-

A) Domki jednorodzinne 
wolne: Ekade, linia otwo
cka. Piaseczno. Zalesie — 
sprzedaje okazyjnie ..No
ta" Jerozolimskie 81.—17.

17334 0
A) Willa jednorodzinna, 
wygody ,d\va hektary pięk
nego sadu, stawy rybne 
(blisko Warszawy linia ele 
ktryczną) sprzeda pełno
mocnik Nowogrodzka 42— 
L________17817 0
Domek okazyjnie sprze; 
dam. Wilanów, 1, Maja 45 
m. 6. j __18027-1
Domy, wille plące kolonie 
rolne okazje poleca, po 
szukuje Górskiego 3—27 
wejście Chmielna 12 
Dom 7-izbowy (2 pokoje z 
z kuchnią wolne), 2000 m. 
kw. ogrodu sprzedam bez 
pośredników. Wiadomość: 
Grodzisk Mac., Konopnic
kiej 20 — Woźnlcki.

le komfortowe, domki jed
norodzinne (po kupnie wol 
ne), parcele budowlane w 
różnych dzielnicach miasta 
sprzeda tanio „Informa
tor", Kraków, Pijarska 19.
Parcelę 1316 m kw. w Dę
bowce pod Warszawą 
sprzedam. Wiadomość: Kry 
nica, poste-restante, Chu- 
bisz Maria. k 7744-1
Place (Wawer, Międzyle
sie, Kalenica, Biota, Micha
lin, Konstancin, Komorów, 
Leśna Podkowa, Kobyłka) 
sprzedam. Górskiego 3 — 
27 wejście Chmielna 12.

16301-0
Sprzedam domek murowa
ny 6-izbowy lub pół dom- 
ku (3 izbv wolne dla na
bywcy). 20 minut pocią
giem elektrycznym od War
szawy. Wiadomość: Kamion 
kowska 5-5 16259-1

Sprzedam l'/s mórg] placu 
przy EKD, Mokotów. Szta
fetowa 4. Pełka. 17518-1
Sprzedam domek jednoro
dzinny trzyizbowy z łazien
ką ha Grochówie, plac 
1000 m kw, Grochów, ul. 
Zapałczaną 1-a, codziennie 
do godz.. 12. ______16493-1
Sprzedam morgę sadu 
wraz z budynkami. War
szawa — Okęcie — Załuski. 
Graniczpa 27, Korycki,____
Sprzedam około 4 ha zie
mi w okolicy Żyrardowa, 
Oferty: poczta Żyrardów,
skrzynka 6 ._______ 17953-1
Sprzedam 5,5 morga ziem] 
ogrodniczej pod Warsza
wą, Wiadomość Gołąbki- 
Mory. Skalska Maria. (Po
średnicy wykluczeni)._____
świder. Piąć zalesiony 
oraz willę skanalizowaną, 
ogród, całą lub połowę 
sprzedam. Mokotowska 9 
m. 4 od siedemnastej.
Wille wolne (kolonia S+a- 
szyca. Żoliborz. Bielany, 
Saska Kępa, Szczęśliwiec, 
Opacz, Milanówek, Ożarów7, 
Włochy. Wawer, Anin, Ra
dość, Kalenica, Michalin) 
sprzedam Górskiego 3-27, 
wejście Chmielna 12.

I 16802-0

Willę jednorodzinną kom
fortową w Radości pilnie 
sprzedam lub wydzierża
wię. Ochota — Biafobrze- 
ska 39 rą. 2 od 17 do 20.

_____ SPRZEDAŻ________
Amerykanek oryginalnych 
metalowej konstrukcji, gwa 
rautowanych specjalna 
wytwórnia. Bagatela 11 
podwórze 16180
Amerykanki, ToteTe, łóżka, 

.tapczany — wyrób własny 
Żoliborz Felińskiego 50.
________________ _ 16474-0

Futro męskie — kołnierz 
szalowy wydra oraz całą 
wydrę („worek") ładną — 
sprzedam. Pańska sześć- 
dzieslątdziewięć, mieszka
nia trzydzieści. 16268-1 
kupon 100 proc. na jesion 
kę, szary w jodełkę sprze
dam. Słupecka 3 — kra
wiec od wtorku, godzina
10—1 8 . _______ 16835-1
Maszynę Singera lalkową 
sprzedam lub zamienię na 
damską. Stanisława Augu
sta 14—12._______________
Motocykl NSU 350 nowy 

■ silnik na teleskopach sprze 
dam Reperuję motocykle 
NSU. zakładam oryginalne 
cylindry, tłoki, wały, gło
wice. tryby. Grochowska 
333, warsztat. 17962-0

Kożuszki
płaszcze skórzane obuwie 
torebki odnawia, farbuje
„Renoskór" W-wa Praga 

Targowa 56.

Wiklinę
od plantatorów zakontrak

tuje, zakupi 
Spółdzielnia Pracy 

„ R O G O Ż Y N A "  
Warszawa, Al, Jerozolim

skie 25
k 8671-0

„Bebi“
PRACOWNIA 

UBIORÓW DZIECIĘCYCH
Specjalność: paltka i gar- 
niturki, dawniej Żurawia 
39 obecnie Hoża 42 przy 
Marszałkowskiej. 16759-1
Pianino krzyżowe zagra
niczne sprzedam- Saska Kę 
pa, Walecznych 2 m. 2. 
Pianino Steinway sprze
dam. Wiadomość: Niemce
wicza 9 m. 120 codziennie 
z wyjątkiem niedziel godz.
19—20. ____ 2_____ 16471-1
Samochód ciężarowy Opel 
Blitz, stan b. dobry, z wy
ceną PZM sprzedam, Wa- 
siljew, Warszawa, Lipska 
4-7. , 16402-0
Sprzedam maszynę do szy
cia „Singera", okrętkę. 
Targówek, Olgierda 34—8. 
Stołowy luksusowy stylowy 
tanio sprzedam Chmielna
13 m. 9.  16815-1
Szafę, toaletkę orzechową 
sprzedam. Stolarz, Marszał 
kowska 17.   16676-1
___ _ _ ___K U P N O _________
Akordeony — nawet kom 
pletnie zniszczone lub czę 
ści kupuje pracownia in 
strumentów muzycznych 
Puławska 64 Kaśkiewicz.

' ___  17633 0
Drut średnicy 0,10 — 0,12 
mm stalowy, chromopikie- 
linę oraz żelazo - nikielinę 
od 1/4 do 5 kg. kupię. 
Warszawa, Stalowa 16-a m 
6, Bigos Zbigniew, godz.
19—2 1 . ____  16721-1
Kantowiznę dachową deski 
i materia) ogrodzeniowy 
(mogą być używane) kupię. 
Zgłoszenia Żelazna 65 m. 
4, Kich^ 16593-0
Pianino do remontu lub na 
części kupię, Saska Kępa, 
Zwycięzców 17, Olejniczak, 
telefon 92389. Warsztat na 
prawy instrumentów.

PRACA
Gospodyni poszukiwana do 
rodziny z jednym dziesię
cioletnim dzieckiem. Ursy
nowska 60—2. 16265-1
Gosposia przychodnia lub 
stała potrzebna natych
miast. Puławska 132-16. 
Gosposia potrzebna. Aleje 
Niepodległości 165 m 10, 
róg Rakowieckiej. tl6592-l 
Gosposia lubiąca dzieci po
trzebna. Wiśniowa 14 m. 2. 
Pomoc domowa stała lub 
przychodnia (caty dzień) 
potrzebna, Marymont, Ło- 
miańska 10 m 3. 16306-1
Potrzebna pomoc domowa. 
Zgłoszenia ul. Filtrowa 19 
m. 1. 16664-1

Podręczny stolarz ł pole-
rownica do pracowni mebli 
potrzebni. Warunki dobre. 
Warszawa, Złota 57 m. 27a
parter._____________16307-1
Potrzebna opiekunka do 
7-miesięcznego dziecka. 
Wejnerta 20-14, Mokotów. 
Potrzebna gosposia, Moko
tów, Odolańska 12 m. 3,
niedziela godz. 17—20.__
Potrzebna samodzielna go
spodyni, Rakowiecka 9 m.
10.________________16860-1
Szukam opiekunki do dwu 
letniego dziecka. Wrońskie
go 5, 18—21._______16504-
Wychowawczyni potrzebna 
do 2-letniej dziewczynki. 
Referencje konieczne. Nar 
butta 76 m. 20. 16634-1
Wychowawczyni uczciwa, 
doświadczona w wieku 
średnim kochająca dzieci 
potrzebna natychmiast do 
lekarza do Łodzi do 3-Iet- 
niej dziewczynki- Warunki 
dobre. Referencje koniecz
ne. Oferty „16856" Biuro 
Ogłoszeń, Poznańska 38.
__________ NAUKA
Kroju, szycia, modelowa
nia wyucza indywidualnie 
dyplomowana mistrzyni. 
Al. Jerozolimskie 49 ' m. 
37.________________ 17662-1
Matematyki, fizyki, mecha
niki, innych przedmiotów 
uczą profesorowie gimnar 
zjalni. Złota 46—27,
Matematyki, fizyki, ppl- 
skiego naucza profesor. 
Wspólna 61—16 (drugie po 
dworze) 17657-0
Muzyki (fortepian) udziela 
profesor nową metodą 
szybko. Ul, Dembińskiego 
4 m. 9, Żoliborz..
Profesor przygotowuje do 
egzaminów.. Zaniedbanych 
skróconym systemem. P 
na 32—1 . ________________
Tańców nowoczesnych, lu
dowych — grupowo, poje
dynczo, (specjalne kursy 
przyśpieszone na karna
wał) wyuczają B-cia Sobi 
szewscy Rutkowskiego 20 
(Chmielna). 16712-1

LOKALE
Kawalerkę z wygodami 
blisko Pi. 3 Krzyży zamie
nię na samodzielne |ub po
kój z kuchnią i wygodami 
na Mokotowie, Żoliborzu 
lub -uiisko Warszawy, Wa
runki do omówienia. Ofer 
ty 16521 Biuro Ogłoszeń, 
Poznańska 38. 16521-1
Pomieszczeń dla pracowni
ków umysłowych samot- 
nvch oddelegowanych ókre 
sowo do Warszawy poszu
kujemy w Warszawie lub 
okolicy Oferty kierować — 
Łódzkie Zjednoczenie In 
stalącji Przemysłowych 
Grójecka 85, tei 4 14-56 
wew. 4. _ k 7484
Pracowni w śródmieściu 
poszukuje artysta-grafik. 
Oferty „19004" Biuro Ogło 
szeń. Poznańska 38. 
Przejmę udział mieszkania 
spółdzielczego — 2 pokoje 
z kuchnią, wygodami. Ofer 
ty „19003" Biuro Ogłoszeń, 
Poznańska 38. 19003-1
Przejmę udział mieszkania 
spółdzielczego — pokój z 
kuchni?}. Wiadomość: C. 
śniegockiej 3 m. 1. 17913-1 
Samodzielny pokój (cen
trum, V piętro) zamienię 
na kawalerkę z łazienką. 
Warunki do omówienia. 0- 
ferty „16443“ , Biuro Ogło
szeń, Poznańska 38.

Samotny dobrze sytuowany
lekarz poszukuje luksuso
wego pomieszczenia ume 
blowanego lub bez mebli. 
Najchętniej w centrum 
Warszawy. Warunki do o- 
mówienia. Oferty „16495", 
Poznańska 38._____ 16495
Samotny poszukuje pomie
szczenia w śródmieściu 
W-wy przy kulturalnej ro
dzinie. Oferty „16414“ Biu
ro Ogłoszeń. Poznańska 38 
Studentka poszukuje pómie 
szczenią na rok. Oferty — 
„17803", Biuro Ogłoszeń,
Poznańska 38._____ 17803-1
Zamienię pokój słoneczny 
duży, balkon, z używal
nością kuchni, łazienki 
(gaz) Praga, na samodziel
ny pokój z kuchnią i łazien 
ką w W-wie. Warunki do 
omówienia. Oferty ,,16723" 
Biuro Ogłoszeń, Poznańska
38._______________  16723-0
Zamienię duży pokój na 
Gocławku na pokój z kuch 
nią na parterze lub I pię
trze — Nowy Świat lub Rut 
kowskiego. Warunki do o- 
mówienia. Wiadomość Rut
kowskiego 2, w podwórzu, 
Rychter, od godz. 15 do 17.
___ _______________ 17790-0
Zamienię samodzielne 2 po 
koję, kuchnia, łazienka, we 
randa (Miedzeszyn) na po
dobne albo mniejsze, dziel 
nica obojętna. Oferty 
„17998", Biuro Ogłoszeń, 
Poznańska 38. 17998-1
Zamienię 3 pokoje z kuch
nią, łazienką, garażem w 
Szczecinie na mniejsze w 
Warszawie lub pod War
szawą. Wiadomość: Wilcza 
32/11, od godz. 17. 18028-1 
Zamispię pokój z kuchnią 
na Saskiej Kępie i pokój z 
kuchnią na Radży mińskiej 
(przy Ząbkowskiej) na 3 
pokoje z kuchnią na Sas
kiej Kępie. Oferty „17983“ 
Biuro Ogłoszeń, Poznańska 
38. 17983-1

Zamienię pokój z kuchnią 
w pobliżu bazaru Różyc
kiego na dwa pokoje z ku
chnią w tejże okolicy. Ofer 
ty „17704", Biuro Ogło
szeń, Poznańska 38.
Zamienię samodzielny po
kój z wygodami na Młyno- 
wie na 2 piętrze na pokój 
z kuchnią i wygodami, 
dzielnica obojętna. Oferty 
„17900". Biuro Ogłoszeń 
Poznańska 38. 17900-1
Zamienię dwa rozkładowe 
słoneczne pokoje, kuchnia, 
wygody, ogródek (koniec 
Gocławka dobra komunika
cja) na podobne lub mniej
sze (Praga lub Saska Kę
pa). Oferty „17832", Biuro 
Ogłoszeń, Poznańska 38.
Zamienię dwa pokoje, kuch 
nia, wygody (I piętro, Okę
cie, Krakowska) na trzy 
pokoje z kuchnią w dom- 
ku z ogródkiem. Oferty 
„16762“ Biuro Ogłosżeń, 
Poznańska 38. 16762-1
Zamienię jeden pokój z 
kuchnią na Żoliborzu na 
dwa pokoje z kuchnią w 
W-wie. Oferty „16701“ Biu 
ro Ogłoszeń. Poznańska 38. 
Zamienię pokój z używal
nością kuchni i łazienki 
w Komorowie na podobny 
lub samodzielny w War
szawie. Oferty „16832“ 
Biuro Ogłoszeń, Poznań
ska 38. 16832-1

RÓŻNE
Artystyczna sztuczna ce 
równia garderoby — na 
prawy reperacje N świat 
42, sklep 15643-
Kocięta syjamskie (pocho
dzenie Szanghaj) sprze
dam. Wilcza 22 — 8, pra
wa ficyna. 16756-1
Maszyny do szycia Kupno 
sprzedaż — reperacje 
„Kempisty" Plac Zbawicie 
la r- sklep 14852 #

Odświeżamy, farbulemy
skórzane — zamszowe pła
szcze. obuwie torebki ko
żuszki .Odnowa" — Kru
cza 48 17204
Posadzki układam, cyktinu 
ję z własnych i powierza
nych materiałów. Nowo
grodzka 43-14. 16603 0
Wyrabiam sita dla'celów 
naukowych, chemicznych, 
odlewniczych, rolniczych, 
gastronomicznych do ziół 1 
nasion, gospodarstwa do
mowego, Specjalność wyro
by druciane dla celów cu
kierniczych. Targowa 28, 
Kornak 16798

LEKARSKIE
Dr med. Bolesław Janczew
ski, ginekolog wznowił 
przyjęcia, żurawia 2 m.
25. 17-18.________  18032 0
Dr Gutowski Leopold —  
skórne, weneryczne Nowo 
grodzka 6 godz 11 — 13. 
Dr med. Marczewski, spe
cjalność: płciowe, wenery
czne, skórne. Marszałkow
ska 60 (9—12 I 17-19).

___________ ______ 15779-0
Dr Orzechowska: skórne, 
weneryczni — Jerozolim
skie 61, poniedziałki, śro
dy, piątki — czternasta — 
osiemnasta. 16315-1
Dr Papier — specjalista 
weneryczne skórne,- hemo
roidy Plac Konstytucji 5,
rei 899-07_____ _1382_7_^
Doktor Zui-akowska Raiaj, 
specjalista skórne wło
sów weneryczne płciowe. 
Krucza 47« (przy Jerozo
limskich) 14332 O
Pracownia Ortopedyczna 
Piotr Lewandowski War
szawa, Wspólna 73. wyko
nuje pasy brzuszne leeznt 
cze, przeciw opuszczeniu 
żołądka przepukl mowę, 
wkładki pod płaskie s*opy. 
aparaty gorsety pro'ezy ł 
wszelkie reneracje

Ś. p. JACEK PIOTR OLEJNIK
dlugol. dyrektor i naczelny hodowca 
S a n d o m ie r s ko - W iel ko po 1 s k ie j Hodowł i 
Nasion, opatrz, św. sakr. zmarł po 
długich cierpieniach dn. 29.X.1954 r. 
w Podkowie Leśnej, przeżywszy lat 
74. Wyprowadzenie zwłok z domu 
przy ul. Modrzewiowej 29 do kościo
ła paraf, w Podkowie Leśnej odbę
dzie się dnia 2.XI o godz. 16. Nabo
żeństwo żałobne odbędzie się w dniu 
3.XI o godz. 9, po czym nastąpi prze 
wiezienie zwłok do grobu rodź. w 
Praszce Córka i rodzina 16267-1

JACEK PIOTR OLEJNIK
naczelny ‘hodowca i długoletni dyrek
tor Sandomiersko-Wielkopo]sk'ej Ho 
dowli Nasion, zmarł dnia 29 paździer
nika 1954 r. W Zmarłym straciliśmy 
zasłużonego 1 niestrudzonego praco
wnika i hodowcę oraz serdecznego 
opiekuna, zwierzchnika i kolegę.

Rada Zakładowa przy S.W.H.N. 
• pod Z. P

W II bolesną rocznicę śmierci tra
gicznie zmarłego ukochanego syna 

p. Janusza SMUŁKOWSKIEGO stu
denta Politechniki Warsz. odbędzie
■uę msza św. za spokój Jego duszy w 
kościele św. Anny w dniu 4.XI br.

godz. 7, o czym zawiadamiają ro
dzice, siostra i szwagier.

Wszystkim, którzy odprowadzili ną 
wieczny spoczynek drogie nam zwło
ki naszego ukochanego Syna i Brata 

Ś. p. EDWARDA SCHIRLEGO 
i szczególnie tym, którzy dali wyraz 
swemu przywiązaniu i uznania dla 
zmarłego, tą drogą składa serdeczne 
.Bóg zapłać", pozostająca w smutku 
i żałobie rodzina. 16876-1

S. p. ROMAN SWIDERSKI
długoletni pracownik drukarni RSW 
„Prasa", odzn. Srebrną Odznaką Przo 
downika Pracy, zmarł" dn. 28.X.1954 
r., przeżywszy lat 65. Nabożeństwo 
żałobne zostanie odprawione w ka 
plicy, Oczki 1, w dn. 2.XI br o godz, 
11. Wyprowadzenie zwłok tegoż dnia 
& godz. 12,30 na cmentarz bródnow 
ski do grobu rodź., o czym zawdaria 
mla pogrążona w głębokim smutku 
żona i rodzina.

JACEK PIOTR OLEJNIK
naczelny hodowca Sa n d o mie rsko- W ie i 
kopolskiej Hodowli Nasion, zmarł dn 
29.X.54 r. Hodowla i selekcja roślin w 
Polsce Ludowej traci w Zmarłym za 
służenego naukowca, twórcę wielu no 
wych cennych odmian zbóż, roślin 
motylkowych oraz traw W Zmarłym 
tracimy światłego przewodu'ka prac 
naukowych i selekcyjnych oraz ko 
chanego kolegę, Sandomiersko-Wiel 
kopolska Hodowla Nasion pod Zarżą 
dem Państwowym,

Wszystkim, którzy w czasie ciężkie,] 
i długotrwałej choroby ś. p. Stanisła
wy KULIŃSKIEJ okazali tyle troski 
i serdecznej pomocy oraz wzięli 
udział w uroczystościach pogrzebo
wych, a przede wszystkim Dyrekcji 
Państwowego Szpitaia Klinicznego 
Lekarzom i Kolego-m gorące nodzię 
kowanie składa rodzina, 16?"« 1

mBBsmmmssaeiBfr V. w
W druga bolesną . rocznicę śmierci 
ś. p. prof. dr med Klemensa GER- 
NERA odbędzie się msza św dnia 
3 XI. br, w kościele pp WTizytek (Krak 
Przedm.) o godz 8 rano, o czym za 
wiadamia Żona. 17690- ]



Ctr. I ŻYCIE WARSZAWY

Dys kuta jem y  o architekturze

TlyC OŹNA sobie wyobrazić reakcję 
mieszkańców stolicy, gdyby nagle 

na skutek jakiegoś zarządzenia zli
kwidowano w całym mieście wszyst
kie kawiarnie. Na szczęście nikt o 
tym poważnie nie myśli. Niemniej 
od czasu do czasu spotykamy się z 
ludźmi, którzy nie lubią chodzić do 
kawiarni. To jest naturalne, każdy 
ma przecież swoje upodobania i nie 
można się dziwić wypowiedzi jedne
go z architektów w czasie niedawnej 
fachowej dyskusji, poświęconej opra
cowaniu plastycznemu wnętrz lokali 
gastronomicznych, w której zakwe
stionował przyjemność przebywania 
w kawiarni.

Jednakże istnieje inny nieco pro
blem, poruszony również niedawno 
przez Jerzego Putramenta. Putrament 
w felietonie, zamieszczonym w Prze
glądzie Kulturalnym (nr 40) ostro 
występuje przeciwko nadmiernej ja
koby ilości i obecnemu charakterowi 
warszawskich kawiarni, które jego 
zdaniem są siedliskiem gadułów, plot
karzy, słowem ludzi, „którzy mają 
czas na pytlowanie, podczas gdy inni 
pracują". Domaga się natomiast Pu
trament kawiarni typu Klubu Mię
dzynarodowej Prasy i Książki, w 
których można poczytać i zagrać w 
szachy.

Można śmiało przyznać, że mamy 
za mało kawiarni cichych, przezna
czonych na wypoczynek, czytanie czy 
grę w szachy, podobnych do tej na 
Mariensztacie, bo chyba nie do tej na 
rogu Alei Jerozolimskich i Nowego 
Światu, którą Putrament stawia za 
wzór, a która moim zdaniem nie wy
twarza w człowieku nastroju do za
głębiania się w lekturze. Ale to są 
osobiste już poglądy i w tym tkwi 
właśnie sedno sprawy, że musi być 
wielka różnorodność lokali, aby każ
dy mógł znaleźć to, co odpowiada je
go gustom, upodobaniom i potrzebom. 
Wśród różnego rodzaju kawiarni po
winny się znaleźć kawiarnie dzielni
cowe, ‘ przeznaczone głównie dla mie
szkańców najbliższych bloków, cu
kiernie z muzyką, cukiernie i kawiar
nie przy hotelach, głównie dla przy
jezdnych, kawiarnie reprezentacyjne 
i oczywiście jeszcze te ciche z pisma
mi, szachami itp.

W każdym razie zagadnienie istnie
nia kawiarni jest poważnym, wcale 
nie marginesowym problemem w na
szym dzisiejszym życiu społecznym.

Znamy dobrze warunki, w których mie
szka większość warszawiaków i wiemy, 
że mimo olbrzymiego wzrostu budowni
ctwa mieszkaniowego, jaki stale obserwu
jemy i jaki jeszcze mocniej uwydatni się 
w Planie 5-letnim, nie będziemy mogli 
zaspokoić bez reszty wszystkich potrzeb 
tak, aby życie towarzyskie mogło się kon
centrować głównie na terenie mieszkań 
prywatnych. Nie jest to Zresztą celem. 
Istnieją i powstają coraz nowe Domy Kul
tury i świetlice dzielnicowe i przy zakła
dach pracy. Ale i to nie jest ta jedyna 
forma współżycia towarzyskiego. Tak jak 
kawiarnie „ciche" z gazetami i szachami 
nie zaspokoją wszystkich potrzeb kultu
ralnych i gastronomicznych ludności.

Czy można, chociażby dla przykładu,
dwojgu młodym ludziom kazać zasiąść
przy stoliku i zagłębić się w lekturze,
podczas gdy oni chcą właśnie pogadać,

e reprezentacyjne -  czy kameralne?
poflirtować, posłuchać muzyki. Czy ta- 

| kle rozmowy można nazwać „pytlowa
niem" i „plotkowaniem", czy trzeba żą
dać od tych dwojga, aby spotykali się 
t y l k o  na boisku sportowym albo w 
klubie robotniczym, szczególnie jeśli 
jedno mieszka na Woli, drugie na Mo
kotowie, a klub przy ich zakładzie pra
cy/ jest dajmy na to na Pradze? Czy nie 
byłoby to żądaniem od ludzi, aby my
śl*. li i działali jak w schematycznej po-

TŁ/t ÓŻNA  BY ZADAĆ PYTANIE, co 
/na ją wspólnego tego rodzaju 

rozwtażania z pracą architekta nad 
rozwiązaniem plastycznym wnętrza 
kawiarni? Związek jest tylko pozor
nie daleki. W rzeczywistości archi
tekt i plastyk, opracowując swoje 
projekty, muszą jasno zdawać sobie 
sprawę dla kogo to robią, kto będzie 
korzystał z tego lokalu, w jaki sposób 
lokal ma być użytkowany, jaki mu 
nadać charakter. Architekt musi do
brze pozinać przyszłego użytkownika, 
jego potrzeby i gusty. Sztuka musi 
wychowywać społeczeństwo, ale nie 
może wychowanie to postępować 
wbrew upodobaniom ogółu. Można 
śmiało twierdzić, że wnętrze kawiar
ni, nacechowane wysoką kulturą roz
wiązań plastycznych, ma wielki, do
datni wpływ na kształtowanie się po
jęć estetycznych w szerokim kręgu 
ludności, może budzić zainteresowania 
do fsztuk pięknych, oddziaływać w 
znacznie większym zakresie, niż to 
pozornie mogłoby się zdawać.

Dlatego też Stowarzyszenie Archi
tektów Polskich postanowiło przedy- j 
skutować te zagadnienia na dwóch 
kolejnych zebraniach, z których pierw
sze poświęcone było wnętrzu resta
uracji przy hotelu na pl. Konstytucji, 
drugie kawiarniom warszawskim, roz
patrywanym na przykładzie kawiarni 
„Nowy Świat", „Europa" i kawiarni 
w hotelu „Bristol". Dyskusja koncen
trowała się głównie na ukształtowa
niu architektonicznym wnętrz i wy
stroju plastycznym.

W dyskusji ujawniło się, jak różne są 
poglądy chociażby na wielkość i roz
wiązanie przestrzenne sal kawiarnia
nych. Jedni twierdzili, że sale powinny 
być małe, z wnękami i zatokami i ła
godnym światłem. Inni domagali się sal 
dużych, bardzo Jasnych, dających się 
ogarnąć Jednym spojrzeniem.
Oczywiście i jedni i drudzy mają rację, 

potrzebne są oba typy, ważne jest nato
miast, gdzie który należy zlokalizować. 
Jednakże, bez względu na to, czy kawiar
nia ma mieć charakter monumentalno- 
reprezentacyjny czy kameralny, należy 
unikać sal długich, wąskich i przejścio
wych, przypominających wagon restau
racyjny, jak np. w kawiarni „świtezianka" 
na Marszałkowskiej. Trzeba lojalnie przy
znać, że lokalizacja kawiarni w parte
rach budynków mieszkalnych nastręcza 
architektom wiele trudności w rozwiąza
niach funkcjonalnych. Wąskie trakty, pio
ny wodociągowo-kanalizacyjne idące z 
mieszkań górnych pięter i szereg innych 
trudności, wynikających z umieszczenia 
kilku kondygnacji mieszkalnych nad ka
wiarnią, ograniczają swobodę rozplano
wania wnętrza kawiarni. Dlatego też 
osiągnięciem w naszych warunkach jest 
sala tak szeroka jak np. w „Europie" lub 
piękna amfilada wnętrz, zróżnicowanych 
w kształcie i wielkości w kawiarni „No
wy świat".

D UŻO WĄTPLIWOŚCI nasuwa 
kosztowność użytych do dekoracji 

materiałów w większości kawiarni 
stołecznych. Marmury, stiuki, lustra, 
boazerie spotkać można prawie w

każdym wnętrzu. Nie można być 
przesadnym purytaninem w tych 
sprawach. Oszczędzamy bez mała gro
sze na każdym mieszkaniu, na sto
larce, na glazurze, na wielu innych 
drobiazgach, ale grosze te pomnożone 
przez ilość oddawanych corocznie do 
użytku izb tworzą wielkie sumy, któ
rych skromną zaledwie część prze
znaczamy jako rekompensatę na bo
gatszy wystrój lokali o charakterze 
publicznym. Z drugiej strony wiado
me jest, że skromniejszymi nawet 
środkami, przy użyciu tańszych ma
teriałów można również stworzyć ar
tystycznie skomponowaną całość. 
Przykład rozrzutności materiałowej 
mamy w nie otwartej jeszcze resta
uracji hotelowej na pl. Konstytucji.

Projektant zgromadził we wnętrzu chy
ba wszystkie dostępne mu materiały, któ
rych wyliczenie zajęłoby długą kolumnę. 
Zastosował szereg rozwiązań plastycznych 
poszczególnych fragmentów wnętrza, opie
rając się na niewybrednych w guście wzo
rach- architektury zachodniej. Całość nie 
tworzy jednak harmonijnej kompozycji, 
niespoisób odnaleźć tam generalną zasa
dę, według której ukształtowane zostały 
wnętrza. Restauracja ta ulegnie prawdo
podobnie przeróbkom, które pociągną za 
sobą nowe, nie przewidziane planem kosz
ty. To dopiero można nazwać marnotra
wieniem majątku społecznego, za to po
noszą odpowiedzialność zarówno projek
tant jak i władze architektoniczne stoli
cy, które projekt zatwierdziły do realiza
cji.

Przeciwieństwem modernistycznych 
tendencji, które ujawniły się w tak 
nieszczęśliwej formie w omawianej 
restauracji, a które bez trudu można 
odszukać we wnętrzach innych lokali 
(np. kawiarni „Pod Arkadami") są 
wnętrza, w których konsument czuje 
się według określenia Jerzego Putra
menta jak „w  domu secesyjnym, do- 
robkiewiczowskim, pluszowym, powy
ginanym, wypiętym, wystylizowanym, 
mizdrzącym się, dętym domu niedo- 
bitego burżuja". Tu by chyba trzeba 
dodać — burżuja z przełomu XIX 
i X X  wieku. Bo ten drugi burżuj 
z końca okresu międzywojennego, o 
którym zapomniał Putrament, dopo
mina się właśnie wnętrz tzw. moder
nistycznych, szkła i niklu tam gdzie 
trzeba i nie trzeba, krzyczących zeT 
stawień kolorystycznych, ekscentrycz
nej formy, która ma jakoby wyrażać 
postęp epoki samolotu odrzutowego.

Czy tych „pluszowych" 1 „wystylizo
wanych" wnętrz mamy tak dużo? Ja 
osobiście zaliczam do nich wnętrza ze
społu kawiarni hotelu „Bristol", które

określił prof. Jan Bogusławski Jako 
swoisty „flirt z minioną epoką". Czy jest 
to przykład do dalszego naśladownictwa? 
Oczywiście nie. Jednakże w tym Jedy
nym przypadku, w gmachu hotelu, któ
ry powstał na przełomie XIX * XX wieku, 
który mógłby stanąć równie dobrze w 
Warszawie jak w Wiedniu, czy jakim
kolwiek innym dużym mieście w tym 
okresie, wnętrza te nie rażą a ich for
ma, mimo że nawiązująca do „stylu" 
kawiarni Loursa czy Kleszcza z epoki 
Bolesława Prusa, nie jest wiernym na
śladownictwem, lecz posiada w podejściu 
nowe, dobrze odczute i wypracowane 
elementy.

np YCH KILKA SPRAW, które nie 
tyle zostały tu pfzeze mnie omó

wione, ile raczej zasygnalizowane, nie 
wyczerpuje rzecz jasna nawet w drob
nej części wszystkich problemów, 
związanych z urządzeniem wnętrz ka
wiarnianych. A żywsze, bardziej 
śmiałe kolory, o które tak wielu ar
chitektów dopomina się? A sprawa 
detalu architektonicznego, rzeźby, ma
larstwa, słowem współpracy architek
ta z plastykiem? A chociażby strona 
użytkowa zapleczy, o której wiele do 
powiedzenia miałby przede wszyst
kim personel i CZPG, jako użytkow
nik? Wiele zresztą jeszcze innych za
gadnień, nieraz pozornie błahych, 
mających jednakże duże znaczenie 
dla projektantów.

Do czego zmierzam?
Chcę po prostu zaproponować „Życiu 

Warszawy" aby nie zaniedbywało do
brych swoich tradycji i zachęciło swoich 
czytelników do wypowiedzenia się w tej 
sprawie. A jeszcze lepiej, gdyby prze
dłużając dwie dyskusje fachowe archi
tektów, zorganizowało starym zwycza
jem dyskusję otwartą publiczności z 
projektantami. Forma dyskusji dowolna, 
ja proponowałbym właśnie przy kawie. 
W jednej z kawiarni.

WINCENTY SZOBER, mgr arch.

Pamięci tych, co odeszli

■ Sr
Dziś i jutro pełno będzie na cmen

tarzach. Ludzkie ręce zgarniać będą 
z mogił kruche, zżółkłe liście, zapa
łać będą lampki oliwne, świeczki, 
kagańce. Brzozciwe krzyże stojące 
równym szeregiem na żołnierskich 
grobach wojskowego cmentarza za
kwitną wieńcami z astrów, wrzosów 
czy zazielenią się pachnącymi żywi
cą świerkowymi wiązankami.

Dziś i jutro zapłoną światła w mie
ście na pozostałych jeszcze ruinach, 
które wciąż są wspólnymi grobami 
tych, co polegii za wolność. Zapłoną 
znicze na miejscach straceń, na 
miejscach egzekucji masowych tych, 
co przelali krew w walce z okupan
tem.

I może w tym roku (to tak na 
marginesie) zapłonie znicz na ma
sowym grobie żołnierzy polskich, 
leżących między świeżo odbudowa
nymi murami Warszawy przy Wą
skim Dunaju. Jest to grób, którego 
nigdy nikt nie odwiedza. (J.W.)

Powiśle ogrzewa mieszkania
6 listopada „gorący egzamin”  przewodów cieplnych

Nie miejmy zbyt wiele pretensji do 
Zakładu Sieci Cieplnych. Zawinił tu 
przede wszystkim... optymizm Dy
rekcji Ciepłowni Miejskich, która, li
cząc na ciepłą jesień a nie licząc się 
z możliwością pewnych opóźnień przy 
montażu rurociągów, unieruchomiła 
wiele kotłowni przed ostatecznym ich 
przyłączeniem do ciepłowodu z Po-

Z a  kum oterstwo i złą pracę

Radni w Podkowie Leśnej
usunęli firezycTfunt GRUI

Z dnia na dzień pogłębiał się brak 
zaufania mieszkańców do Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej w Leśnej 
Podkowie.

I zaczęły do Prezydium PRN w 
Pruszkowie — instancji nadrzędnej — 
napływać skargi. Początkowo nie
śmiałe, sporadyczne, potem coraz

T E 4 T R V
Ateneum — Panna Maliczewska, g. 14.30 

Chwasty, g. 19; pon. — Panna Mahczew- 
sxa g. 19. Polski — Domek: trzech dziew
cząt, g. 19 (P.T. Nowy) Kameralny — nie
czynny. Ludowy — Młyn, g. 19. Narodo
wy _  zemsta, g. 14.30, Wesele Figara, 
g, 19; pon. — Człowiek z karabinem, g. 
19. Kom. Muzycznej — nieczynny. Opera 
— Straszny dwór, g. 19; pon. — Romeo 
1 Julia, g. 19 (zam.). Filharmonia — Po
ranek symf. g. 12; pon. — nieczynna. Po
wszechny — Imieniny pana dyrektora, g. 
14, Przyjaciele, g. 19: pon. Imieniny pa
na dyrektora, g. 19. Syrena —  żołnierz 
królowej Madagaskaru, g. 15 i 19; pon. 
g. 19. Współczesny —  Pensja pani Latter, 
g. 14.30 i 19; pon. przedst. zam. Nowej 
Y/arszawy — śluby panieńskie, g. 15, Dom- 
bey i syn, g. 19; pon. Dombey i syn, g. 
19. Domu Wojska Polskiego — Alkad z 
Za lamę i, g. 19: pon. — nieczynny. Estra
da — Melodie jazzowe, g. 19.15. Satyry
ków — 7 śmiechów głównych, g. 19.30. 
Kleks — Bardzo dobra rzecz, g. 16.30. 
Lalka — Wielki Iwan, g. 16. Baj — Kra
wiec Niteczka, g. 17: pon. — Dziad Wszy- 
stkozjad, g. 17. Guliwer — C*arodziejski 
bęben, g. 13 i 16; pon. — nieczynny. 
Cyrk — Podróż po świecie, g. 15 i 19, 
pon. g. 19.

rza nad Azją. g. 10. 12. Stolica — Dolina 
śmierci, g. 12, pon. g. 10, 12. 1 Maj —  
zarezer., pon. — Magiczne zabawki, g. 10, 
12. W— Z — Wesołe zawody, g. 10, 12. 
Syrena — Bokserzy, g. 9, 11. Tęcza —  
A po sobocie jest niedziela, g. 10, 12. 
pon. g. 12. Lotnik — Mężny Pak, g. 11, 13. 
Olsztyn — Magiczne zabawki, g. 11, 13.

MUZEA

KI NA
Moskwa —  Pod gwiazdą frygijską — 

g. 13, 15.30, 18, 20.30 (seans o g. 18 i 20.30 
zarezer.). Praha — Pościg — g. 14, 1.6, 
18 20. Palladium — Pod gwiazdą frygij
ską — g. 13, 15.30, 18, 20.30. Atlantic — 
Pościg — g. 14, 16, 18, 20. Śląsk — Ce
luloza -  g. 13, 15,30, 18, 20.30. Polonia 
— Gwiazdy muszą płonąć — g. 14, 16. 18, 
20. 1 Maja —  Stalowe serca — g. 14,
16 18, 20. W—Z — Niedaleko Warszawy 
— ’g 14 16, 18, 20. — Pustelnia Parmeń- 
ska (całość) — g. 22. Stolica — Miasto 
nieujarzmione — g. 14, 16, 18, 20. Syre
na — Celuloza — g. 13, 15.30, 18, 20.30. 
Tęcza — Zakazane piosenki — g. 14, 1°, 
18, 20. Lotnik — Ulica Graniczna, g. 15,
17 19.30. Olsztyn —  Dom na pustkowiu 
_ ’ g i 7, 19. Radość —  Cywil na stadio
nie _  g. 1 7 , 19. Kino Zw. przy zakładach 
Kasprzaka —  Awantura o dziecko, g. 15, 
17, 19.

P O R A N K I
Moskwa — Staś Spóźnialski, g. 11. Pra

ha — Lis chytrusek, g. 12. Palladium —  
Wawrzyńcowy sad, g. 9 i 11. pon. — g. 
10, 12.' Śląsk — zarezerwowane, pon. — 
Muzyka i miłość, g. 10, 12. Atlantic —  
zarezerwowane, g. 10, 12, Polonia — Bu-

Muzeum Narodowe — Zbiory stałe otw. 
wtorki, środy, piątki I soboty od g. 10—16, 
w czwartki i niedz. oraz święta od 10— 
19. W pon. 1 dni poświąteczne Muzeum 
Narodowe jest nieczynne.

Oddział Muzeum w Wilanowie — Pałac, 
otwarty codz. prócz pon. i dni poświątecz. 
nych, od g. 10—16, w niedziele 1 święta 
od godziny 10—17.

Muzeum Wojska Polskiego otw. codz. 
i wyjątkiem pon. 1 dni pośwtątecznych. 
Godz. otw. we wtorki, czwartki, piątk* i 
soboty od 12—17, w środy od 13—19, 
niedz. od 10.30—17. Ekspozycja stała: 
„Dzieje Oręża Polskiego" wystawa cza
sowa (lotnicza) — „Na straży polskiego 
nieba".

Łowieckie — Nowy świat 35, godz. 
12—18, prócz sobót.

Muzeum Ziemi. Wystawa stała; „Ziemia 
t jej dzieje" oraz wystawy zmienne. Otw. 
wtorki, czwartki, soboty od 9—15, niedz. 
10—18. Al. na Skarpie 20/26 dojście od 
pl. Trzech Krzyży ul. Wiejską i Frascati.

Muzeum Kultur Ludowych — Pawilony 
w Młocinach. Zbiory krajowe i obce, co
dziennie oprócz pońiedz. w g. 10—15. Do
jazd tramwajem „28".

Mauzoleum Walki i Męczeństwa, AJ. 1 
Armii Wojska Polskiego 25 (dawna Al. 
Szucha). Czynne od godz. 10—17, z wy
jątkiem poniedziałków.

Sala Kameralna (Teatr Narodowy — Pl. 
Teatralny) — Wystawa „Chińska Armia 
Ludowo-Wyzwoleńcza", czynna codz* od 
godz. 14—20.

Wystawa pomocy naukowej N.R.D. (Spa- 
sowskiego d. Smulikowskiego 5/7) czynna 
codz. od 13—18, (od 9—13 tylko dla wy
cieczek zbiorowych).

RADI O

WYSTAWY
Stała wystawa odbudowy Starej 1 No

wej Warszawy, godz. 10—17, prócz dni 
poświątecznych. Rynek Starego Miasta 42.

Wystawa „X-lecie powstania w getcie 
warszawskim" otwarta we wtorki, czwart 
ki, piątki I soboty od godz. 9 do 16, w 
niedziele od godz. 11 do 19. żydowski 
Instytut Historyczny. AJ. Gen. Świerczew
skiego 79.

Stała Wystawa Techniki Budownictwa 
Warszawy (Wawelska 2), otw. codziennie 
od g. 10— 18, prócz poniedziałków.

Wystawa Grafiki Radzieckiej — Mu
zeum Historyczne — Rynek Starego Mia-

Wystawa Rzemiosła Artystycznego Chiń 
skiej Republiki Ludowej. Pl. Małachow
skiego „Zachęta".

na dzień 31 października 54 r. (niedziela) 

Na fali 1322 m.
Program dnia 5.53 10.50 Wiad. 6.00 7.00

16.00 20.00 23.00.
6.05 Muz. 6.50 Kał. Rad. 7.15 Przegl. 

prasy stół. 8.30 „5:0 dla młodości" 9.00 
Odpowiedzi Fali 49 9.12 Zagadka muz
9.35 „Co się dzieje w gniazdach" — fragm. 
noweli A. Dygasińskiego 10.05 Muz. lud.
10.30 Pieśni kompozytorów francuskich. 
10.57 Koncert życzeń 12.04 Przerwa
13.00 Dla rodziców 13.10 Aud. oświato
wa 13.25 Gra Polska Kapela. 15.00 Konc. 
estradowy 16.05 Tyg. przegl. wydarzeń 
międzynarod. 16.20 „Sędziwój na dworze 
króla Zygmunta" — słuch. 17.05 Piosenki 
radzieckie 17.20 „Dla każdego coś miłe
go 18.25 „Karabiny matki Carrar"—słuch. 
B Brechta 19.25 Na muz. fali 20.25 Muz. 
tan. 21.30 „Słynni wirtuozi" 22.00 Ogólno
polskie wiad. sport. 22.30 Muz. tan.
Na fali 367 m.

Program dnia 6.33 11.50 Wiad. 6.40
8.00 17.00 21.30 23.55.

6.45 „Od melodii do melodii" 7.50 Kai. 
Rad. 9.00 Liryki prozą — J. Zawieyskiego 
9.40 „O stalowym smoku" — bajka 10.00 
„Miłośnikom pięknej muzyki" 10.30 Poezja 
i muzyka 11.00 Sprawozdanie z Sesji Po
morskiej PAN 11.30 „Śpiewacy polscy" 
12.04 Poranek symf. 13.00 Dźwiękowy 
przegl. tyg. 13.30 Muz popul. 14.10 Nad 
książkami H. Boguszewskiej 15.00 Konc. 
chopinowski 15.30 Z życia Związku Ra
dzieckiego 16.00 Konc. 17.05 Na margi
nesie wielkiej polityki 17.15 Pol. mel. 
lud. 17.45 Na fali humoru i satyry 18.15 
Węgierska muz. tan. 19.10 „Wesoły kra- 
mik" 19.25 Na muz. fali 20.20 Mel. tan.
20.30 „Na Pierwszym Zjeździe Komsomo- 
łu" — opow. Bezymieńskiego 21.00 Wie
czorna serenada 21.52 Muz. tan. 22.30 
• J. sport. 22.40 Muz. różnych naro
dów.

Szczegółowy program audycji zamiesz
cza tygodnik „Radio i świat".

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

Dyżury szpitali

R E D A K C J A  — Warszawa, ul. Mar
szałkowska 3/5 Centrala 89241 2. 3 
rei Red naczelny 418 57 Sekre
tariat 418 73 Dział miejski I red 
nocna 892 42 Wydanie prowin
cjonalne l . dz sportowy 418-71 
koresp oO 525 'Dział Ogłoszeń 
418 00 Sekret Red ptryjm uje w 
dni powszednie w godz. od 10— 12 5-B-20059

ADMINISTRACJA -  ul. Wiejska 
12. te! 8-0081 Zamówienia I wpła 
ty na prenumeratę przyjmują 
urzędy pocztowe oraz listonosze 
Prenumerata miesięczna wynosi 
5 00 zł, kwartalnie 15 zł. Wydaje 
Instytut Prasy „Czytelnik" Druk 
RSW ..Prasa" Marszałkowska 3/5

Niedziela dn. 31 .X.1954 r.
Internistyczny: Kasprzaka lY, Świer

czewskiego 67, Oczki 6. Chir. ogólna: Ka
sprzaka 17, Świerczewskiego 67, Solec 
93. Chir. urazowa: Jotejki 9/11. Chir. dzie
cięca: Działdowska 1. Położn.-ginekolog.: 
śwerczewskiego 67, Solec 93, Starynkie- 
wicza 3. Okulistyczny: Oczki 6. Laryngo
logiczny: Oczki 6. Urologiczny: Kasprza
ka 17.

Poniedziałek, dn. 1.XI.1954 r.
Internistyczny: Kasprzaka 17, Świer

czewskiego 67, Oczki 6. Chir. ogólna: 
Świerczewskiego 87, Al. Wojska Polskiego 
25, Oczki 6. Chir. urazowa: Jotejki 9/11. 
Chir. dziecięca: Litewska 16, Położn.-gine
kolog.: Świerczewskiego 67, Karowa 2, 
Madańńskiego 25, Płocka 26. Okulistyczny: 
Świerczewskie go 67, Laryngologczny: Ka
sprzaka 17. Urologiczny: Cczki 6

częstsze i coraz bardziej rzeczowe. 
Mieszkańcy przychodzili także sami 
i żalili się na wadliwą — ich zda
niem — gospodarkę mieszkaniową, na 
niesprawiedliwy rozdział materiałów 
budowlanych, na faworyzowanie nie
których interesantów przez przewod
niczącego.

Prezydium pruszkowskiej PRN po
wołało komisje, które miały spraw
dzić, czy zgłaszane zarzuty pokrywa
ją się z prawdą.

Zarzuty potwierdziły się w  całej roz
ciągłości. Dodatkowo ujawniono jeszcze 
niewłaściwą gospodarkę finansami: w y
płacano np. zaliczki na różne cele z kon
ta podatkowego, co jest sprzeczne z dy
scypliną finansową. Zbierane za dzier
żawę łąk gromadzkich pieniądze nie 
odprowadzono do kasy, lecz pozostawia
ły one do osobistej dyspozycji przewod
niczącego. Dalej, komisje stwierdziły 
częste „bibki", na których osoba prze
wodniczącego lub sekretarza była ota
czana wyjątkowymi względami.
To wszystko zdecydowało, że na 

sesji plenarnej GRN Podkowa Leśna 
radni zadecydowali: przewodniczące
go Jana Martiaka, sekretarza Nowa- 
czewską i członków Węgrzecką i Ko
steckiego zdjąć ze stanowisk.

—  Na przykładzie tym widzimy —  mó
wił radny Korcza, przodujący chłop z 
gminy —  że prezydium rady jest przez 
radę powoływane i przed radą odpo
wiedzialne. Jeżeli nie wywiązuje się ze 
swych zadań lub żle pracuje może być 
przez radę odwołane. Nie boimy się u- 
jawniać naszych błędów i robić tak ra
dykalne cięcie w przeddzień wyborów  
do nowych rad. To powinno nas zmobi
lizować do zbadania naszej pracy w te
renie, by tego rodzaju wypadki w przy
szłej kadencji rady nie powtórzyły się 
—  stwierdził radny Korcza.

(jawska)
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— Panie Wicherek! Skąd te chmury?
— Ee, nic strasznego! Do połudńia po

winny się przerzedzić, a kto wie, czy i 
słoneczko trochę nie wyskoczy. Jednym 
słowem — parasol raczej niepotrzebny, a 
pelisy i futra też radzę zostawić w domu. 
Temperatura po chłodnym ranku, dojdzie 
pewnie w czasie dnia do 15 stopni.

— No a jak tam z wiatrem?
— Nie ma obawy, kapelusza z głowy nie 

zerwie! — Będzie słaby lub umiarkowany 
z południa lub południowego zachodu.

— I jeszcze jedno, panie Wicherek. — 
Co pan myśli o poniedziałku?...

— Oj, za dużo ode mnie wymagacie. Ja 
osobiście mam nadzieję, że deszczu nie 
będzie i liczę na parę gramów słońca. Ale 
— zobaczymy... (bar.)

wiśla. Zrobiono to wbrew stanow
czym zarządzeniom PKPG. Tymcza
sem jesień nie podporządkowała się 
owym optymistycznym przewidywa
niom, przynosząc ze sobą dotkliwe 
chłody.

BUDOWLANE CHULIGAŃSTWO
Wiele trudności miały brygady budu

jące-sieć cieplną. Rozkopane przez długi 
czas ulice, niekończenie prac w jednym 
miejscu, a zaczynanie ich gdzie indziej, 
wszystko to było plonem opóźnionych do
staw materiałowych. Np. Huta „Batory" 
pięć miesięcy po ustalonym terminie 
przysłała odkuwki, bez których nie moż
na było zakończyć montażu rurociągów ! 
zasypać rozkopanych dołów. Obecnie je
szcze 22 obiekty są opóźnione z powodu 
braku rozmaitych materiałów. A przyłą
czone w tych dniach zostaną do central
nej sieci domy przy Placu 3 Krzyży od 
Nowego światu do Brackiej, w Alejach 
Jerozolimskich (również między Bracką i 
Nowym światem) oraz cały Plac Konsty
tucji, ogrzewany dotąd przez centralną 
kotłownię MDM, Potem (w terminie do 
końca roku) przyjdzie kolej na dzielnicę 
uniwersytecką, Teatr Wielki, domy w oko
licy Placu Małachowskiego, ulicę Traugut
ta, Bartoszewicza i Sewerynów.

Poza tym na podłączenie czeka cier
pliwie gmach PKPG oraz Ministerstwo 
Budownictwa Przemysłowego. Czeka, 
choć był tam już położony rurociąg. 
Całkowicie zniszczyły go jednak maszy
ny pracujące przy wykopie pod hotel 
na ul. Kruczej. A ułożone uprzednio ru 
ry wraz z gruzem i ziemia wywieziono 
„w nieznanym kierunku". Takie w yczy
ny zasługują w pełni na nazwę budowla
nego chuligaństwa!

150 STOPNI CELSJUSZA
Już obecnie woda z elektrociepłow

ni ogrzewa ponad sto budynków.
Wkrótce ilość ich poważnie wzro
śnie. Lecz wielu mieszkańców War
szawy dręczy pytanie: Co będzie, je
śli np. nawali elektrociepłownia?

Nie ma obawy! Tego rodzaju 
uszkodzenia (jeśli wykluczymy np. 
ewentualność... trzęsienia ziemi!) są 
niemożliwe. Może się zepsuć kocioł, 
ale wtedy zastąpi go drugi. Może się 
zepsuć turbina — wtedy para do sie
ci cieplnej pójdzie prosto z kotłów, 
nie wykorzystana dla produkcji elek
tryczności.

Jest jeszcze pytanie, które często 
zadają Warszawiacy: Czy elektro
ciepłownia da wystarczającą ilość 
ciepła przy silnych mrozach?

—  Na pewno tak. Budowana jest ona 
wg. dokumentacji radzieckiej, a najwyż
sza temperatura wody może być taka, 
jak w Moskwie, czyli 150 st. Celsjusza. 
To chyba wystarczy na nasz polski kli
mat.
Zakład Sieci Cieplnych, a ściślej 

dział dyspozycji mocy cieplnej jest w 
stałym kontakcie z PIHM-em. Nie
dawno, w  wieczornym komunikacie 
PIHM zawiadamiał: Przygotujcie się, 
bo nadchodzi fala zimnego powietrza! 
Więc elektrociepłownia zwiększyła 
temperaturę wody w sieci do 70 stop
ni, aby zapewnić normalną tempera
turę w obsługiwanych pomieszcze
niach. Normalną, to znaczy 18 stopni.

Musimy jednak uprzedzić wszy
stkich Czytelników, którzy z sieci 
cieplnej już korzystają, że 6 listo
pada odbędzie się 48-godzinny „go
rący egzamin". Elektrociepłownia 
pójdzie „na pełnym gazie" i woda 
krążąca w przewodach osiągnie ma
ksymalną temperaturę 150 stopni.

Oczywiście, nie spodziewamy się
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STAŁY CZYTELNIK - REZERWISTA —  
Chciałby Obywatel po przejściu specjal
nego przeszkolenia rozpocząć pracę jako 
maszynista elektrowozów P.K.P. Należy 
w tej sprawie porozumieć się z Biurem 
Kadr Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwo
wej, Warszawa ul. Wileńska 2/4.

MARIAN KAMIŃSKI —  W zarządzeniu 
Przewodniczącego P.K.P.G. nr 54 z 19 
lutego 1951 r. w § 4 czytamy: „Pracowni
kom, studentom wydziałów (studiów) za
ocznych szkól wyższych, należy udzielić 
w ciągu roku akademickiego łącznie do 
21 dni urlopu płatnego dla wzięcia udzia-
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łu w zebraniach konsultacyjnych, wykła
dach na uczelniach, oraz dla złożenia 
egzaminów". § 9 tego zarządzenia mówi: 
„Czas w/w urlopu nie wlicza się do przy
sługującego pracownikowi urlopu wypo
czynkowego".

MARIA K. —  Pragnie Obywatelka pra
cować w żłobku, nie posiada jednak do 
tego odpowiedniego przygotowania. Ra
dzimy zwrócić się do Inspektoratu Pielęg
niarstwa w godz. od 9— 16 —  Warszawa 
ul. Bagatela 10, IV piętro, który ewen
tualnie skieruje Obywatelkę na kurs młod
szych pielęgniarek.

w tym terminie 30-stopniowego 
mrozu i dlatego trzeba będzie sze
roko otwierać okna. — Ale nie za
mykać kaloryferów! To bowiem 
mogłoby unicestwić wyniki przepro
wadzanej przez ciepłownię próby.

ASEKURANCI
W gospodarce narodowej rozwój 

elektrociepłowni oznacza wielkie 
oszczędności węgla. Pozwala nam to 
równocześnie wygospodarować dodat
kowo setki kotłów centralnego ogrze
wania, które są niepotrzebne w do
mach przyłączonych do ciepłowodu, 
a na które czekają inne budynki.

Ale znalazło się w Warszawie kilka 
instytucji — asekurantów, które ko
tły te chcą u siebie zostawić „na 
wszelki wypadek".

Do takich należy m. in.: Centralna 
Rada Związków Zawodowych (!!!), Cen
trala Importowo-Eksportowa Przemy
słu Chemicznego i Narodowy Bank Pol
ski z ul. Jasnej, CPLiA z ul. Rutkow
skiego oraz Orbis z ul. Brackiej. Przy* 
pomnimy więc tym instytucjom pewna 
znane, choć niezbyt pochlebne powie
dzenie: „Sam nie zje i innym nie da“... 
inaczej mówiąc: Sami nie potrzebują I 
innym nie dają.

Przyszłe lata, to dalsza rozbudowa 
sieci ciepłowniczej w Warszawie. 
Elektrociepłownia na Żeraniu tego ro
ku ogrzeje Fabrykę Samochodów Oso
bowych, a później inne pobliskie bu* 
dynki przemysłowe oraz osiedla mie- 
szkaniowe Praga I i Praga II. W ro
ku 1955 rurociągi ciepłownicze Żera
nia dojdą do Wisły, a w latach na
stępnych, przerzucone przez rzekę* 
dadzą ciepło dla Muranowa, Mirowa, 
Młynowa.

A w perspektywie 10—15 lat War* 
szawę otoczy tzw. centralna sieć okól
na i niewiele w Stolicy zostanie do
mów ogrzewanych starym systemem 
lokalnych kotłowni, które są kosztow
ne, nieekonomiczne i zanieczyszczają 
dymem powietrze mieszkaniowych 
dzielnic.

(bar.)

i
OTW ARTE SKLEPY

Dziś, w niedzielę wszystkie sklepy w 
Warszawie zarówno spożywcze jak i prze
mysłowe będą czynne jak w dni powszed
nie a więc od rana do godz. 19.

W poniedziałek 1 listopada wszystkie 
sklepy w Warszawie będą zamknięte s 
wyjątkiem sklepów spożywczych, sprzeda
jących mleko. Będą one czynne w  godzi
nach rannych.

Pracownicy księgarń „Domu Książki", 
dążąc do jak najszerszego upowszechnie
nia literatury w okresie przed wyborami 
Rad Narodowych, postanowili pracować 
w niedzielę 31.10 w godz. od 11 do 16.

POTRZEBNA
maszynistka do Działu Korespon
dentów i Listów „Życia". Zgło
szenia od wtorku w godz. 10—11 
przy ul. Marszałkowskiej 3/5, 

pokój 15.

W ą jś c ią f i  f c o m t e
TYP Y NA NIEDZIELĘ  

Zelwa —  Epuzerka, Olimp —  Emienne, 
Dancing —  Morąg, Niewidka —  Symfonia, 
Kirys —  Orszak, Sombrero —  Urugwaj. 
Dereń —  Aktyw, Balladeza —  Kwadryga, 
Cerwantes —  Amator.

TYP Y NA PONIEDZIAŁEK
Karioka —  Galona, Stajnia „Szczecin"—  

Bend, Dalerta —  Letycja, Stajnia „Poznań" 
—  „Orelius, Lubicz - -  Ormuzd, Ondina —  
Kwirytka, Sobiesław —  Pardwa, Różanka—  
Maskarada. Pilica —  Kwadryga, Starka —» 
Dopłata.


